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Oblicze
podziemia

Obecne reakcyjne podziemie w  
Polsce jest zjawiskiem niespoty­
kanym dotąd w naszych dziejach.

M e chodzi nam bynajm niej ty l­
ko o to, że wszystkie ruchy kon­
spiracyjne, jak ie  w  Polsce kiedy­
kolw iek istniały, byty — lub p*»y- 
najmniej pretendowały do tego, że 
są — ruchami postępowymi, w y­
zwoleńczymi, m nie j lub bardziej 
konsekwentnie demokratycznymi 
łub bodaj liberalnymi, podczas 
gdy obecne podziemie polskie jest 
reakcyjne, zmierza do cofnięcia 
Polski wstecz, do narzucenia nam 
znów jarzma wielkiego kapitału i 
obszar nie twa.

Chcemy zwrócić uwagę na mo­
ment inny: nie było w  Polsce ru ­
chu — konspiracyjnego czy jawne­
go — w  którym  tak nierozłącznie 
wiązałyby się z sobą elementy k ry  
minalne, pospolity bandytyzm z 
niby-polityczną wywieszką,

Co jest w  te j chw ili główną 
funkcją W iN-owskich i NSZ-ow- 
skich band?

Streśćmy to w  jednym słowie: 
rabunek. Rabunek, gdzie się da. 
Jak się uda w instytucji państwo­
wej — to najlepiej. Jeśli nie — 
to dobra do obrabowania jest 
— i spółdzielnia. A  kiedy i 
ona jest trudna do ograbie­
nia — to wystarcza po prostu zwy 
czajny, cyw ilny człowiek. Jeśli 
ma on nieszczęście być peperow- 
cem łub eselowcem — to się go 
przy tym  morduje. Jeśli nie — 
banda ty lko „rekw iru je “  jego mie 
nie.

'.Rekwiruje“  — znowu co się da. 
Zaczynając od gotówki czy złotych 
pierścionków,' a kończąc na no­
wych butach i starych... spod­
niach. Wszystko się przyda, co na 
placu to nieprzyjaciel.

„Ja na to wszystko dam ci kw it, 
a pan Raczkiewicz zapłaci“  — tak 
możnaby słowami dawnej piosenki 
określić postawę reakcyjnego ban 
dyty do normalnego, „szarego“ o- 
bywatela. Tylko, że ten k w it jesz­
cze często wypisuje się kolbą na 
skórze.

Moment drugi — to powiązanie 
reakcyjnego, bandyckiego podzie­
mia z jawnym i i niewątpliwym i 
wrogami całego narodu.

Banderowcy i bulbowcy ukra iń ­
scy mają na sumieniu setki tysię­
cy polskich żyć. W ymordowali oni 
setki tysięcy Polaków na W ołyniu 
czy w G alic ji Wschodniej. Palą 
oni wsie polskie, niszczą kom uni­
kacje na terenie szeregu wschod­
nich liÓWiatów Rzeczypospolitej- 
Ale dla reakcyjnego podziemia po­
zostają oni m ile w idzianym i soju­
sznikami. Sosjusznikami w  walce 
przeciwko własnemu państwu i 
własnemu narodowi.

Niemieckie „w ilko ła k i“ marzą o 
generalnej rzezi Polaków, chcą 
przywrócić hitlerowskie pano­
wanie nad Polską. Ale dla lokal­
nego komendanta W iN są oni — 
dosłownie — „dobrym i ludźmi . 
akżeby miało być inaczej? Przecież 
azem z nim walczą przeciwko Bez 
ńeezeństwu, przeciwko M ilic ji, 
nzeciwko Wojsku Polskiemu, 
uzeciwko Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Zawsze po w ie lk ie j wojnie przy 
Urodzi fala przestępstw, fa la ban­
dytyzmu. Reakcja polska próbuje 
wypłynąć na te j fa li. Wiedząc, że 
nie może ona wygrać w alk i o du­
mę narodu, obejmuje rząd dusz 
,ad krym ina lnym i wyrzutkam i 

społeczeństwa. To tłumaczy je j 
brak skrupułów, to tłumaczy je j 
gotowość do łączenia sic z wroga­
mi wszystkiego co polskie.

Właśnie dlatego reakcja musi 
zostać wytępiona na polskiej 

ziemi.
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0  DOBRA „GWIAZDKĘ“ DLA NIEMCÓW
Apel kardynała Griffina
opiekuna polskiej k lik i londyńskiej
J eń c y  n ie m ie c c y  g o ś ć m i w  a n g ie ls k ic h  d o m a c h

LONDYN, 11.12. (PAP). — Z 
okazji zbliżających się. świąt, koła 
proniemieckie w Anglii manifestu 
ją swą szczególną troskę o Niem­
ców.

Pośród ogłaszónych ostatnio 
licznych apeli, żądających pomocy 
dla Niemców, zwraca uwagę list
znanego stosunku do
Polski (iemokratycznej kardynała 
Griffina, opiekuna polskiej kliki 
londyńskiej, ogłoszony na łaniach 
dziennika „Times“ .

W liście tym kardynał Griffin 
podkreśla, że jego ostatnia wizyta 
w Niemczech wywarła na nim „głę 
bokie wrażenie“ .

Kardynał apeluje do społeczeń­
stwa brytyjskiego, aby składano 
ofiary w postaci książek, pism i 
druków dla Niemców.

Sprawę pomocy dla Niemców 
poruszono również ostatnio w par

'lamencie. Poseł Partii Pracy, Atte 
well zapytywał, czy jeńcy niemiee 
cy otrzymują dodatkowe racje żyw 
ności na święta. W odpowiedzi mi 
nister Bellenger wyraził żal, że ra 
cje takie przyznane jeńcom niemi© 
ckitn nie będą.'

Poseł Partii Pracy, Skeffington, 
poruszył sprawę zapraszania jeń - 
ców niemieckich do domów pry -* 
walnych brytyjskich na uroczysto 
ści‘ gwiazdkowe.

Minister Bellenger oświadczył 
w związku z tym, że jeńcom nie­
mieckim dozwoli się na odwiedza­
nie domów brytyjskich, położo­
nych w odległości pięciu mil od o- 
bozów niemieckich'.

jeńcy niemieccy będą1 mogli u- 
dawać się na te wizyty bez straż 
ników. Zarządzenie to będzie obo- i 
wiązywało nie tylko w okresie j 
świąt, ale również stałe w przy - i 
szłości. »

Uwaga, peperowcy Warszawy
Komitet Warszawski PPR przypomina wszyst­

kim członkom Partii o obowiązku zgłoszenia 
się do aktywnej pracy wyborczej, do trójek 
partyjnych obwodów, w których zamieszkują. 
Uchylający się od tego obowiązku będą pocią­
gani do odpowiedzialności za złamanie dys­
cypliny partyjnej.

Sekretarze kół partyjnych zobowiązani są 
skontrolować pracę wyborczą każdego z człon­
ków swoich kół.

v_______

Niemcy chcieliby
brać udział
w naradach moskiewskich

LONDYN, 11.12 (PAP). — Ko- j 
respondent agencji Reutera w Ber j 
linie, Erie Bourne, donosi, że Niem j 
cy będą się ubiegać o prawo wy - ; 
słania przedstawiciela na dysku - j 
sje, które odbędą się w Moskwie | 
nad projektem traktatu pokojowe- j 
go dla Niemiec, pomiędzy ministra j  
nu spraw zagranicznych wielkich; 
mocarstw.

Korespondent agencji Reutera j 
podkreśla, że szanse tych starań 
nien ieckieh są nikłe i że Sojuszni 
cza Rada Kontroli wyśle prawdo- i 
podobnie jedynie rzeczoznawcę, j 
który będzie mógł służyć Radzie j 
Ministrów Spraw Zagranicznych in i 

yfromacjami co do sytuacji w Niem 
czecłi.

Warszawa na Fundusz Wyborczy PPR
Zebrano już prawie milion złotych

Pierwsze dane, dotyczące zbiórki na Fundusz Wyborczy PPR 
dowodzą, że rozwija się ona w szybkim tempie i ogarnia coraz 
to liczniejsze rzesze nie tylko członków Partii, ale i społeczeństwa. 
Wyniki, jakie dotąd osiągnięto w Warszawie, w ciągu paru zale­
dwie dni, są już poważne.

Ogólna suma pieniędzy, zebranych na Fundusz Wyborczy PPR, 
wynosi już bowiem w tej chwili 967.345 złotych.

Wyróżniają się następujące ośrodki pracy:
Elektrownia 30.200 zł, Kolejarze 41.600 zł, Tramwajarze 18.000 

zł, Monopol Spirytusowy 30.000 zł, Rzeźnia Miejska 22.800 zł, 
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 15.000 zł, „Lo t“  8.000 zł.

Z dzielnic partyjnych PPR wyróżnia się dzielnica Warszawa- 
Śródmieście, która wpłaciła 360.830 zł. Podkreślić też należy wiel­
ką ofiarność dwu najbardziej zniszczonych dzielnic Starówki z su­
mą 42.330 zł i Powiśla z sumą 79.580 zf.

W innych dzielnicach zebrano:
Praga Centralna 175.190 zł, Grochów 67.505 zł, Warszawa- 

Południe 77.430 zł, Warszawa-Zachód 39.000 zł, Warszawa-Targó- 
wek 29.700 zł, Warszawą-Północ 28.570 zl, Warszawa-Bródno 
7.550 zl.

Odwetowcy niemieccy
dostedii konika socjalistycznego
by zmylić opinię angielską

LONDYN, 11.12 (PAP). Zna­
ny dziennikarz brytyjski Aleksan 
der Werth opisując na lamach, 
tutejszej prasy echa wizyty, 
Schuhmachera w moskiewskiej' 
opinii publicznej, przytacza zda­
nie, iż opinia publiczna Wielkiej 
Brytanii dała się „zmylić demo- 

jkratycznym .szyldzikiem dra 
Schuhmachera.

W chwilach kryzysów politycz 
nych. Niemcy zawsze glosują za 
partią socjaldemokratyczną, gdyż 
przypuszczają, iż w ten sposób

zdobędą zaufanie mocarstw za­
chodnich. W ten właśnie sposób 
postąpili w roku 1919.

Publicysta francuski Pertinax
uważa Schuhmachera za groźne 
go demagoga, , który czasami
przypomina Flitlera. Jego zda­
niem Wielka Brytania i Stany
Zjednoczone rozpoczęły niebez­
pieczną grę faworyzując Niem­
ców tak, jak to uczyniły z usz­
czerbkiem Francji w lalach 1923 
— 1935.

Traktaty pokojowe
z b. satelitami Niemiec
zostaną podpisane 10 lutego w Paryżu

NOWY JORK, 11.12 (PAP).
Rada Ministrów spraw zagra-

Í nicznych odbyła w środę posie-

Na do porozumienia
w sprawie ujawnienia liczebności wojsk
Zasadnicza zgoda w ielkich mocarstw

Skład trybunału w procesie Fischera
Gorączkowe prace nad przygotowaniem sali 
25 tysięcy osób będzie mogło przysłuchiwać się rozprawie

NOWY JORK, 11.12. (RAP) — I Zgromadzenia Narodów Zjednoćzo 
Nocne posiedzenie Generalnego | nych poświęcone było dyskusji nad

—  sprawozdaniem Komisji Politycz­
nej zawierającym projekt przedsta 
wienia przez Narody Zjedn. stanu 
liczebnego wojsk stacjonowanych 
na terytoriach innych państw wcho 
dzącyćh w. skład ONZ, na te ryto -

Rozprawie przeciwko Fischero 
vi, Leistowi, Mesingerowi i Dau 
tlenowi przewodniczyć

Dobrowolski i

riach państw dawniej nieprzyja - 
cielskic.h i wreszcie w krajach ma 
cierzystych oraz danych dotyczą - 
cych baz lotniczych i morskich po 
za granicami 
państw

bedzie dr
tieczyśław'Guentner, jogo zastęp dzie się w gmachu 
a bedzie sędzia Stanisław Ryb- ul. Smulikowskiego 
• v roznraw mieści sięzynski.

odbe-

ski, Albin Jura, J 
E. Kembrowski.

Proces, jak wiadomo
gmachu ZN:P przy 

6;8. Sala
rozpraw mieści się na drugim 
■piętrze głównego bloku komplek­
su budynków ZNP.

W salt wre gorączkowa praca.
Prócz tego* w komplecie sądzą- 

:ym zasiądą spośród zawodowych
trawników sędzia Maurycy j r u ^ . Murarze kończ'ą tynkowanie ka- 
Izmski .i w charakter J • * lliny kinematograficznej, szklarze
opasowego Jozef Ztm at. . i wstawiają ostatnie szyby, ukła­

da się ostatnie metry kwadrato-
we

Prócz sędziów zawodowych u- 
rzestniczyć będą w procesie i - 
ichera zgodnie z dekretem N i W 
fziowie - ławnicy, których po wołu 
e prezes NTN spośród posłów do ; b’iur 
<rajowej Rady Narodowej, desy - i Min
now anych przez Prezydium KRN. j WUJą 
Ławnikami w rozprawie przeciw i Na

brakującej posadzki, maluje 
się kaloryfery. W kilku przyleg­
łych Dokojach instalują .się już 

Trybunału. Pracownicy 
Sprawiedliwości przymoco- 
tabliczki na drzwiach, 
sali rozpraw wybudowano f

r.atorów. Z jednej jego strony 
znajduje się wejście dla człon­
ków Trybunału i oskarżycieli. 
Po przeciwnej stronie jest spe­
cjalne wejście dla, świadków.

Na sal; po lewej stronie .sta­
rce lawa obrończa, a za nią la­
wa oskarżonych. Naprzeciw niej 
ustawione będą stoły stenogra

Podkreślając, że sprawa ujaw -i Generalnego sprawozdania co cio 
nienia liczebności wojsk i stanu ,u-1 kroków, jakie zostały poczynione 
zbrojenia jest szczególnie pilna,! w wykonaniu .zaleceń, dotyczących

ograniczenia zbrojnej j między-
szczególnie 

minister - Mołotow zaproponował, 
by powierzyć podkomisji opraco- 
vJanie jej zgodnie z zasadami Kar­
ty.

Przewodniczący Zgromadzenia, 
Henri $paak, poddając wniosek

ustawione będą stoły stenogra- | • j Ojosowanie wyraził przekona 
ow i przedstawicieli prasy dla ; P w przeciągu 24 godzin uda 

ktorycn zarezerwowano podobno ; sie’ostatcCHlie sformułować wnio- 
z a ledwie trzydzieści miejsc. Re- V  ........ :___ , k,-,u0.u , i,„

dzenie, na którym ■■ postanowio- 
rio, że traktaty pokojowe z'W ło­
chami, Rumunią, Bułgarią, Wę­
grami i Finlandią, zostaną pod­
pisane w Paryżu w dniu 10 lu­
tego 1947 roku przez przedsta­
wicieli Związku Radzieckiego, 
Wiellcej Brytanii, Stanów Zjed­
noczonych i Francji z jednej 
strony, , oraz przedstawicieli b. 
satelitów Niemiec z drugiej.

Rada postanowiła poza tym, 
że przed 10 lutego utworzona 
będzie komisja, której przedsta­
wiciele zwiedzą b. kolonie wło­
skie i złożą o tym sprawozda­
nie.

Następnie Rada postanowiła 
wysłać do Triestu komisję, któ­
ra złoży sprawozdanie w spra­
wami finansowych przed dniem 
20 lutego 1947 r. Zatwierdzone 
zostały granice wolnego obsza­
ru Triestu według mapy, przy­
gotowanej przez zastępców mi­
nistrów spraw, zagranicznych.

Minist'--wie postanowili za- 
| brać się w godzinach później­
szych dla dalszego omawiania 

! porządku dziennego nad trakta- 
j tern pokojowym dla Niemiec.

Ostatnie 
wiadomości

LONDYN. - Jak donosi agencja Reu 
. . . .  . , . . , 1  Pra we wtorek wybuchły w Barcelonie

zbrojeniami, wycofania wojsk Z I). J dwie bomby na placu Caialun;! 
krajów nieprzyjacielskich; wycofa-1 x

skiego, przewidującego utworze - 
me specjalnego urzędu międzyna - 
rodowego, dla kontroli rozbrojenia 
i postanowiono dołączyć sprawę 
kontroli nad liczebnością wojsk do 
ogólnego planu rozbrojenia.

Następnie na posiedzeniu Zgro­
madzenia .Generalnego, przewodni­
czący śpaak zaproponował nowy 
tekst rezolucji.

Przewiduje ona, że wszystkie 
rządy krajów należących do ONZ 

poszczególnych! oraz Rada Bezpieczeństwa złożą 
na następnej sesji Zgromadzenia

narodowej kontroli, liczebno­
ści wojsk.

Zalecenia te dotyczyłyby syste­
mu kontroli międzynarodowej nad

. trzydzieści miejsc, Re j se‘k w sprawie rozbrojenia, co bę-
sz ę sali zajmą krzesła dla Pu~ ; cizie ogromnym krokiem naprzód 
'Wicznosd. N O W Y  JORK, 11.12, (PAP) —

Rozprawie przeciwko Fisclie- \\ środę;w godzinach rannych od 
rowi i towarzyszom będzie się j '0yj0 się posiedzenie podkomisji 
mogło przysłuchiwać na sali o - ; redakcyjnej, na którym obecni by 
kolo 700 osób spośród publiczno-; p również przedstawiciel W. Bry- 

Obliczają, że- w ciągu cale- tan}j, ZSRR i USA
, . , nndinm na któ- S-S0 procesu przez .salę przewinie!

ischerowi i tow. tow. będą: Jan juz o os sędziów i pxoku- si? około 25-tysięcy widzów. ! Cu
Nepomucen Müller, Jerzy Domin-i rym stanie slot .sędziów i ptaku j ^  1 ^

nia wojsk z krajów należących do 
ONZ i ogólnego ograniczenia sił 
zbrojnych, ’znajdujących się we­
wnątrz. poszczególnych krajów.

Wiceminister Wyszyński wyra­
zi! zasadniczą zgodę na te propo­
zycję, ale oświadczył, że będzie) 
musiał porozumieć się z resztą j 
członków delegacji radzieckiej j 
przed ostatecznym jej zaakcepto-

RARYŻ. Delegacja związków zawo 
iłowych ZSRR pod przewodnictwem ge 
neralnego sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych ZSRR Michała 
Tarasowa, przybyła dziś do Paryża.

X
SOFIA. — U miejscowości Kjiwen 

odkryto nowy spisek wojskowy. Ofice­
rowie garnizonu utworzyli tajną organi 
zację. mającą na celu obalenie istnieją­
cego ustroili 'fratra zamachu stanu 

X
___... r ______________j ... ______ J  RZYM. —- Dziennik ..Popolo“ donosi.

Osiągnięto jednomyślną zgodę j wanien). Również przedstawiciele i faszystowskiej,
do odrzucenia wniosku b jy ty j- ; Brytanii i USA wyrazili zgodę, j gUjąc się fałszywym' paszpoTton.P°S u*
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Potępienie Franco
Komisja Polityczna Generalnego 

Zgromadzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych postanowiła zalecić
członkom ONZ wycofanie ambasado­
rów, wzgl. posłów z Hiszpan! gen.
Franco. Postanowiono również zalecić 
Radzie Bezpieczeństwa, by rozważyła 
odpowiednie środki na wypadek, gdy­
by rząd gen. Franco nie ustąpił „w roz 
sądnym terminie“.

Uchwalę tę rozpatrzeć należy z 
dwóch punktów widzenia.

Z jednej strony jest to — mimo 
wszystko — surowe potępienie gen.
Franco. Jest to stwierdzenie, żc faszy­
stowski reżim Franco jest izolowany 
wśród narodów świata. Jest to jesz­
cze jeden policzek moralny dla rządzą 
cego dotąd w Madrycie pachołka hit­
lerowskiego. I  to jest dobra, pozytyw­
na strona tej uchwały.

Istnieje jednak i strona druga. Z po­
tępienia Franco nie wyciągnięto kon­
sekwencji i wniosków praktycznych, j oświadcza, że latem 1945 r., „Warszyc“  
Propozycja zerwania stosunków dy- j wysłał swego łącznika por. Zaporę za-

Kontakty bandy „W mszy ca
Zagranicą -  z Andersem, w kraju — z PSL
Co zeznają przed sądem sojusznicy p. Mikołajczyka

« é

W drugim dniu rozprawy członków
bandy „Warszyca", Sąd przystąpił do 
przesłuchania dalszych oskarżonych.

SOJUSZ Z WIN
Pierwszy zeznaje usk. Błasiak Ksa­

wery, pseud. „Albert“ , który w ostat­
nim etapie istnienia organizacji był 
adiutantem „Warszyca". Bezpośrednio 
od niego wychodziły wszystkie rozka­
zy dokonania morderstw i napadów.

Działalność swą tłumaczy Błasiak 
koniecznością zachowania dyscypliny. 
W dalszym ciągu wyjaśnia on, że człon 
kowie organizacji oclpowiednio do zaj­
mowanych stanowisk otrzymywali wy­
sokie uposażenia.

Duża rolę odegrał osk. Błasiak w 
nawiązywaniu kontaktu z innymi niele­
galnymi terrorystycznymi organizacja­
mi. M. inn. przyczyni! się oskarżony 
do zorganizowania spotkania „Warszy­
ca“ z dowódcą WIN — mjr. Korsakiem.

ŁĄCZNOSC Z ANDERSEM
Na pytanie przewodniczącego o ja- 

, kich kontaktach „Wafszyca" z zagra­
nicą wiadomo oskarżonemu.' Błasiak

plomatycznych z reżimem Franco zo­
stała odrzucona. Pojęcie „rozsądnego 
terminu“ ustąpienia rządu Franco 
jest pojęciem bardzo elastycznym.

Niewątpliwie, zdaniem większości de 
mokratów w świecie, najrozsądniejszy 
termin ustąpienia gen. Franco — to 
dzień dzisiejszy, albo najdalej jutrzej­
szy. Każdyjbowiem dalszy dzień trwa­
nia tego reżimu — to kolejne zbrodnie 
faszystowskie w Hiszpanii, to dalsza 
bezkarność dla hitlerowskich zbrod­
niarzy, którzy schronili się pod jego 
skrzydła. Ale czy tak będą zapatrywa­
ły się na tę sprawę i rządy Wielkiej 
Brytanii lub USA?

Charakterystyczne są cyfry gloso­
wania w sprawie potępienia Franco. 
Na 48 głosów — tylko 20 padło za re­
zolucją potępiającą. Z reszty — 23 
wstrzymało się od udziału w glosowa­
niu. Wstrzymanie się od głosu świad­
czy niewątpliwie za tym, że dane pań 
stwo, czy dany rząd już nie mogą i nie 
chcą stawać otwarcie w obronie Fran­
co. Ale świadczy ono zarazem, że da­
ne państwu i dany rząd nie obcą rów­
nież zdecydować się na ostre wystą­
pienie przeciwko niemu. Takich 
państw jest dużo, o wiele za dudo.

Od glosowania wstrzymały się m. 
inn. Stany Zjednoczone także — przy 
punkcie dotyczącym ewentualnych 
dalszych kroków przeciwko Franco — 
Anglia. To znaczy: wielki kapitał an­
glosaski wcale nie śpieszy się z usu­
nięciem Franco.

Kilkuset zdemobilizowanych żołnie­
rzy brytyjskich zgłosiło się na ochot­
nika, by walczyć przeciwko Franco w 
szeregach Brygady Międzynarodowej, 
gdyby taka Brygada została wysiana 
do Hiszpanii. Zdaje się nam, że są to 
zgłoszenia przedwczesne.

Trzeba jeszcze przełamać opór potę 
żnych sil broniących Franco w  świe­
cie anglosaskim, trzeba przełamać 
wpływy protektorów Franco w Lon­
dynie i Nowym Jorku, aby móc mó­
wić o rzeczywistej, skutecznej akcji 
międzynarodowej przeciwko reżimowi 
Franco.

Rezolucja Komisji Politycznej ONZ 
świadczy, że przełamanie oporu pro­
tektorów Franco jest możliwe, nawet 
w warunkach ustroju kapitalistyczne­
go. Ale słabość, bladość tej rezolucji 
świadczy zarazem, że trzeba bardzo 
poważnych wysiłków ze strony ruchu 
robotniczego, ze strony wszystkich 
szczerych demokratów, aby osiągnąć 
ten cel.

j granicę, aby nawiązał łączność z gen. 
j Andersem. Kontakt został nawiązany.
j Ponadto, jak wynika z dalszych rot 
! znań Błasiaka, „Warszyc" , pozostawał 
Iw  kontakcie z niejakim mjr. „iłam  
! cza“ , który organizował na terenie kra 
ju dywersję z polecenia ^en. Bora - 
Komorowskiego.

Dalej osk. Błasiak wyjaśnia stosunek 
K.P.W.. do P.S L.

„Organizacja nasza sympatyzowała
z PSL“ - — stwierdza on krótko.

Oskarżony potwierdza również fakt, 
że czynione były starania nawiązania 
kontaktu z wicepremierem Mikoiajczy 
kiom. W roli pośrednika miał tu wvsto.

sunku do których sporządza! następnie 2elanowski na rozkaż „Warszyca 
tzw. „akty oskarżenia". Na podstawie1 zbierał również informacje o stania 
tych „aktów oskarżenia“  Żelanowskie- Wojska Polskiego, które miały by_c 
no „Warszyc" wydawał „wyroki dostarczone przedstawicielom 
śmierci“ . 'obcych mocarstw w Warszawie

dwóch

Wspólnicy zabójców Ścibiorka
sdpowiadają przed sądem
za napad rabunkowy na „Orbis”

Wczoraj znalazła się na wokandzie
Wojskowego Sądu Rejonowego w War­
szawie sprawa naświetlająca raz Jeszcze 
jeden z fragmentów działalności bandy 
terrorystycznej, której ofiarą pad! poseł
Scibiorek.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 27-Iet 
ni szofer, Zygmunt Dylewski, 21-letni 
urzędnik, 'Stefan Rossi i 23-letni uczeń 
gimnazjalny, Stefan Nadolny, Oskarże­
ni do zatrzymania ich, które nastąpiło W 
sierpniu fcr., byli członkami organizacji 
(sabotażowo - dywersyjnej, do której na 
leżeli również Bolesław Panek, Wiesław 
Płoński i Władysław Baran, którzy do 
konali zabójstwa na osobie śp. Scibior- 
ka.

Przedmiotem rozprawy jest napad na 
.¡Orbis“ , w którym brali udział: Dylew 
,ki, Rossi, Nadolny, Panek i Płoński.

--------------wm

Napadu dokonano 9 października 1945 
r. wieczorem. Nadolny z bro-nią v, ręku 
pozostał przy bramie wejściowej, zas 
Dylewski. Płoński i Panek sterroryzowa 
ii urzeędników „Orbis“ , wśród nich fik­
cyjnie także Rossiego i zrabowali 
357.590 złotych.

Zrabowane pieniądze podzielano w ten 
sposób, żc Nadolny i Rossi dostali po 45 
tysięcy zł, Dylewski 1 Panek po 20 tys, 
a resztę zabrał Płoński „na cele oiga- 
nizacjl".

Po odczytaniu aktu oskarżenia,, zezna 
wali kolejno wszyscy trzej oskarżeni, 
potwierdzając swój udział w napadzie 
na biuro „Orbisu“ w Łodzi.

Po zeznaniach świadków -przemawia­
l i ’ -obrońcy adwokaci Nowogródzką i Wa 
sllewski. Wyrok zapadnie w dniu jutrze; 
szym. -

Francja w Impasie

PARYŻ, 11.12 (Obsł. wł.). Jak donosi 
. . . . . . .  , agencja France Presse, drugie zebranie
powm' upatrzony przez ortrim’zacio w  clcleyatów grup parlamentarnych, 
zcs Zarządu Powiatowego PSL w Wie- rzv m’cH wypowiedzieć się w s
iunlu i członek władz naczelnych tego 
slronnrctwa — Chwaliński.

Z kolei zeznaje oskarżony Kijak Cze 
staw. pseud. „Konarzewski“  W organi­
zacji pelnit on obowiązki dowódcy ba- iuji^  
talionu. a następnie drugiego adiutap- fi'y tów‘ 'wojskowych! 
ta „Warszyca“ . Jemu to „warszyc ¡^ w CyWj]nyCh i zmniejszeniia liczby u

W ysiłki komunistów
w kierunku utworzenia rządu lewicowego

«trakcji- ustępującego rządu, niezależnie
od tego, w jakiej Krmde rekonstrukcja owa, przesłuchanie 'oskarżonych.
ta miałaby nastąpić. Grupa przeciw»«- Pl>rws; v 7P7naWat OSk. Albin Ci

yv dalszym ciągu utworzeniu

M. inn. zostało ujawnione również, 
że hr. Potocki czynił starania, aby się 
Spotkać ż „Warszyccm", który miał 
mu ułatwić ucieczkę z kraju.

CYNICZNY MORDERCA
Ostatni w tym dniu zeznaje osk. Gla- 

piński, ps. „Klinga“ . W organizacji zaj­
mował on stanowisko dowódcy batalio­
nu, a następnie awansowa! na pierwsze­
go adiutanta „Warszyca“ .

Osk. Glapiński własnoręcznie Zamor­
dował kilka osób, m. in por. Wojska 
Polskiego Nagolewskiego. Zeznania je­
go utrzymane są w tonie wyzywającym 
i cynicznym. Oskarżony przyznaje się 
również do kilkunastu napadów na-po­
sterunki M ilicji Obywatelskiej, Spół­
dzielnie, Urzędy Pocztowe oraz osoby 
prywatne.
' Na pytanie prokuratora, jakie wycią­

gną! konsekwencje z faktu zamordowa­
nia przez jego podkomendnych bez roz­
kazu funkcjonariusza M. O, śp. Leskie­
go, oskarżony odpowiada: „zastosowa­
łem wobec winowajców karę stójki pod 
karabinem". To cyniczne oświadczenie 
wywołuje wśród publiczności hamowa­
ne oburzenie. Przewodniczący wzywa 
obecnych na sali do zachowania ciszy.

Wstrząsające wrażenie wywiera opis 
mordu na rozkaz osk. Glapińskiego. Zol 
nierze ci zostali zmuszeni do własno­
ręcznego wykopania grobów, nad któ­
rymi zostali następnie rozstrzelani.

Prokurator zapytuje: „Czy było to 
uczynione W myśl wytycznych „Warszy 
ca“ ? Oskarżony: „Nie, ale „Warszyc“  o 
wypadku tym wiedział“ .

Prokurator: „A  czy pociągnął za to 
kogoś do odpowiedzialności?“

Oskarżony: „Nie“ .
NAPADY... ZABÓJSTWA...

W trzecim dniu rozprawy, Sąd konty

im f f lg M m
PRZYJĘCIA W M.S.Z.

Wiceminister Spraw Zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, przyjął dnia 11 
bm. posła Islandii w  Warszawie, p. Pe- 
tur Benedlksitsson.

Wiceminister Spraw _ Zagranicznych, 
dr Stanisław LeszczVckl, przyjął w  dwu 
l i  bm. Chargé d'affaires Jugosławii w 
Warszawie, p. Michail Dragovic.

Wiceminister Spraw Zagranicznych, 
dr Stanslaw Leszczyeki, przyjął w dniu 
11 bm. posła Czechosłowacji w Warsza­
wie, p. Josefa Hejrefa.

CHARGE D'AFFAIRES ARGENTYNY 
PRZYBYŁ DO WARSZAWY

W dniu wczorajszym przybył do War­
szawy chargé d'affaires Argentyny w 

i Polsce,- p. Francisco Ernesto Maffei.
I P. Maffei jest profesorem Uniwersy­
tetu w La Plata i profesorem argentyń­
skiego kolegium gospodarczego.

Warszawa jest jego pierwszą placów­
ką dyplomatyczną.

Wybitni
przedstawiciele UNRRA
przybywają do Warszawy

Szef! UNRRA w Niemczech, p. Meyer 
Cohen i specjalny, représentent gen. dy­
rektora, p. Ira Hirschman, mają przybyć 
w piątek do Warszawy samolotem Z 
Berlina. Goście pozostaną w Polsce do 
niedzieli, po czym mają się udać 3o Pra­
gi, Wiednia i Rzymu.

W czasie pobytu swego w stolicach, 
pp. Cohen i Hirschman, omówią z 
cztoiiiiuum rządów i misji UNRRA, za­
gadnienia, połączone z repatriacją.

któ
zy m c,l wypowiedzieć się w sprawie 

możliwości utworzenia rządu, nie dało 
żadnych pozytywnych rezultatów.

W kuluarach stwierdzono, że nie mo­
żna było osiągnąć porożu mienia w za- 

iniczych sprawach: zmniejszona kre- 
akrojcnia wydat

ziecil bezpośrednio nawiązanie kontak­
tu ze wspomnianym już Chwalmsklnt. j

POMOC HR. POTOCKIEMU
Trzeci z kolei osk. Żelanowski, _ w i 

okresie okupacji żołnierz A. K „ byi 
szefem wywiadu i za pomocą rydle- 
glych mu wywiadowców zbiera! * in­
formacje o ' działaczach społecznych, | 
funkcjonariuszach U.B. i M.O., w sto-'

rzedntków.
Komunistyczne grupa parlamentarna 

wydala komunikat, w którym stwierdza 
z żalem, że w miesiąc po wyborach nie 
został jeszcze utworzony nowy rząd t 
podkreśla, że nie pornos) żadnej odpo­
wiedzialności za to opóźnienie..

Grupa komunistyczna wypowiada się 
ponownie przeciwko częściowej rekon*

wia się W dfliszym ciągu 
rządu .wszystkich partii, gdyż doprowa­
dziłoby to jedynie do chaosu i bezsilnoś­
ci w chw il, gdy konieczna jest szybka 
decyzja w rozwiązaniu poważnych za­
gadnień, sitoących przed krajem,

Grupa komunistyczna demaskuje prp- 
by ukrycia pod płaszczykiem jednomyśl­
ności narodowej głębokich przeciwieństw 
pomiędzy republikanami a reakcją i pró 
by przeszkodzenia utworzeniu rządu o 
kierunku lewicowym.

Grupa stwierdza, że gotowa jest w 
dalszym ciągu dołożyć wszelkich --wysil- 
Rów, aby możliwie szybko dać Francji 
rząd, który opierałby się na jedności sił 
robotniczych i demokratycznych.

Społeczeństwo brytyjskie zaniepokojone
Liczne interpelacje w Izbie Gmin
w związku z wizytą Schuhmachera

LONDYN, 11.12 ('PAP). Na środowym 
posiedzeniu Izby Gmin, zwrócono się do 
premiera Attlee z zapytaniem, czy mo­
że on zapewnić, że rząd brytyjski nic 
zawrze żadnego układu wojskowego z 
rządem amerykańskim, lub jakimkolwiek 
innym rządem, bez Uprzedniej zgody 
parlamentu.

Premier odpowiedział, że żądanie, aby 
rząd musiał uzyskać zgodę, parlamentu 
przed podjęciem jakiegokolwiek kroku, 
byłoby sprzeczne z konstytucją. Premier 
dodał, że rząd powita z radością każdy

Marcin Borman
na naradzie faszystów

SZTOKHOLM, 11.12. (Obsł. 
wł.). Dziennik socjalistyczny „Af- 
tondindingen“ donosi, że korespon 
dentowi jego udało się dowiedzieć, 
że zastępca Fuehrera—Martin Bor 
mann, w nocy z 13 na 14 kwietnia 
br. odbył w Maltnoe konferencję 
ze szwedzkimi faszystami. Bor­
mann podróżował za paszportem 
holenderskim pod nazwiskiem van 
Kleothen. Obecnie ma przebywać 
w Ameryce Południowej.

Gra Schuhmachera wzmocniła
sojusz francusko-radziecki

sojusz, mający na celu utrzymanie po­
koju.

Na pytanie konserwatysty Mac Lea­
ra, czy rząd brytyjski ma zamiar wyco­
fać swe wojska z Egiptu przed osią­
gnięciem ostatecznego porozumienia,
minister odparł: „Sądzę, że będzie lepiej 
zaczekać do czasu osiągnięcia porożu-: 
mienia“ .

Członek Partii Pracy, Edelman, za­
pyta!, jaka była treść pisma otrzyma­
nego w sprawie wizyty Schuhmachera 
przez rząd brytyjski od ambasadora 
francuskiego. Minister Mc Neil o- 
świadczyl, że ambasador francuski wy 
raził w imieniu swego rządu zanie­
pokojenie z powodu wydania oficjalne 
go przyjęcia przez rząd angielski na 
cześć dra Schuhmachera.

Poseł Edelman zapytał, czy wyjaś­
niono ambasadorowi francuskiemu, że 
przyjmowano Schuhmachera jako 
przedstawiciela niemieckiej socjaldemo 
kracji i że przyjęcie to nie byio wy­
razem faworyzowania interesów nie­
mieckich, w celu zaszkodzenia intere­
som sprzymierzonej Francji.

Minister Mc Neil odpowiedział, iż 
wyjaśnił ambasadorowi francuskiemu, 
że przyjmowano już niejednokrotnie 
przedstawicieli socjal - demokratów 
różnych państw. Schuhmacher został 
zaproszony przez Partię Pracy i —

MOSKWA, 11.12. (Obsł. wł.). Jak 
donosi agencja France Presse, w Mo­
skwie obchodzono wczoraj drugą rocz­
nice przymierza francusko - radziec­
kiego.

Prasa moskiewska nazywa pakt so­
juszniczy kamieniem węgielnym w sto 
sunkach obu narodów. Francja i ZSRR 
są z natury rzeczy przyjaciółmi. W 
związku z tym prasa komentuje wizytę 
Schuhmachera w Londynie.

Kola radzieckie stwierdzają, ze nie 
ma tego ziego, co by na dobre nie 
wyszło. Jest nawet dobrze, że Schuh­
macher właśnie obecnie zagrał w ot- 
warte karły. W Moskwie twierdza) 
że Schuhmacher zrobi! wszystko, aby 
wykazać nawet najbardziej zaślepionym 
jaką rzeczywistą potrzebą dla narodu 
francuskiego i ’ narodów radzieckich 
jest pakt francusko - radziecki. Ma on 
służyć jedynie zapobieżeniu, dzięki i na ten zwrot 
wspólnej akcji we wszystkich dziędzi-1 Francji.

La Guardia
złożył dymisję

WASZYNGTON, 11.12. (Obsł. 
wł.). W  drugim dniu posiedzenia 
rady UNRRA, Fiodello La Guardia, 
generalny dyrektor UNRRA, złożył 
oficjalną dymisję. Oświadczył on, 
że dymisja wchodzi w życie z 
dniem 31 grudnia. Wyraził też ży­
czenie. by jeszcze na obecnym po­
siedzeniu został wybrany jego na­
stępca. Przypuszcza się, że nomi­
nacja następcy nastąpi w czwar­
tek.

Zakończenie walk
w Iranie?

LONDYN, 11.12. (PAP). Agencja 
ne przez brytyjską Partię Pmcy dr Reutera donosi z Teheranu, że wojska 
Schuhmacherowi, przywódcy socjali- ażerłiejdzańskle otrzymały rozkaz od
stów niemieckich, miały pewien wpływ

nach, odrodzenia imperializmu niemiec­
kiego, którego Schuhmacher chciałby 
dziś być nowym apostołem.

Jest to dobra lekcja — piszą gazety 
— dla tych wszystkich, którzy uważa­
ją, że „pakt jest nic nie wart i nie 
może nic dać Francji".

LONDYN, 11.12. (PAP). Korespon­
dent paryski agencji Reutera stwierdza 
że w rocznicę sojuszu francusko - ra­
dzieckiego. widoczne jest, iż franeuska 
polityka zagraniczna zmierza do opar­
cia się mocniej o Związek Radziecki.

Zdaniem obserwatorów politycznych, 
ostatnie posunięcie Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, jak decyzja a- 
merykańska zwolnienia niemieckich jeń 
rów wojennych i przyjęcie zgotowa

w polityce zagranicznej
premiera autonomicznego rządu dra Sa 
lamullah Dzavida, niestawiania oporu 
wojskom rządu centralnego,

zdaniem min. Mc Neila — byłoby rze­
czą niewłaściwą, gdyby rząd brytyjski 
nie wydał również oficjalnego przyję­
cia dla niego.

B. minister Eden w imieniu partii 
konserwatywnej oświadczył, że pry­
watne zaproszenia powinny być trak­
towane jako takie i nie nabierać póź­
niej charakteru oficjalnego.

Następnie na zapytanie posła Partii 
Pracy Silvermana, minister Mc Neil 
wyjaśnił, że rząd brytyjski nie otrzy­
ma! dotychczas odpowiedzi od rządu 
radzieckiego i francuskiego w sprawie 
połączenia gospodarczego wszystkich 
4 stref okupacyjnych w Niemczech,.

Pierwszy zeznawał osk. Albin Ciesiel 
ski pseud. „Okrzeja", który byi W orga­
nizacji zastępcą dowódcy batalionu. 
Brał on udziat w potyczce z oddziałem 
Wojska Polskiego, w licznych napadach 
na posterunki MO 1 spółdzielnie, jak 
również w imanym napadzie na więzie­
nie w Radomsku.

Z kolei zeznaje osk, Marian Knop, 
pseud. „Właąow", który brał udział w za 
bójstwach dwóch funkcjonariuszy U. B, 
w Radomsku, jak też w zabójstwie 
oficera radzieckiego.

Ponadto uczestniczy! on w napadach 
rabunkowych na spółdzielnie i posterun­
ki M. O. oraz w napadzie na więzienie 
w Radomsku i w potyczkach, stacza­
nych z patrolami Wojska Polskiego.

Prokurator: Czy oskarżony sam oso­
biście strzelał do kogokolwiek?

Oskarżony: Niestety, taki wypadek 
nie zaszedł.

Następnie zeznaje oskarżony Bobrow­
ski, pseudonim „Jacek", który zajmował 
stanowisko dowódcy obwodu „KW P" 
na powiat sieradzki.

Oskarżony Bobrowski ujawnił się ja­
ko oficer A. K. w lecie 1945 r., ale w 
styczniu 1946 roku wstąpi! do „Konspi­
racyjnego Wojska Polskiego“ .

W życiu jawnym osk. Bobrowski , byi 
członkiem PSL w Sieradzu. Swoją de­
cyzję wstąpienia do PSL tłumaczy on 
chęcią „poznania" tego stronnictwa.

ROZKAZ „WARSZYCA"
Ponadto oskarżony powołuje się na 

rozkaz na piśmie, wydany przez „War­
szyca“ , aby członkowie jego organiza­
cji wstępowali do PSL. Wymieniony roz 
kaz zakazywał równocześnie wstępować 
do PSL członkom organizacji, działają­
cym bezpośrednio w grupach terrory­
stycznych, a to w celti uniknięcia zbyt 
jawnego kompromitowania tego stron­
nictwa.

Posiedzenie Sądu trwa.

Dr Henryk Kołodziejski
pełnomocnikiem listy 
Bloku Słr.Damokratycznych

Blok Stronnictw Demokratycz 
nych upoważnił dra Henryka Ko 
łodziejskiego do występowania w 
imieniu listy Bloku Stronnictw 
Demokratycznych w charakterze 
pełnomocnika tej listy.

Walka ze spekulacją
głównym zadaniem 
Komisji Specjalnej

Na zjeździ« członków biura w yko­
nawczego, przewodniczących delegatur 
oraz .prawników Komisji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Go 
spodarczym, przewodniczący Komisji, 
członek, prezydium KRN, ' to y v Rppiąn 
Zambrowski omówił- wytyczne dalszej 
działalności Komisji.

Na pierwszy plan wysuwa się oprawa 
walki z drożyzną, spekulacją i lichwą. 
W akcji zwalczania drożyzny nie mają­
cej żadnych gospodarczych podstaw, z 
Komisją Specjalną współdziałają ściśle 
związki zawodowe, Biuro Kontroli, Mili 
cja Obywatelska i Inspektoraty Ochrony 
Skarbowej.

Na zjeździć podnoszono, że walka ze 
spekulacją napotyka na pewne trudnoś­
ci, wynikające z braku odpowiednich 
tlorm prawnych. Obecnie jednak według 
zapowiedzi tow. Zambrowskiego jest 
już w stadium uchwalania dekret okre - 
ślający marżę zysków w handlu spól - 
dzielczym i prywatnym, wskazujący or 
gany powołane do badania cen i korni - 
sje cennikowe oraz przewidujący suro­
we kary: do 5 lat więzienia, do 5 mili zł 
grzywny oraz konfiskatę majątku.

W Komisji Specjalnej powołany zo - 
stal do życia Wydział do Walki ze Spe­
kulacją. W każdej delegaturze powsta­
ły komórki, mające to samo zadanie, a 
ponadto projektowane jest stworzenie 
powiatowych komórek do wałki ze spe­
kulacją.

„Polityka długiego k ija ”
Jak kapitał amerykański
chce uregulować stosunki międzynarodowe

MOSKWA, 11.12. (PAP). -  Znany
publicysta radziecki Izakow, przebywa­
jący obeęnie w charakterze specjalnego 
wysłannika „Prawdy" w Stanach Z je ­
dnoczonych, opisuje na lamach „Praw - 
dy“ sytuację gospodarczą i polityczną 
Ameryki.

„Ruch strajkowy — pisze Izakow —• 
nakłada specyficzne piętno na wszystkie 
odcinki życia powojennego w Stanach 
Zjednoczonych. Ministerstwo Pracy opu 
blikowaio niedawno dane o ruchu straj­
kowym w Stanach Zjednoczonych, po­
cząwszy od września 1945 r„  tj. od 
chwili zakończenia wojny, do czerwca 
1946 r. Według tych danych strajkowa 
to w ciągu 10 miesięcy w Stanach Zje­
dnoczonych 4.860 tysięcy ludzi, a liczba 
straconych dni roboczych wyniosła 
119.932.000. Większość strajków, wyni - 
kia na tle żądania podwyżki płac w 
związku z wzrostem cen.

Naieży zaznaczyć, że po wojnie podro 
żało życie w Ameryce w sposób kata­
strofalny. W jednym tylko ostatnim mie 
siącu ceny niektórych artykułów pierw 
szej potrzeby podniosły się znacznie— 
obuwie podrożało w tym czasie podwój 
nie.

Słyszy się tutaj wiele rozmów na te­
maty gospodarcze, przy czym w tonie 
rozmówców jawnie się siyszy akcenty 
niepokoju. Zwraca to tym bardziej uwa 
gę, że gospodarka Stanów Zjednocz©-

nych przeżywa obecnie w związku z po 
trzebami rekonwersji okres względnego 
ożywienia.

Ale rzecz dziwna, w jakimkolwiek 
byśmy się nie . znajdowali towarzystwie, 
rozmowa powraca stale do możliwości 
kryzysu gospodarczego. Ludzie na róż­
nych' szczeblach drabiny społecznej mó 
wią o perspektywie kryzysu, jak o 
czymś nieuniknionym.

Ciężki kryzys w latach 1929-30, po 
którym gospodarka Stanów Zjednoczo­
nych nie powróciła całkowicie do nor­
my aż do samej wojny, pozostawi! głę­
boki ślad w świadomości Amerykanina 
i zrodzi! ową niepewność Co do dnia ju 
trzejszego, dręczącą Amerykanina na 
wet w okresach dobrobytu.

Przyszłość gospodarcza państwa jest 
przedmiotem codziennych, a przy iym 
bynajmniej nie optymistycznych rozwa 
żari na tamach prasy amerykańskiej. Eko 
nomiści przepowiadają skurczenie się 
produkcji w przyszłym roku o 20 — 30 
proc. Urząd gospodarczy Ministerstwa 
Rolnictwa uważa również, że w przy­
szłym roku zniży się poziom produkcji

Wielu wybitnych Amerykanów korzy­
sta z każdej sposobności, by chwalić 
swój ustrój gospodarczy. Są jednak pod 
stawy ku ¡temu, by podejrzewać, że 
wśród nich samych zachwiaia sie wiara

kampanię- antyradziecką, która co pe 
wien czas z nową silą wybucha w pra­
sie amerykańskiej.

Autorytet moralno - polityczny ZSRR 
— kraju socjalizmu, któremu obce są 
kryzysy gospodarcze, będzie wzrastał 
nieuchronnie w latach pokoju. Nie podot 
ba się to wrogom państwa radzieckie * 
go".

W związku z „psychozą atomową" i 
wzrastającym „kultem dolara“  w Sta­
nach Zjednoczonych, izakow pisze:

„Dyplomacja atomowa I dolarowa da 
je w wyniku te polityczne siły, do któ­
rych coraz częściej uciekają 6ię Stany 
Zjednoczone w sprawach zagranicznych, 
a które przyjęto (u nazywać w języku 
codziennym „polityką długiego kija“ . Za 
przykład takiej polityki służyć może np. 
stanowisko delegacji amerykańskiej na 
sesji ÓNZ w Sprawie b. mandatowych 
wysp na Oceanie Spokojnym.

Delegat _ amerykański Dallas dawai do 
zrozumienia, że Stany Zjednoczone nie 
zawahają się przed jednostronnym za - 
iatwieniem tej sprawy, jeśli ich stanowi 
sko nie uzyska poparci® innych państw, 
a pewne dzienniki nowojorskie zaczęły 
przebąkiwać o „prawie zdobywcy".

Na _ podstawie swoich obserwacji do­
chodzi Izakow w zakończeniu korespon 
dencji do'1 wniosku, że „polityka długks-

en system. Tutaj być może naieży ( go kija" nie cieszy się popularnością 
szuksc jednej ze sprężyn, poruszających magach ludowych Ameryki.
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Dywersjo, mord, sabotaż i szpiegostwo
Wehrwolf i UPA godni kompani polskiej reakcji
Płk Rom kowski o podziemiu i PSL

W Ministerstwie In form acji i Pro­
pagandy odbyła się konferencja pra­
sowa, na które j dyr. departamentu w 
Min. Bezpieczeństwa, p łk  Romkowski, 
przedstawiciel M inisterstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego, omówił pracę 
organów bezpieczeństwa w  związku z 
nasileniem akcji terrorystycznej n ie­
legalnych organizacji w  okresie poprze 
dzającym wybory.

W akcji ścigania przestępstw orga­
na bezpieczeństwa poszczycić się mo­
gą poważnymi sukcesami.

Sukcesy te, których m iarą porów­
nawczą będzie cyfra 60 proc. w yk ry ­
wanych przez M ilic ję  przestępstw, 
przy 40—50 proc. w ykrywanych przed 
wojną, p łk  Romkowski przypisuje 
czynnikom emocjonalnym — dobremu 
stosunkowi do służby, co pozwala m i­
licjantom  pracować lepiej, niż praco­
wała granatowa policja, mimo że po­
siadała ona niewątpliw ie znacznie wię 
kszy zasób fachowych wiadomości i le ­
psze wyszkolenie.

Podane cyfry  dotyczą spraw k rym i­
nalnych.

Na odcinku zwalczania przestępstw 
politycznych sukcesy organów bezpie­
czeństwa są niemniej poważne. Może­
my zanotować znaczny wzrost bezpie­
czeństwa w  całym szeregu dotychczas 
zagrożonych województw. W ynikiem 
tych sukcesów jest również szereg 
w ielkich procesów politycznych, które 
ostatnio m ia ły  miejsce. Aby należy­
cie ocenić te sukcesy, trzeba poznać 
i  trudności, z k tó rym i styka się bez­
pieczeństwo w  swej pracy. Aby upla­
stycznić te trudności p łk  Romkowski 
szkicuje kró tko oblicze polityczne po l­
skiego podziemia.

Taktyka podziemia
Dla ostatniego okresu charaktery­

styczna jest zmiana ta k tyk i podzie­
mia. O ile  dotychczas m ieliśmy do czy 
nienia z większymi bandami w  s il*  po 
kilkadziesiąt ludzi każda, dz ii, prócz 
woj. lubelskiego, rzeszowskiego i  po­
łudniowej części w oj. krakowskiego, 
nigdzie nie spotyka się band w ięk­
szych, niż po 10 do 15 ludzi każda, eo 
zresztą stanowi zasadniczą trudność 
w ich zwalczaniu. Duże skupiska w  la 
sach stały się dla band niewygodne 
i  ostatni okólnik komendy głównej 
W iN mówi o konieczności tworzenia 
kadrowych organizacji, ograniczają­
cych się do 3—4 prowodyrów na po­
wiat. • '< ■- U' * ' ' '  -

Nieco większe grupy bojowe posia­
da NSZ, liczą one od 10—40 ludzi każ­
da. Organizacje te różnią »ę między 
sobą pochodzeniem politycznym — po 
nieważ NSZ wywodzi się ze Stronnic­
twa Narodowej Demokracji, W iN  — 
z sanacji — i  taktyką organizacyjną. 
Stosunek obu tych organizacji do rzą­
du jest absolutnie jednakowy. Najlep­
szym dowodem tego jest fakt, że trzy  
miesiące temu powstała komisja po­
rozumiewawcza wszystkich organiza­
c ji podziemnych i  jeżeli istnienie je j 
nie dało żadnego rezultatu dla pod­
ziemia, to ty lko  dlatego, że w  łonie 
je j wybuchły spory natury prestiżowej 
— każda z organizacji pragnęła dla 
siebie hegemonii.

WiN w bloku z Niemcami 
i faszystami ukraińskimi

Polskie podziemie utrzymuje bo­
wiem ja k  najściślejszą łączność ze 

. wszystkimi organizacjami, w rogim i 
obecnemu rządowi polskiemu, a więc 
i z organizacjami ukra ińskim i i  nawet 
niemieckim i takim i, jak Wehrwolf.

Wskazuje na to cały szereg niezbi­
tych dowodów. Ostatnio w  ręce władz 
bezpieczeństwa dostał się meldunek 
WiN-owskiej organizacji, w  którym  
jest powiedziane dosłownie: „W  SĄ­
SIEDZTWIE Z N A M I D Z IA ŁA  PAR­
TYZAN TKA N IEM IECKA. SĄ TO 
DOBRZY LU DZIE ; N AM  NIE SZKO­
DZĄ. CHCĄ O NI TYLKO  ODDAĆ 
Z IEM IE  ZACHODNIE NIEMCOM I  
ODBUDOWAĆ W IE LK IE  NIEMCY, 
ALE BEZ HITLEROWCÓW“ .

K ontakt z UPA jest jeszcze ściślej­
szy i  czasami przybiera form y jedno­
ści organicznej. W Rzeszowskjem, w  
Lubelskiem organizacje W iN i NSZ za 
w ierają z UPA formalne umowy, 
przyjm ują i  wydają polecenia na okre 
śloną liczbę morderstw. Istnieje doku­
ment w  którym  hrubieszowska orga­
nizacja W iN wypisuje całą specyfika- 
c i-  _  -jeżeli tak się można wyrazie -  
nazwisk ludzi, których UPA ma na 
ich polecenie zlikwidować. W zamian 
za to W iN przy okazji odda analogicz­
na usługę UPA. , .,

'w woj. rzeszowskim komenda głów­
na W iN poleciła podległym sobie or­
ganizacjom wstrzymać się za wszelką 
działalnością, póki całą robotę rob i za 
nich UPA. Pakty takie można mnożyć. 
Cały szereg procesów, które odbędą 
sie w  najbliższym czasie, u jaw n i je 
1 poprze dokumentami i zeznaniami.

Podziemie -  agentura
obcego wywmau

Działalności polskiego podziemia nie 
wyczerpuje dywersyjno - sabotażowa 
akcja w  kra ju. Jest ona jak najściślej 
zwiazana z obcym wywiadem i poga­
da rozgałęzioną i  aktywną siec szpie­
gowska. W ręce władz bezpieczeństwa 
dostał się raport, w  któ rym  komendant 
okręgowy W iN z Białostockiego tłum a 
czy się komendzie głównej z tego, ze 
nie orzesyłał ostatnio meldunków. 
X p o Prty nie poparte odpowiednim za 
łącznikiem nie przedstawiają wartości

dla wywiadu angielskiego“ , usprawie­
d liw ią  się autor. Również i te fak ty  
zostaną ujawnione w  szeregu procesów

Funkcjonariusze władz bezpieczeń­
stwa przeszło trzy miesiące siedzieli 
na „przyjazdówkach“  polskiego pod­
ziemia i przejmowali emisariuszy z za 
granicy. Organizacja szpiegowska po­
wstała z Szeregów W iN i składa się 
głównie z b. oficerów, urzędników 
państwowych i innych działaczy, sa­
nacyjnych. Również i tu  nastąpiła pe­
wna zmiana tak tyk i organizacyjnej, 
również 1 na tym  odcinku daje się za­
notować fa k t rozproszkowania organi­
zacyjnego, eo wywołane zostało po­
trzebami konspiracji.

Podziemie gotuje się 
do wyborów

Jeżeli chodzi o aktualną działalność 
polskiego podziemia, tc największą u- 
v/agę zwrócono ostatnio oczywiście 
na nadchodzące wybory. Nastawienie 
jest jedno dla wszystkich organizacji— 
n ie ’ dopuścić do zwycięstwa bloku de­
mokratycznego. Taktyka jest również 
uzgodniona — propaganda', te rro r i 
skrytobójcze mordy. P ik Romkowski 
cytuje cały szereg wypadków demo­
lowania lokalów obwodowych kom isji 
wyborczych, napadów na członków 
tych kom isji, które niejednokrotnie 
kończyły się tragicznie. (

Inną formę w a lk i stanowi sabotaż 
i szkodnictwo gospodarcze.

W zakresie propagandy największy 
nacisk kładzie się na „akcję O“  (oplu 
skwiania). — Chodzi tu  o szeptaną 
propagandę, dla które j podziemie mo­
bilizu je  wszystkie siły. Nielegalne dru 
kam ie zajmują się według z góry 
przemyślanego systemu fabrykacją 
fałszywych dokumentów, okólników

władz naczelnych p a rtii demokratycz­
nych, wypowiedzi mężów stanu. Osta­
tnio aresztowano k ilk u  b sanacyjnych 
dygnitarzy takich, jak  wicewojewoda 
Kaczmarek, Óstafin i inn., którzy stali 
na czele tej akcji.

Zaznaczyć należy, że wszystkie 
„in form acje“ , pochodzące ze źródeł 
„akc ji O“ , są natychmiast drukowane 
w całej reakcyjnej prasie zagranicz­
nej.

Wobec wzmożenia się akcji te rro­
rystycznej władze bezpieczeństwa mo­
b ilizu ją  wszystkie siły na okres przed­
wyborczy, aby i okres ten i same w y­
bory przejść mogły w  atmosferze spo­
koju. W akcji tej weźmię udział: UB, 
M ilic ja , Wojska Bezpieczeństwa We­
wnętrznego, ORMO i prawdopodobnie 
również oddziały Wojska Polskiego 
tam, gdzie się to okaże konieczne.

Po sprawozdaniu, p łk  Romkowski 
udzielał wyczerpujących odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy.

Angielski dziennikarz żqda 
„roboty" od podziemia

Pierwsze z nich dotyczyło dziennika 
rza angielskiego, Sełby‘ego, któremu 
jak  wiadomo władze polskie ńie prze­
dłużyły w izy na pobyt w  Polsce. Dzień 
nikarz ów, stały korespondent reak­
cyjnego „Dzień. Żołnierza“ i „Dzien­
nika Polskiego“ , wychodzącego w  Lon 
dynie, dn. 10 sierpnia odbył w ,H rab ię  
szowskiem konferencję z przedstawicie 
lam i NSZ, W iN i UPA, w  czasie które j 
w yraził w ie lkie zdziwienie, że działal­
ność tych organizacji jest tak sła­
ba (!), że dokonywuje się tak mało (!) 
aktów terrorystycznych, mimo tak do 
brego uzbrojenia i  tak wydatnej po­
mocy. W najbliższych dniach odbędzie 
się w  Lublin ie  proces uczestników' tej

konferencji, na którym  w ypłynie spra 
wa Selby‘ego.

Aresztuje się
za przynależność do band— 
nie za przynależność do PSL

Następne pytanie: w  swoim czasie 
wicepremier, M ikołajczyk, skarżył się 
na konferencji z przedstawicielami 
prasy zagranicznej, że zostało areszto­
wanych 7.000 człorJtów jego stronnic­
twa. Dlaczego zosta li. aresztowani?

P łk Romkowski stwierdza kategory­
cznie: ani jeden obywatel polski nie 
został aresztowany za przynależność 
do legalnego stronnictwa. Jeżeli by ły  
aresztowania wśród peeselowców, a 
by ły  istotnie, to dotknęły one jedynie 
i wyłącznie tych peeselowców, którzy 
b y li jednocześnie członkami nielegal­
nych podziemnych organizacji.

Komendant główny WiN, Niepokul- 
czycki, pseud. „Zejm ian“  zeznał w 
śledztwie:

„W  C IAŁACH KIEROWNICZYCH 
PSL I  PO D ZIEM IA ŁĄCZNO SC TEST 
NIEZNACZNA, W WOJEWÓDZ­
TWACH JEST ONA AKTYW NA, W 
POW IATACH ZAS N IE  M A ŻADNEJ 
RÓŻNICY M IĘDZY ORGANIZACJĄ 
NSZ CZY W iN A  ORGANIZACJĄ 
PSL“ .

Proces Niepokulczyckiego, w  którym  
jako współoskarżeni zasiadają w yb it­
ni przywódcy PSL-owscy, jak Buczek 
i Mierzwa, a k tó ry  odbędzie się w kró t 
ce w  Krakowie, naświetli te sprawy.

P łk Romkowski cytuje szereg doku­
mentów, wykazujących łączność ideo­
logiczną, taktyczną i organizacyjną 
podziemia i PSL. Dokument zatytuło­
wany: „Ogólne wnioski polityczne na 
najbliższy okres“  mówi wyraźnie: PSL 
musi przedłużać nasze m yśli na arenie

państwowej, my będziemy ich popie-' 
rać na odcinku podziemia“ . Dokument 
ten wysuwa szereg postulatów pod 
adresem PSL, które, jak  wykazała 
praktyka, zostały wykonane, jak  np. 
postulat stępienia wystąpień przeciw­
ko emigracji.

GŁÓWNY OSKARŻONY W TOCZĄ 
CYM SIĘ W ŁAŚNIE PROCESIE 
ŁÓ DZKIM , „WARSZYC“  W YDAW AŁ 
W YRO KI ŚMIERCI, KTÓRE PODLE­
G AŁY  AM NESTII, O ILE  D E L I­
KW ENT DECYDOWAŁ SIĘ WSTĄ­
PIĆ DO PSL.

Starosta nowotarski, członek PSL, 
nakazał w ójtom  zbieranie kontyngen­
tów na bandę „Ognia“ . Faktów podob­
nych jest bardzo wiele — mówi p łk  
Romkowski — nie zdarzyło się jesz­
cze, aby przy likw idow aniu bandy nie 
znaleziono w  niej paru przynajmniej 
peeselowców. Tych peeeselowców are- 
r- ■ -te, rw-wwtście, ale, podkreśla 
p łk  Romkowski, za przynależność do 
u , za napady- z bronią w  ręku, za 
popieranie podziemia — nigdy za przy­
należność do PSL.

Następne pytanie: Dlaczego areszto 
wano k ilk u  dziennikarzy z „Gazety 
Ludowej?“ P łk Romkowski stwierdza, 
ż ; dziennikarze peeselowscy zostali 
aresztowani za udowodnioną im  dzia 
łalność szpiegowską, nie za przynależ, 
ność do PSL.

Praca funkcjonariuszy Min. Bezpie­
czeństwa ze względu na dobro spra­
wy, musi być otaczana tajemnicą. Do 
brze się jednak stało, że właśnie w  o- 
kresie przedwyborczym władze bezpie­
czeństwa uważały za właściwe zapo­
znać szerszy ogół ze swoimi ostatnim i 
osiągnięciami. Wymowa wyników  
śledztwa pozbawia żeru złośliwą p lo t­
kę i  przyczynia się do oczyszczenia 
atmosfery.

NAT-EMATY

P lan  —czy  im p r o w iz a c ja
Realne osiągnięcia przemysłu w 1946 r.

Zbliża się nowy 1947 rok, 
pierwszy rok ogniowej próby 
wprowadzenia w. życie trzylet­
niego planu gospodarczego. 
Dojrzała chwila, , aby pobieżnie 
choćby rzucić okiem na stan 
naszego planowania, szczegól­
nie w przemyśle.

Czy nasz „polski model gospo­
darczy“ , jak określił nasz system 
rrrnister tow. Minc, — montu­
je też swój polski model plano­
wania?

Zanim odpowiemy na to py­
tanie, zatrzymajmy się na chwi­
lę , nad wypowiedziami oponen­
tów.

W jednym z dzienników, znaj 
dujemy tego rodzaju określenie: 

„W  początkach opracowy­
wania i realizowania * planu 
zadanie władz planujących 
wydaje się nadludzkie i nie- 
rozwiązalne“ .
W jednym z referatów wygło­

szonych na Kongresie I echni- 
ków słyszeliśmy:

„Wrogiem racjonalnego zu 
życia sił wytwórczych kraju 
jest biurokratyzacja“  — 

to oczywiście pod adresem no­
wego aparatu planowania i kon­
troli.

Jeden oponent twierdzi:
„Cóż wy rozsądnego może­

cie zaplanować, skoro nic. 
posiadacie dokładnych spra­
wozdań, nie wiecie co się "  
terenie dzieje?“
Drugi powiada:

„Dajcie nam spokoj z 
waszą biurokracją, tysiącem 
papierków, ankiet, sprawo­
zdań, konferencji!“ - 
Twierdzenia . te przeczą sobie 

wzajemnie, lecz obaj oponenci 
pogodzą się na jednym •— z pia 
nowaniem trzeba u nas dac spo­
kój. Trzeba dać spokój, bo jest 
ono nierealne.

A tymczasem rzeczywistość 
świadczy o czymś ^;ręcz ,0^ 
wrotnym. Rzeczywistość jw ia d
czy o tym, że plany 
przez nasz p rz e m y s ł na r._
— w olbrzymiej większości 
padków -  są wypełniane i rea­
lizowane. Rzeczywistość świad­
czy, że plany były realne, skoro 
zoiia ly wykonane, a nawet 
VV wielu wypadkach przekioczo 
ne. Oto cyfry:

Plan produkcji węgla na- rok 
1946 przewidywał 
46 milionów ton, a

tą

wistości wydobyto 46,8 milio­
nów ton. — Tak samo przed­
stawia -się wykonanie planu 
produkcji surówki: 726 tyś. ton 
zamiast zaplanowanych 691 tv- 
sięcy,
810 tys. ton zamiast 800 tys. 
ton zaplanowanych; .nie został 
wykonany plan produkcji paro­
wozów 141 sztuk zamiast
181, wagonow — 4 866 zamiast

6.375, przekroczony został plan 
produkcji tkanin bawełnianych 

210 milionów m zamiast 
206 milionów m, tkanin weł- 

i zaplanowanych 691 ty- nianyeti 21 milionów m zamiast
‘‘'milionów. Cukru wyproduko 

wano 332 tys. ton, podczas gdy 
według, planu przewidziana była 
produkcja 287 tys. ton.

Jak: widzimy, w większości 
wypadków przekroczyliśmy ; wy-

ułożone 
1946
w v -

wydobycie 
w rzeczy-

Trudności USA
„Dziennik Gospodarczy“  — analizuje 

obecną sytuację gospodarcaą St. Zje­
dnoczonych i dochodzi do wniosku, że 
w niej właśnie należy szukać przyczyn 
zwycięstwa wyborczego republikanów:

„Jeszcze wiosną tego roku wielcy 
potentaci przemysłu amerykańskiego 
byli najlepszej myśli. Wydawało się 
.ni, że okres „prosperity“ , który trwał 
przez cały czas wojny, przedłuży się 
na szereg lat. Optymizm ten był zre­
sztą wówczas zupełnie uzasadniony., 
W ciągu długich lat wojny wieje kra­
jów ograniczało swe potrzeby, a dziś 
zgłaszają zapotrzebowanie na towary 
amerykańskie, należy się więc liczyć 
ze znacznym, wzmożeniem eksportu. 
Jeśli chodzi o rynek wewnętrzny, to 
perspektywy były również pomyślne. 
Ludność miała 3użo pieniędzy Zaosz­
czędzonych w czasie wojny i  więk­
szość obywateli chciała lepiej jadać, 
wygodniej mieszkać i ładniejsze1 nosić 
ubranie; wszystkie artykuły zwięk­
szające komfort osobisty i wygodę o- 
bywateii, miały więc zapewniony du­
ży zbyt.

Krach giełdowy
Przewidywania te je? ' nie spraw 

dziły się. Przede wszystkim doszło w 
sierpniu do krachu na giełdach amery­
kańskich, który spowodował spadek 
papierów wartościowych. Strat", jakie 
wówczas ponieśli kapitaliści, są ocenia 
ne na 4,5 miliarda dolarów. Pod wpły­
wem stale wzrastającego zapotrzebo­
wania na artykuły pierwszej potrze­
by ceny poczęły iść w górę i to w 
tempie coraz szybszym. Robotnicy za­
częli żądać podwyżki zarobków, chcąc 
w ten sposób wyrównać różnice w 
kosztach utrzymania. Żądania te były 
często poparte długotrwałym: straj­
kami, które obniżały wydajność pra­
cy, a jednocześnie powodowały kur­
czenie się oszczędności pracowniczych 
w bankach, przez co zmniejszała się 
siia nabywcza ludności.

Rząd USA starał się zahamować 
zwyżkę cen i zarobków kontroiowa- 
niem cen, wyznaczając górne granice 
cen i zarobków ! zmuszając często za 
kłady przemysłowe do pracy bez za­
robku, a nawet ze stratą. Wielki ka­
pitał za obśrednictwem swych przed­
stawiciel. w izbach ustawodawczych

bronił się jednak przeciwko kontrolo­
waniu kalkulacji cen. Po dłuższej 
walce rząd musiał wreszcie ustąpić, 
ograniczając do minimum kompeten­
cje Biura Kontroli Cen i znosząc kon­
trolę nad całym szeregiem artykułów, 
a w pierwszym rzędzie produktów roi 
niczych.

Chwiejna postawa
Gdy po zniesieniu kontroli cen dro­

żyzna zaczęła jeszcze szybciej wzra­
stać i powstawały nowe coraz ostrzej 
sze konflikty między pracą i kapita­
łem, rząd przywrócił na nowo kontro­
lę cen na produkty rolnicze, a przede 
wszystkim na mięso. Wywołało to na­
tychmiastową reakcje ze strony prze­
mysłu mięsnego i farmerów. Mięso 
znikło zupełnie z rynku. Wywołało to 
duże rozgoryczenie wśród ludności, 
która prócz innych kłopotów, związa­
nych z obecnym kryzysem, musi jesz­
cze znosić ograniczenia konsumcyjne, 
jakich nie zaznała w .-zasie wojny.

Przez swą chwiejną i niezdecydo­
waną politykę gospodarczą i oscylo­
wanie między światem pracy i kap,- 
tałem rząd naraził się jednym i dru- 
g'm. Ludność pracująca jest niezado­
wolona z pogorszenia się warunków 
egzystencji, a kapitał z powodu strat 
poniesionych w czasie krachu gełdo- 
wego w produkcji. Toteż zwycię­
stwo republikanów w wyborach nale­
ży uważać raczej za wyraz niezado­
wolenia ludności z dotychczasowej 
polityki gospodarczej rządu, niż zmia­
nę orientacj' politycznej. A ' już naj­
większym błędem było niewątpliwe 
posuniecie rządu w sprawce cen na 
mięso, które wywołało ostry zatarg 
z farmerami na południu kraju, będą­
cymi dotychczas największymi zwo- 
cnmkami rządu demokratycznego.

Sytuacja gospodarcza w USA po 
wyborach wydaje s:ę bardziej ̂  skom- 
'łlikowiiiiił n»*z kiedykolwiek, istn cje 
ńiezałatwiony zatarg między związka­
mi zawodowymi i rządem, łstn.cją 
ównież konflikty i rywalizacje m.ę- 
Izy poszczególnymi związkami zawo- 
lowymi o odmiennej orientacji poli- 

j tycznej. Obecny strajk górnków, któ 
ry unieruchomił przeszło 3.000 kopalń, 
przyczyni się niewątpliwie do dalsze­
go upadku produkcj.

tyc-zne planowe na rok bieżący. 
Wytyczne te były więc realne, 
odpowiadały naszym możliwoś­
ciom.

Planowy, harmonijny, propor­
cjonalny we współpracujących 
ogniwach gospodarki rozwój 
działalności, jest jedynym moż­
liwym typem kierowania w go­
spodarce ludowej, demokratycz­
nej Polski.

U nas nie ma karteli wielko­
kapitalistycznych, nie ma mię­
dzynarodowych klik finansowych, 
które by w imię dywidendy swo­
ich akcjonariuszy, regulowały 
proporcje w przemyśle czy resz­
cie gospodarki, po swojemu lik­
widowały przerosty i pilnowały 
rentowności.

Za to na barki naszego apa­
ratu planowania, a wraz z nim 
na barki każdego robotnika, maj 
stra i dyrektora spada odpowie­
dzialność ?a powodzenie gospo­
darki, za przemyślany i obliczo­
ny rozwój, za walkę przeciw 
marnotrawstwu, za oszczędno­
ści i rentowność w gospodaro­
waniu.

Planowanie to nie czarna ma­
gia, lecz obliczenie jasne i zro­
zumiałe dla wszystkich. Bez zro 
zumienia i udziału najszerszych 
mas pracujących w redagowa­
niu i krytyce planu, bez ich od­
powiedzialności za jego losy, 
nie byłoby mowy o powodzeniu 
postępu gospodarczego, jaki się 
u nas dokonywa.

Kandydaci demokracji
Jak wczoraj donosiliśmy, do Biura 

Generalnego Komisarza Wyborczego 
wpłynęły już listy państwowe stron­
nictw stających do wyborów.

Na czołowych miejscach listy Blo­
ku Stronnictw Demokratycznych i Zwiąż 
ków Zawodowych figurują prezydent 
Bierut, premier Osóbka - Morawski, 
marzszałek Żymierski, wicepremier i se­
kretarz Generalny PPR, tow. Gomułka- 
Wiesław, wiceprezydent KRN i prezes 
Radv Naczelnej PPS, tow- Szwalbe, 
przewodniczący NKW SL ob. Baranow­
ski, wiceprezydent KRN ob. Barcikow- 
ski (Stronnictwo . Demokratyczne), mi­
nister przemysłu, tow. Minc, mnister 
sekretarz Generalny CKW PPS tow. 
Cyrankiewicz.

Nazwiska te mówi a wiele. Zjedno­
czony biok demokratyczny, wysuwając 
je wśród czołowych miejsc skupi niewąt 
pliwie za tymi nazwiskami głosy tych 
wszystkich Polaków, którzy rozumieją, 
że rządy w Państwie muszą się znajdo­
wać w ręku odpowiedzialnych ludzi, w 
ręku ludzi, którzy pracą swą ofiarną 
día narodu zasługują na to wyróżnienie.

Nazwiska te związane są nierozłącz­
nie z wałka narodu polskiego i z budo­
wnictwem okresu wyzwolenia.

Prezydent Bierut to przecież .człowiek, 
który położył wiekopomne zasługi jesz­
cze w latach okupacji, gdy walczył nie­
zmordowanie o zjednoczenie wszyst­
kich sił demokracji, to przecież faktycz­
ny twórca Krajowej Rady Narodowej, 
która stała się podstawą niepodległego 
Państwa Polskiego. Prezydent Bierut to 
także czołowy budowniczy odrodzonej 
Rzeczypospolitej.

Tow. premier Osóbka - Morawski, 
przedstawiciel socjalistów polskich, 
przywódca RPPS w okresie okupacji, 
jako jeden z pierwszych przystępuje ze 
swą partią do Krajowej Rady Narodo­
wej, przyczyniając się tym samym do 
zjednoczenia sil demokratycznych, do 
wzmocnienia szans odrodzenia Polski.

Marszałek Żymierski — wystarczy 
powiedzieć ‘ trzy słowa: twórca Wojska 
Polskiego, abyśmy zrozumieli, co repre­
zentuje jego nazwisko.

Gomułka - Wiesław — niezmordowa­
ny wieloletni działacz robotniczy, sekre 
tarz naszej Partii jeszcze w latach walki 
z zaborcą, szermierz idei nowej Polski 
opartej o Nisę i Odrę, niestrudzony bu­
downiczy Polski Odrodzonej, a w szcze­
gólności krzewiciel polskości Ziem Od­
zyskanych. Położył nie tylko dla klasy 
robotniczej, ale i dla całego kraju za­
sługi na miarę historyczną.

Trudno nam tu wyczejpąć, pałą listę 
tych pierwszych zgłoszonych nazwisk. 
Powtarzamy tylko — z każdym nazwis­
kiem jest tu związana'historia odrodzo­
nej 'PWiski. Bez tych nazwisk, bez tych 
łudzi trudno nam byłoby tę Polskę da­
lej budować.

Te nazwiska bowiem i ci ludzie re­
prezentują nie tylko określone kierunki 
polityczne, określone koncepcje, okreś­
lone stanowisko. Reprezentują one coś 
więcej — reprezentują dorobek pracy 
dla Polski, reprezentują odbudowę nie­
podległego Państwa Polskiego, reprezen 
tują nowe Państwo Polskie, oparte o 
Bałtyk, o Odrę i Nisę Łużycką.

W czołowych przedstawicielach demo­
kracji polskiej, wysuniętych jako kandy 
datów z 1’sty pąństwowej Bloku Stron­
nictw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych obóz demokracji polskiej 
przedstawia narodowi wypróbowanych 
bojowników o interesy Polski, o intere­
sy mas ludowych, o przyszłość narodu.

Nie od dziś obóz demokracji polskiej 
wskazuje narodowi słuszną drogę — 
drogę prowadzącą do zabezpieczenia 
niepodległości Polski i dobrobytu ludu 
polskiego. Mamy za sobą długie dzie­
sięciolecia walki o demokrację w Pol­
sce, o słuszną politykę zagraniczną 
Rzeczypospolitej, o przeobrażenie we­
wnętrzne naredu. Z burzy wojny świa­
towej wyrosła Polska, budująca nowy 
ład w kraju, Polska mas ludowych. 
Wcieleniem tej Polski są czołowi kan­
dydaci obozu demokratycznego.

Oto dlaczego właśnie ich wysuwamy 
na czoło naszych Ust wyborczych.

„CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR 
D L A  W S I
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Ambasada brytyjska i PAP Reakcja francuska współpracuje z „Wehrwolfem“
Dwa listy o położeni» żołnierzy polskich w Anglii

Bia to ria  jeat j a i  do ić  dawno. In ­
formacją P.A.P. o losie iołnl«r«y 
polskich w W. Brytanii zamieści, 
llfmy 13 ub. m, W odpowiedzi 
Pierwłłjr Sekretäre Informacji Am- 
baeady Brytyjskiej w Warszawie 
P. P. Howarth niezwłocznie nade­
słał nam ponlźsie wyjaśnienie:
Szanowny Panie Redaktorze!
Na pierwszej stronie „GŁOSU 

LUDU“ z dnia 28 listopada ukazał 
się artykuł pt. „Szykanowanie Po 
laków w Wielkiej Brytanii", zawie 
rający twierdzenie, jakoby żoł­
nierzy polskich, którzy zglosżają 
się do powrotu do kraju, wysy­
łało się w wielu wypadkach — za 
miast do obozów repatriacyjnych 
—• do obozów pracy, gdzie nadzie­
ja na wyjazd jest znikoma i gdzie 
zmuszani są do pracy w ciężkich 
warunkach na roli i przy oczysz­
czaniu terenów zaminowanych, 
przy czym praca ich jest „prawie 
bezpłatna i na praktycznie nie­
wolniczych warunkach".

Oskarżenia te brzmią, oczywiś­
cie, bardzo poważnie, a tym sa­
mym skłaniają do przypuszcze­
nia, że opierają się na istnieją­
cych faktach. Jednakże skrupulat 
ne zbadanie sprawy wykazuje, że 
dó takiego twierdzenia nie ma naj - 
mniejszej podstawy rzeczywistej.

Prawdą jest, że żołnierze pol­
scy, którzy oczekują swojej ko­
lei na powrót do kraju — tj. przed 
umieszczeniem w obozach repa­
triacyjnych w Szkocji — zatrudnia 
ni są, razem z innymi żołnierzami 
polskimi i brytyjskimi, przy waż­
nych pracach na roli, a pewna ich 
liczba, zresztą niewielka, użyta by 
ła przy oczyszczaniu pół mino­
wych. Jednakże warunki pracy i 
wynagrodzenie Polaków były za- | 
wsze identyczne z tymi, jakie o- 
trzymują żołnierze brytyjscy, za­
trudnieni przy podobnych pracach. 
Ponadto, zajęcia te w żadnym wy­
padku nie wpłynęły na opóźnienie 
wyjazdu do Polski.

Brytyjskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podało powyższe 
fakty do wiadomości polskiego 
Chargé d'Affaires w • Londynie 
już w dniu 7 listopada, tzn. prze- 
Szlo dwa tygodnie przed ukaza­
niem się omawianego artykułu. 
Wspomniane pismo brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych zawiera także wzmiankę o 
tym, że Ambasada Polska w Lon­
dynie wielokrotnie domagała się, 
ażeby Polacy, oczekujący na repa­
triację, pozostawieni byli w swo­
ich oddziałach, co naturalnie po­
ciąga za sobą wykonywanie tych 
samych obowiązków, jakie ciążą 
na ich brytyjskich kolegach.

Zawarte w tym samym artykule 
„GŁOSU LUDU“ drugie oskarże­
nie, jakoby jeńcy niemieccy, przy 
dzieleni do obozów polskich dla 
wykonywania pewnych prac no­
sili mundury polskie z napisem 
„Poland“, także mija si,ę całkowi­
cie z prawdą.

Z uwagi na to, że wiadomości, 
jakie otrzymał Pan od korespon­
denta P. A. P. tak daleko od­
biegają od rzeczywistych faktów, 
jak również i z tego względu, że 
prowadzą one do mniemania, ja ­
koby władze Wielkiej Brytanii od 
powiedzialne były za złe trakto­
wanie Polaków, zmuszony jestem 
prosić Pana Redaktora o podanie 
niniejszego listu do wiadomości 
czytelników.

Z poważaniem 
P. Howarth

P ie rw szy Sekretarz In fo rm a c ji

m s m o

Nie chcemy
„gwiazdki”

Znani ze swej szlachetnej bez­
interesowności humanitaryści an­
gielscy wystąpili na łamach prasy 
z pięknym projektem zorganizowa­
nia „gwiazdki“  dla „biednych", 
srodze przez los doświadczonych 
Niemców. Ludność angielska mia­
łaby — w myśl tych apelów — 
przygotować obfite paczki „gwiazd 
kowe" dla Niemców, zaś rodzia- 
łem darów zajęliby się żołnierze 
garnizonów okupacyjnych. „Nikt 
nie będzie szczęśliwszy od żołnie­
rzy brytyjskich" — pisze liberalny 
dziennik „News Chronicie" — jeśli 
będzie mógł urządzić przyjęcie 
„gwiazdkowe“ dla dzieci niemiec­
kich".

Od słowa do czynu. Ulegając 
namowom filantropów angielskich, 
ludność miasta Bristol przygoto­
wała kilka tysięcy paczek czekola­
dy dla „biednych" Niemców, przy 
czym ofiarodawcy musieli sie

przydziałów tych słodyczy.

przez mieszkańców kraju, który 
ANI PRZEZ JEDEN DZIEŃ N i t  
ZAZNAŁ PIEKLĄ NIEMIECKIEJ  
OKUPACJI. Wzruszamy ramiona­
mi, słysząc rozlegające się w A n­
glii glosy, według których Niemcy 
są „wielkim, przedsiębiorczym, in­
telektualnym narodem".

Toteż nie ziębią nas, ani grzeją 
„gwiazdkowe" pomysły tzw. hu- 
manitarysłów angielskich, demon­
strowane w chwili, gdy kraje, któ­
re były ofiarą najazdu „wielkiego 
i przedsiębiorczego narodu", cier­
pią wciąż jeszcze głód i niedosta­
tek. Ale na marginesie angielskiej 
akcji „gwiazdkowej" chcielibyśmy 
ze swej strony wyrazić pewne, ła­
twe do spełnienia życzenia: N,iech- 
że nam wreszcie zacni „humani­
taryści" brytyjscy oddadzą zapas 
złota, przetrzymywany niesłusznie 
w Londynie, niech oddadzą polskie 
mienie—nie w charakterze „gwiazd 
kowego" daru, lecz tytułem zwrotu 
cudzej niezaprzeczalnej własności.

BED

Wyjaśnienia podane przez Pierw­
szego Sekretarza Informacji Amba­
sady Brytyjskiej w Warszawie sta­
ły  w tak wielkiej sprzeczności za­
równo z Informacjami P.A.P., jak 
i z wiadomościami pochodzącymi z
naszych własnych źródeł, źe przed 
zamieszczeniem w yjaśn ien ia  p rzed­
stawiciela Am basady uważaliśm y za 
konieczne dokładne, zbadanie spra­
wy. Zwróciliśmy się do Polskiej 
Agenoji Prasowej z prośbą o in­
formacje.

Oto wyjaśnienie nadesłane nam 
przez Dyrekcją Polskiej Agencji 
Prasowej.

Do
Redaktora Naczelnego

„GŁOSU LUDU“
w Warszawie

Po dokładnym sprawdzeniu wia 
domości, dotyczących sytuacji żoł 
nierzy polskich w Wielkiej Bryta­
nii, opublikowanych w biuletynie 
PAP z dnia 22 listopada br. komu­
nikujemy Panu, że informacje na­
sze są zgodne ze stanem faktycz­
nym.

Żołnierze polscy nie są trakto­
wani na równi z żołnierzami bry­
tyjskimi. Praca żołnierzy brytyj­
skich ma charakter ochotniczy i 
trwa kilka do kilkunastu dni. Pra­
ca żołnierzy polskich natomiast 
ma w rzeczywistości charakter 
przymusowy i stały. Za odmowę 
wykonywania robót, nakazanych

przez dowództwo, ukarano wielu 
żołnierzy polskich aresztem.

Praca żołnierzy polskich jest 
prawie bezpłatna. Otrzymują oni 
bowiem za dzień pracy półtora szy 
linga, to znaczy mniej niż niewy­
kwalifikowany robotnik brytyjski 
za godzinę. Należy przy tym za 
żnaczyć, że ceny w Wielkiej Bry 
tani są dziś wysokie. Dla orienta­
cji podajemy, że paczka papiero­
sów kosztuje dwa szylingi i czte 
ry pensy.

Jeńcy niemieccy nosili mundury 
z naszywką „Poland". Stwierdzo­
no to w obozie Farfeld w Szkocji. 
Fakt ten był przedmiotem inter­
wencji przedstawiciela władz pol­
skich w Scottish Gommand dnia 
14.XI br.

Dyrekcja PAP podkreśla, że z 
zadowoleniem wycofałaby kwe­
stionowaną wiadomość z 22,X I br., 
gdyby się okazało rzeczywiście, że 
żołnierz polski jest w Wielkiej 
Brytanii lepiej traktowany. Lecz 
wymowa faktów jest, niestety, in­
na. PAP jest w posiadaniu odpi­
sów listów żołnierzy polskich, w 
których podane są nazwiska aresz 
towanych oraz data i miejsce uka­
rania żołnierzy polskich za odmo­
wę wykonywania pracy; Z listów 
tych wynika, że Polacy zmuszani 
są do pracy wraz z jeńcami nie­
mieckimi przy robotach rolnych,, 
rozminowywaniu pól i rozbrajaniu 
niewypałów. Autorzy ich skarżą 
się na trudności, jakie się stawia 
żołnierzom polskim, pragnącym 
wrócić do kraju.

„Od dnia zapisania się na po­
wrót do domu, władze zwierzch­
nie odnoszą się do mnie, jak do 
przestępcy“ — czytamy w liście z 
dnia 31 października br. napisa­
nym przez szeregowca W.

W  innym zbiorowym liście znaj 
dujemy następujący apel, który 
podajemy w dosłownym brzmie­
niu: „Repatriantom każą rozbra­
jać niewypały artyleryjskie. A gdy 
odmówiliśmy, oświadczono nam, 
że czeka nas za to więzienie. Więc 
my, jako bezbronni, zwracamy się 
z prośbą\ o wydostanie nas z tych 
rąk i wyprowadzenie na drogę do 
kraju wiodącą, o co już dawno wal 
czymy“.

Listów tych nie możemy chwilo­
wo publikować w pełni, w obawie, 
że wobec ich autorów zostaną za­
stosowane represje.

Prosząc o przyjęcie treści tego 
pisma do wiadomości, kreślimy się 
z wyrazami poważania.

p. o. Dyrektora Naczelnego Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP.
11 grudnia 1946 r.

Wykrycie tajnych organizacji faszystowskich wo Francji
Jak doniosły niedawno depesze z 

Paryża, policja francuska wykryta taj­
ną organizację faszystowską, działają­
cą w Paryżu 1 w całej Francji.

Do organizacji tej należeli przewa­
żnie b. członkowie milicji Darlana 
oraz „legionu francuskiego“, który 
walczył po stronie niemieckiej na 
froncie wschodnim. Zlikwidowana or­
ganizacja wydawała nielegalne pismo 
„Combattant Européen", w którym glo­
ryfikowano Hitlera, Mussollnlego I Pe­
taina.

Frasa francuska przynosi obecnie 
szereg ciekawych szczegółów w tej
sprawie.

„Cudem uratowany
W październiku aresztowano w Pa­

ryżu niejakiego Claude Vintard, który 
podczas wojny wstąpił do Waffen SS, 
a następnie do niemieckiej marynarki 
wojennej. Po klęsce Niemiec Vintard 
dostał się do niewoli 1 przebywał w 
obozie jeńców w Danii. Kilka miesię­
cy temu udało mu się uciec z obozu, 
po czym wrócił do Francji, gdzie po­
dawał się za „b. więźnia politycznego", 
któremu „cudem" udało się uratować. 
We Francji Vintard spotkał się ze 
„starymi znajomymi" z czasów oku­
pacji i wkrótce został czynnym człon­
kiem działającej na terenie Francji
tajnej organizacji faszystowskiej. Are­
sztowanie Vintarda naprowadziło po
licję na trop szeregu ukrywających się 
byłych agentów gestapo i w dalszym 
ciągu doprowadziło do wykrycia szero­
ko rozgałęzionej organizacji faszy­
stowskiej.

Według zeznań jednego z aresztowa
njch faszystów Réné Binet, organiza-
cja ta szykowała się do zbrojnego wy 
stąpienia, które miało nastąpić przed 
wyborami do Zgromadzenia Narodo­
wego, tj. przed 10 listopada. „Byliśmy 
Już przygotowani do zbrojnej akcji. 
Czekaliśmy tylko na rozkaz" - -  zeznał 
Blnet.

Przeprowadzone masowe aresztowa­
nia udaremniły jednak te plany. Jak 
donosi prasa francuska, w ostatnim o- 
kresle, w całej Francji aresztowano 
około 700 członków tajnej organizacji 
faszystowskiej.

Ze swej strony pragniemy do­
dać, że setki listów Jakie otrzy­
mujemy od prsebywająeyeh w An­
g lii, byłych żołnierzy polskich, 
ustne relacje podawane przez przy­
byłych do kraju i wreszcie infor­
macje pochodzące od rodzin na­
szych żołnierzy w pełni potwierdza­
ją wyjaśnienia PAP.

Agent gestapo 
przyjacielem wodza PRL
Jeden z aresztowanych Paul Delaval- 

lade, który szczycił się swoim rzeko­
mym udziałem w ruchu oporu w czasie 
wojny, okazał się bliskim przyjacielem 
kierownika PRL, Muttera. Przeprowa-

dzone dochodzenie wykazało, że ten 
przyjaciel izefa prawicowej organiza­
cji „patriotycznej" w citsie okupacji 
był agentem gestapo i z polecenia po­
licji niemieckiej wyjeżdżał kilkakrot­
nie do Lyonu, Llmoges 1 Tuluzy, przy-

wieluczyniając się do aresztowania 
patriotów z ruchu oporu.

Dalsze dochodzenie doprowadziło do 
wykrycia istniejącej na terenie Fran­
cji tajnej organizacji niemieckich 
„Wehrwolfów".

Tajna organizacja niemiecka
Opinia publiczna we Francji od 

dłuższego czasu była zaniepokojona 
licznymi wypadkami tajemniczych u- 
cieczek jeńców niemieckich, zwłaszcza 
wyższych oficerów l znanych hitle­
rowców, z obozów koncentracyjnych.
W większości wypadków zbiegowie by­
li nieuchwytni. Na trop tajnej orga­
nizacji niemieckiej udało się wpaść 
dzękl zatrzymaniu w miejscowości 
Saclas 3 jeńców niemieckich, którzy 
uciekli z obozu w okolicy Orleanu.
Zbiegowie posiadali plany miejscowo­
ści i  adresy francuskich przyjaciół, do 
których mieli się zwrócić o pomoc. w

W Boulogne policja zatrzymała po- u02Ó ¡«ńców 
dejrzanego osobnika, nr«, którym zna- * 0|,0Z0W Jeftcow-

lealono broń automatyczną. Okazało 
się, że był to jeniec niemiecki, zwol­
niony niedawno przez Amerykanów 
w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec.

Osobnik ten zeznsł, że został wy­
słany z Niemiec do Francji przez taj­
ną organizację hitlerowską dla na­
wiązania kontaktu z faszystami fran­
cuskimi.

Śledztwo ustaliło, że istniała ścisła 
współpraca między tajną organizacją 
niemiecką a francuską organizacją pod­
ziemną, która zajmowała się ułatwia­
niem ucieczek wybitnych hitlerowców

przy którym zna-

Tajamnlcze znaki
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Policja wykryła w różnych miejsco­
wościach w pobliżu obozów mnóstwo 
tajemniczych znaków, nakreślonych na 
budynkach, drzewach, słupach telegra­
ficznych- ttd. Znaki te w postaci strza­
łek, swastyk, różnokolorowych kółek 
itp. miały służyć jako drogowskazy 
dla zbiegów niemieckich, kierując Ich 
do gościnnych kryjówek, przygotowa­
nych dla nich przez „patriotów" z obo­
zu francuskiej reakcji. Troskliwi opie­
kunowie dostarczali zbiegom sfałszo-

Wynalazca „V2“ obywatelem USA
Niemieccy uczeni pracują na Ameryką

Od września 1945 r. przeby­
wają w Stanach Zjednoczo­
nych w y w o ż e n i  s t o p ­
n i o w o  z okupacyjnych 
stref anglosaskich uczeni nie­
mieccy i austriaccy. W chwili 
obecnej na terenie Ameryki 
znajduje się już 270 uczonych 
niemieckich.

Departament Wojny USA za­
komunikował, że dzięki pracy 
tych Niemców, Stany Zjednoczo 
ne z a o s z c z ę d z i ł y  
750 milionów dolarów jedynie 
W doświadczeniach z bronią ra­
kietową. Oświadczenie Depar­
tamentu podkreśla również, że 
prowadzone przez Niemców ba­
dania naukowe p r z y ś p i e ­
s z y ł y  r o z w ó j  t e c h ­
n i k i  amerykańskiej w róż­
nych dziedzinach od 2 do 10 łat.

Liczba wywiezionych uczo­
nych niemieckich ma wzrosnąć 
d o  t y s i ą c a  o s ó b .  
Niemcy są zatrudńieni we 
wszystkich niemal dziedzinach 
badań naukowych, które mogą 
być wykorzystane dla celów wo­
jennych.

Główny wynalazca t a j- 
n e j b r o n i  niemieckiej 
„V 2 “ , Gerhardt von Braun przy­
jął o f i a r o w a n e  m u  
przez Stany Zjednoczone oby­
watelstwo amerykańskie. Von 
Braurr przebywa obecnie w Te- 
xasie razem z innymi uczonymi 
niemieckimi, którzy o c z e- 
k u j ą również na obywatel­
stwo Stanów Zjednoczonych.

Tak wygląda odwrotna stro­
na polityki anglosaskiej wobec 
Niemców.

wanych dokumentów, pieniędzy l prze­
wodników. Nie zawsze zwolnieni w ten 
sposób hitlerowcy uciekali do Niemiec, 
aby tam zasilić organizację „Wehr­
wolfów“. Niektórzy z nich zostawali 
we Francji Jako Instruktorzy we fran­
cuskich tajnych organizacjach.

Francuska prasa lewicowa domaga 
się przeprowadzenia gruntownego do­
chodzenia w tej sprawie, wskazując na 
liczne fakty, świadczące o tym, źe 
podziemne organizacje faszystowskie 
były ściśle związane z działającymi le­
galnie partiami prawicowymi: PRL i 
„Unią . pegaulUstÓw,". Prasą domaga
się aby śledztwo wykryło nici łączące 

towskle po ‘
z legalnie działającymi reakcyjnymi u-
faśzystbwskle podziemie we Francji 
z legal _'r
grupowaniumt francuskimi.

W ielki

Konkurs Gwiazdkowy
W  poniedziałkowym nume­

rze dodatku dziecięcego „Gło­
su Ludu", „świat Dzieci" o- 
głosiliśmy „Wielki Konkurs 
Gwiazdkowy".

Nagrodą za dobre rozwią­
zanie Konkursu, będzie za­
proszenie na „Gwiazdkę „Gło­
su Ludu", która odbędzie się 
w Teatrze „Studio" Karowa 31

O szczegółach i terminie 
„Gwiazdki", zawiadomimy 
naszych czytelników, w naj­
bliższych dniach.

6 MILIONÓW czionków liczy Kongres 
Przemysłowych Zw. Zawodowych

(CIO) w Ameryce. Ostatnio opinia 
śwtatoiwa interesuje się żywo amerykan 
skim ruchem zawodowym W związku z 
nową falą strajków.

Na łamach prasy światowej pojawia- 
"** “ T T ™ , , j ą s“1? często nazwy CIO, AFL—dwóch zrzec własnych, bardzo skromnych ,cen^nai| awiiąaków zawodowych w A-

„Legalne“ i „nielegalne“ łapówki działaczy związlt.
Sprzedajność i uczciwość w ruchu zawodowym USA

msryce.
Przyzwyczailiśmy się już do fa-  I CIO, potężna organizacja robotnicza, 

worów okazywanych Niemcom «ęrowam» obecnie przez syna górnika
M ńru  ^ c k ie g o , PMtoa Murraya, wyrosła i

się rzeczywistą siłą w  USA w cią 
gu ostatnich 10 łat.

Kongres Pirzemyslolwyjch Związków 
Zawodowych po w
stał z inicjatywy 
lewicy robotniczej 
(W Stanach Zjedno­
czonych i  od pierw 
szej chwili stanął 
zdecydowanie na 
platformie demo­
kratycznej. Było to 
czymś zupełnie no 
wym w dziejach 
amerykańskiego ru 
chu zawodowego.

CIO cieszy się 
wielką popularno­
ścią w masach ro­
botniczych Amery­

ki. Autorytet swój zawdzięcza zresztą, 
nie tylko swej słusznej linii politycznej, 
ale uczciwej postawie moralnej.

Robotnik amerykański rozumie, że 
działacze CIO ■wałczą naprawdę o jego 
mtoresy i, że są nieprzekupni.

Ale z tego właśnie względu działa­
cze CIO są przedmiotem ostrych napa­
ści i oszczerstw ze strony działaczy 
związkowych innego autoramentu, ze 
strony tych, którzy duszą i sercem na­
leżą do warstwy posiadającej a działal­
ność związkową w większym lub mniej 
saym sśwpoiu traktują jako business.

P H IL IP  MURRAY,

Jeżeli piszemy, że ideowa postawa i 
bezinteresowność działaczy CIO jest zu 
pełnie nowym zjawiskiem w ruchu za- 
Baiwodowym Ameryki, to twierdzenie 
taikie jest głęboko uzasadnione. CIO 
stworzył istotnie nowy styl, wnosząc 
do działalności związkowej nowe war­
tości.

W związkach zawodowych starego ty 
ipu od wielu łat triumfują metody łapo­
wnictwa oraz praktyka zdobywania 
wątpliwych ustępstw na rzecz robotni­
ków za pomocą przekupywania dyrek­
torów , wielkich przedsiębiorstw.

Łapówka utorowała sobie drogę do 
Amerykańskiej Federacji Pracy (AFL). 
Wśród kierowniiicitwa Federacji zwycię­
żył pogląd, że działacz związkowy wie 
dy tytko może pertraktować z przedsię­
biorcą, jak równy z równym, jeżeli zaj­
muje taką samą jak on pozycję, spolecz 
na i jeśli dorównuje mu pod względem 
majątkowym.

Wskutek tego w 
szeregach reakcyj­
nego odłamu ame­
rykańskiego ruchu 
zawodowego, jakim 
Ast niewątpliwie 
\FL', wytworzyła 
się specyficzna sy­
tuacja. Najwybit­
niejsi działacze Fe 
deracji: prezes Wił 
liam Green, wice- 
prez. Matthew Woli 
przywódca Zw. Gór 

ników, John Lewis, którego nazwisko 
¡tak często powtarzało się ostatnio na

W IL L IA M  GREEN

łamach prasy w związku ze strajkiem 
górników amerykańskich — wszyscy o- 
ni nie są działaczami związkowymi w 
naszym zrozumieniu. Należą bowiem do 
warstwy milionerów, do klasy Hear- 
stów, HarrłmamóW i  Fordów.

Dlatego też na wsizelkie przeobraże­
nia społeczne, na wszelkie zmiany, któ­
re zagrażają interesom wielkiego kapi­
tału, reagują oni z natury rzeczy tak
samo,
cernów

jak przedstawiciele wielkich kon 
mery kańskich.

Ci pseudo robot­
niczy działacze wy 
stępują najostrzej 
przeciw,ko krajom
lemokracji ludo- 
vej i Związkowi 
Radzieckiemu, prze 
siwko nacjonaliza­
cji“ bez względu na
to, kto i gdzie ją
przeprowadza, bo 
nacjonalizacja go­
dzi w interesy kla­
sy, do której nale-

m a t t h e w  w o l l  % r8eaef . W o lln le

pomijają żadnej okazji, ażeby na­
stroić prasę amerykańską . na nutę
antysowiecką, antydemokratyczną, aby 
rozpętać na jej łamach kampanię prze­
ciwko siłom postępu.

Działacze typu Lewisa . i Greena
starają się rozbić szeregi aanerykań- 
skłej klasy robotniczej za pomocą „czer 
wonego" straszaka. Usiłują oni wmó­
wić masom, robotniczym USA, że lewi­
ca robotnicza jest ^nieamerykańska“ .

Metody stosowane przez działaczy 
AFL są za to niewątpliwie typowo a- 
merykańsikie. Opierają się bowiem na
zasadach businessu.

W myśl wskazań Amerykańskiej Fe­
deracji Pralcy, działacze niektórych 
związków wchodziących do niej, Stosu­
ją dwa rodzaje przekupstwa: „legalne“ 
i „nielegalne".

Na czym polega „legalne“ przekup­
stwo? Reakcyjni działacze związkowi są 
często równocześnie akcjonariuszami 
jakiegoś wielkiego towarzystwa, które 
dostarcza materiałów i surowców fir­
mie lub grupie firm. Działacz związko­
wy, który na terenie tych firm — od­
biorców reprezentuje zatrudnionych tam 
robotników, udaje się do dyrektora i 
oświadcza, że jeśli' przedsiębiorstwo bę 
d-' kupowało materiały od Towarzystwa, 
którego akcjonariuszem jest on sam', 
to w fabryce panować będzie idealny 
spokój i żaden strajk na pewno nie w y­
buchnie.

Bywają i „nielegalne" przekupstwa, 
kiedy działacz związkowy groźbą straj­
ku zmusza przedsiębiorcę do wpłacenia 
mu osobiście pewnej, czasem bardzo 
wygórowanej sumy pieniężnej. Ta me­
toda stosowana jest dosyć często.

CIO tych metod nie stosuje i to wła­
śnie wyróżnia tę organizację i zyskuje 
jej szacunek . i zaufanie robotników.'

Powstanie CIO i szybki wzrost jego 
wpływów sprawia Greenom i Wollom 
wiele kłopotów. Nie mogą już teraz tek 
bezkarnie zaprzedawać interesów robot 
niczych kapitalistom. Często zmuszeni 
są pod napoirem masy członków swoich

związków zawodowych posuwać się aż 
do strajków. Te jednak traktują jako 
zło konieczne i starają się czym prędzej 
zakończyć walkę kompromisem, korzyst 
nyrn dla kapitalistów. Ponadto działacze 
AFL wykorzystują strajki ,dla wzmoc­
nienia swego nadwątlonego autorytetu 
wśród robotników.

Przykładem mo- 
stużi

JO H N  LEW IS

że służyć ostatni 
strajk górników w 
Ameryce. Lewis 
■roklamowal gô  
;dyż masa górni­
ka żądała tego. 
-ewis naraził się 
la konflikt z rzą­

dem, ale jak w i­
dzimy sąd potrak­
tował go bardzo ła 
godnie. Nałożoną 
grzywnę Lewis od 

bije sobie >z łatwością na klasie robot­
niczej. Celu swego jednakże dopiął: 
strajk został proklamowany i w porę 
odwołany . bez uzyskania jakichkol­
wiek korzyści dla górników. A jed­
nocześnie Lewis podreperował jswą opi 
nię w oczach dużej części łatwowier­
nych robotników.

Im bardziej działacze AFL muszą się 
liczyć ź rosnącymi wpływami CIO, tym 
wściekłej atakują oni Kongres Przemy 
słowyoh Związków Zawodowych, nie 
przebierając Yr środkach wałki.

AFL Występuje w tej walce w jednym 
froncie ze wszystkimi siłami wielkiego 
kapitału amerykańskiego, które nieustan 
nie atakują CIO, rzeczywistego ob­
rońcę robotników amerykańskich.

( Nieprzekupna i demokratyczna orga­
nizacja zawodowa, zrzeszająca 6 milio­
nów robotników najważniejszych gałę­
zi przemysłu, jest bowiem najgroźniej­
szą bronią w ręku klasy robotniczej 
USA, w jej walce z wyzyskiem kąpita- 
listyceinym. H. O.

!

!

■I
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Kronika
Wybrzeża

BUDOWNICTWO MAGISTRALI
GDAŃSK -  TCZEW -  GNIEW
Przebudowa szosy Gdańsk — Tczew 

— Gniew — najważniejszej magistra* 
li, łączącej Stolicę z Wybrzeżem, jest 
prowadzona z dużym rozmachem i w id  
kim nakładem sił. Do tej pory zu- 
żyto już ponad 1.100 wagonów materia 
łu w postaci tłuczniu kamiennego, gry 
su, smoły i asfaltu. Na całej przestrze 
m pracuje 16 wałów i 14 maszyn cię­
żarowych. Dziennie zatrudnionych jest 
przy budowie 300 osób.

MECZ BOKSERSKI W GDYNI
W dniu 8 bni. odbył się. w Gdyni 

mecz bokserski pomiędzy KKS „Brdą“ 
z Bydgoszczy, a KKS „Grom“  z Gdy­
ni, który zakończył się zwycięstwem 
drużyny kolejarzy gdyńskich w stosuu 
ku 14:2.

7. PRACY OKZZ
Wydział Kulturalno • Oświatowy 

przy OKZZ -w ramach akcji masowej 
zorganizował w miesiącu listopadzie 
szereg referatów.

W Wytwórni Opakowań Blaszanych 
wygłoszono referat na temat „Zna­
czenie świetlicy“  oraz na kursach _ ga­
stronomiczne - hotelowych trzy refera­
ty na temat „Związki Zawodowe“ .

DOM RZEMIOSŁA W GDYNI
Grodzki Związek Cechów Rzemieślni 

czych otrzyma! w Gdyni przy ul. K i­
lińskiego 6, mocno_ zdewastowany dom 
poniemiecki, w którym po odremonto­
waniu, powstanie- Dom Rzemieślnika 
w Gdyni. Będą tam mieścić się róż­
ne organizację 'związkowe oraz świe­
tlice, w których W przyszłości będą 
odbywać si(i różne kursy zawodowe,
PRZYDZIAŁ GUMY DLA SZEWCÓW 

WYBRZEŻA
Izba Rzemieślnicza w Gdańsku roz­

prowadziła wśród warsztatów szewc- 
kich Wybrzeża transport gumy zelów­
kowej. Przydziały gumy przyczynią 
się do częściowej obniżki cen żelo­
wania obuwia.

WCZASY I TURYSTYKA 
NAD MORZEM

Nieruchomości byłych poniemieckich 
organizacji turystycznych, przekazane 
zostały Wydziałowi Turystyki M in i­
sterstwa Komunikacji. Wydział ten 
wspólnie z Biurem Podróży „Orbis“ 
i  Związkiem .Popjejjjinia Turystyki, za 
bezpieczyK istniejące na Wybrżezu, dó 
my. hotele oraz , obiekty iurystyczne, 
które uruchomione będą w najbliżsjtym 
sezonie letnim.

Stworzone będą również domy tury­
styczne w Gdyni, Gdańsku i Sopocie.
HARCERZE ODBUDOWUJĄ GDAŃSK

Chorągiew gdańska ZHP przepro­
wadziła w ramach Zlotu Pracy, któ­
ry odbył się w Gdańsku przy udziale 
1.500 harcerzy i harcerek, szeroką ak­
cję pod hasłem „Odbudowujemy 
Gdańsk“ . W przeciągu jednego dnia 
uprzątnięto i wywieziono 2.250 me­
trów sześciennych gruzu, przepracowu 
jąc 10.500 godzin roboczych.

Kampanio wyborcza na Wybrzeżu

Zwarty biok polskiej demokracji
zapewni zwycięstwo w wyborach
Zjazd Aktywu Związków Zawodowych w Gdańsku

Dnia 10 grudnia odbył się w 
Gdańsku-Wrzeszczu zjazd dzia­
łaczy związkowych Wybrzeża, 
zorganizowany przez Okręgo­
wą Komisję Związków Zawodo­
wych. Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego OK Z Z tow. 
Kołodzieja, powołano prezydium, 
w skład którego weszli przed­
stawiciele związków oraz wybit­
ni aktywiści z terenów woje­
wództwa. Jako pierwszy zabrał 
głos tow. wojewoda inż. Zrafek, 
który między innymi powie­
dział; „To," czego nasz Rząd do­
konał w dziele odbudowy życia 
gospodarczego i przebudowy pan 
stwowości, jest przede wszyst­
kim zasługą mas pracujących. 
Obecnie w szeregach związków 
zawodowych znajduje się ponad 
2 miliony pracujących. Te masy, 
które budują, którym jest, obcy 
wyzysk i spekulacja, w dniu 19 
stycznia obalą bezpowrotnie o- 
bóz reakcji i wstecznictwa“ .

W obszernym referacie sekre­
tarz CKZZ i poseł do KRN, tow. 
Włodzimierz Sokorski omówił 
zagadnienia gospodarcze kraju. 
Tow. Sokorski powiedział: „sy­
tuacji gospodarczej w kraju 
nie należy rozpatrywać tylko pod 
kątem liczb, lecz pod kątem mo­
żliwości rozwojowych.

Dzięki poświęceniu naszego ro 
botnika produkcja z każdym 
dniem się, zwiększa i w chwili 
obecnej w niektórych gałęziach 
osiąga swój przedwojenny po­
ziom. inne państwa, mniej zni­
szczone i bogatsze od nas nie 
dorównują Polsce „w powojen­
nym rozwoju gospodarczym. 
Osiągnięcia te były możliwe ty l­
ko dzięki temu, że w naszym kra 
ju zwyciężyły masy ludowe.

Nie' dla każdego działacza 
związkowego jest jasne, że 
Rząd zamykając w sierpniu ub. 
roku®okres reglamentacji, po­
wodował się chęcią pobudzenia

ludności rolniczej kraju do zwię­
kszenia produkcji i rzucenia jej 
na rynek bez przymusu zdawa­
nia świadczeń. Okazało się, że 
ta linia postępowania była słusz­
na, gdyż ceny rynkowe podsta­
wowych artykułów żywnościo­
wych w ub. _ okresie nie uległy 
większym wahaniom, a zatem 
realna wartość zarobkowa nie 
doznała wskutek tego szwanku.

Omawiając dalej politykę płac 
i cen, tow. Sokorski stwierdza, 
że elementy spekulacyjne _ prze- 
rachowaiy się w swych przewi­
dywaniach zagrabienia docho­
dów mas pracujących. Atak ich 
dzięki zdecydowanej postawie 
lobotników spalił na panewce.

'Mówiąc o Daninie Narodowej 
tow. Sokorski podkreślił, że u- 
dział w niej mas pracujących 
jest wobec bardzo niskiego wy­
miaru stawek, niejako symbo­
liczny. Poprzez Daninę sięgnie 
się do nagromadzonych w rę-

TEATRY
G D YN IA__M ie jsk i „W ybr*#**“ , PI.

Grunwaldzki, godz. 19.30 „Homer i Or 
chidea“ , dramat poetycki T. Gaycy- 
Topornickiego. Inscenizacja Iwo Galla. 
M arynarki Wojennej, Skwer Kościusz 
k i  12, godz. 19,30, komedia Rogera Fer 
dinanda „Szczeniaki“ . Reżyseria Je­
rzego Merunowicza.

K I N A
GDYNIA. — „Warszawa“  — Jeze- 

bel“ . „A tla n tic " — Szczęśliwa 13-ka.
GRABÓWEK. — „Fala“  — W oko­

wach lodu.
CHYLONIA. — „Prom ień" — Pło­

mień nie zgasł.
GDAŃSK. — „Św iatow id“  — Ulica 

złoczyńców“ „B a jka" -  N ieuchwytny
Smith. .

SOPOT. —  „B a łtyk " — Jego wielka 
miłość. „Polonia“  — Zaklęta narze­
czona.

OLIW A. — „Polonia“  — Powrót.
WEJHEROWO. — „Ś w it“  — Zwarło 

wane Lotnisko.
SŁUPSK. — „Polonia“  ■- San Deme 

trio.
TCZEW. — „W isła“  — Samotny za- 

giel.
LEMBORK. — „Fregata“  — Bohate­

row ie Pustyni.
PUCK. — „Mewa“  — Śluby kawaler 

skie. ..

Ogłoszenie
Unieważniam zagubione dokumenty 

a nazwisko Mieczysław Makowicki 
raz legitymację partyjną Nr 198 wy- 
aną przez Komitet Miejski PPR w
idańsku. ______ _

Umowa o jedności działania między PPR i PPS
dodaje sił całemu ruchowi zawodowemu
Rezolucja zjazdu aktywu Zw.Zaw. w Gdańsku

Zjazd działaczy związkowych woje - 
wództwa gdańskiego w imieniu ludu pra 
cującego Wybrzeża składa wyrazy hoł­
du i uznania Krajowej Radzie Narodu - 
wej 1 Rządowi Jedności Narodowej, pod 
których przewodnictwem naród polski 
wygnał okupanta hitlerowskiego i pow­
stał na nowo do życia, na zasadach naj­
szerszej demokracji dla mas pracują - 
cych.

Zjazd stwierdza, że powrót Polski na 
ziemie piastowskie nad Bałtyk, Odrę i 
Nisę, zdobycie 500 km Wybrzeża za - 
miast Korytarza Pomorskiego“  ł 
odrodzenie polskości na gruzach 
byłego „wolnego miasta“ , stały 
się możliwe dzięki zwycięstwu Obozu 
Demokratycznego w kraju i braterstwu 
broni z bohaterską Armią Czerwoną.

Zjazd wyraża swe uznanie naczelnym 
organom państwowym za szeroką rozbu 
dowę ustawodawstwa socjatnego, z de­
kretem o radach zakładowych na czele; 
za nacjonalizację przemysłu 1 udział kia 
sy robotniczej, w zarządzaniu nim. Bez 
zwycięstwa demokracji naród polski ni- 
gdyby nie złamał karteli 1 nie zlikwido ­
wałby folwarków, klasa robotnicza nie 
zdobyłaby swych praw.

Dziś na umęczonej ziemi gdańskiej, 
tylokrotnie zdradzonej przez plłsudczyz- 
nę i reakcję polską, — oddawanej na pa 
stwę Foersterom i Hitlerom, kwitnie ży 
cie polskie. Znikają ślady niemieckie.

Ruch zawodowy jest dumny z ogrom 
nego wkładu zorganizowanej klasy robot 
niczej w wielkie dzieło narodowego, po­
litycznego i gospodarczego odrodzenia 
Wybrzeża. Robotnicy i Inteligenci, przy 
byli tu w ślad za zwycięskimi wojskami, 
pracując o głodzie i chłodzie nie żałowa 
¡5 sit i uruchomili porty i stocznie, urzę­
dy i szkoły.

Klasa robotnicza Wybrzeża jest dum­
na z tego, że w okresie najtrudniejszym

do przetrwania dla swych braci ze Ślą­
ska, Wąrsząwy i. Łodzi sprawną pracą 
przeładunkową w portach odeghała wid 
mo głodu od niejednej rodziny robotni­
czej i przyczyniła się do podtrzymania 
pracy w niejednym zakładzie przemy - 
słowym przez dostarczanie na czas su­
rowców.

Pomna tych osiągnięć, konferencja wi­
ta z radością doniosłą uchwałę Plenum 
KCZZ o przystąpieniu Zw. Zaw. do Blo 
ku Stronnictw Demokratycznych** jako 
pełnoprawnego członu.

Zjazd wita historyczną urnowe o jed­
ności działania obu przewodniczących 
zjednoczonemu ruchowi zawodowemu w 
Polsce partii robotniczych—PPR i.PPS. 
Dzięki jedności i pomocy tych partii 
ruch zawodowy odrodził się i wyrósł da 
niebywałych w Polsce rozmiarów. Urno 
wa o jedności działania dodaje sił całe­
mu ruchowi zawodowemu i cementuje 
go jeszcze bardziej. Umowa PPR i PPS 
konsoliduje obóz demokratyczny i utrwa 
la jeszcze bardziej zręby demokracji lu 
dowej w Polsce.

Zjazd wypowiada zdecydowaną walkę 
wszystkim wrogom demokracji, wszyst 
kim rozbijaczom jedności narodowej, 
wszystkim reakcjonistom ukrytym i jaw 
nym agentom imperializmu anglosaskie­
go, protektora Niemiec faszystowskich. 
Zjazd wzywa wszystkie organizacje za­
wodowe do energicznej walki z PSL, z 
jogo organizacjami i agentami. W wol­
nej Polsce nie ma miejsca dla PSL i dia 
leśnych bandytów spod znaku Mikołaj­
czyka.

¿jazd stwierdza postępujący proces 
rozkładu w szeregach PSL na Wybrzeżu 
i wita coraz liczniejsze gromady chło­
pów i demokratów opuszczających te 
szeregi i przechodzących na stronę de. 
mokracji.

Zjazd wzywa organizacje zawodowe 
Wybrzeża do podjęcia energicznej akcji 
wyborczej w ramach Komitetów W y­
borczych Bloku Demokratycznego i Zw. 
Zaw. Związki Zawodowe winny być re­
prezentowane na wszystkich szczeblach 
kierownictwa wyborczego Bloku.

Zjazd zobowiązuje OKZZ i powiatowe 
rady Zw. Zaw., oraz Zarządy oddziałów 
Zw. Zaw. i rady zakładowe do opraco­
wania i uzgodnienia z Blokiem Demokra 
tycznym szczegółowego planu kampanii 
wyborczej, w szczególności zobowiązuje 
zarządy Związków I rady zakładowe do 
zwoływania walnych zebrań swych człon 
ków oraz masowych zgromadzeń, aby 
umożliwić klasie robotniczej i inteligen­
cji pracującej ustosunkowanie się do 
aktu wyborczego i okazanie czynnej po 
mocy w kampanii wyborczej Bloku 
Stronnictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych.

Pod kierownictwem zjednoczonego 
ruchu zawodowego, zjednoczonych par­
tii robotniczych,- pod kierownictwem Blo 
ku Demokratycznego, klasa robotnicza 
Polski osiągnie w dniu 19 stycznia decy 
dujące zwycięstwo, zadając obozowi re­
akcji i PSL ostateczną klęskę.

tach warstw zamożniejszych 
znacznych rezerw finansowych, 
co wpłynie, a nawet już wpły­
nęło, na sytuację rynku,

Następny referat wygłosił 
przewodniczący OKZZ tow. Ko­
łodziej. Omówiwszy wydarzenia 
lat międzywojennych, doświad­
czenia ruchu zawodowego, stwier 
dził, że ludzie pracy w wyborach 
głosy swe oddadzą na listę Bloku 
Stronnictw Demokratycznych' i 
z wi ą z ków zawodowych.

Po zakończeniu zjazdu grupa 
delegatów złożyła wieniec na 
grobie Obrońców Westerplatte.

Po południu odbył się również 
w sali „Polonia“  przy udziale 
około 5 tys. osób wiec, na któ­
rym tow. Sokorski wygłosił 
przemówienie o sytuacji gospo­
darczej i politycznej kraju.

Następnie przemawiał przed­
stawiciel wojska, zapewniając, 
że wojsko w okresie wyborów 
wraz z partiami demokratyczny­
mi opowie się za demokracją.

Tow. Wołek, sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PPS, mówił 
o wkładzie klasy robotniczej Pol­
ski- i o jej zdobyczach, porów­
nując je z wynikami innych kra­
jów. Przemówienie swe zakoń­
czył zapewnieniem, że nikt nie 
•potrafi zatrzymać klasy robot­
niczej w jej pochodzie ku zwy­
cięstwu.

Jako ostatni przemawiał imie­
niem Polskiej Partii Robotniczej 
sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego tow. Dworakowski, który 
przemówienie swe poświęcił o- 
mówieniu wkładu walki naszej 
partii w 'obecną rzeczywistość.

Przemówienie swe zakończył 
zapewnieniem, ze sojusz Partii 
Robotniczych wraz z Blokiem 
Stronnictw Demokratycznych 
przy udziale związków zawodo­
wych zapewni zwycięstwo de­
mokracji ludowej w wyborach. 
Na zakończenie tow. Kołodziej 
odczytał rezolucję, której treść 
podajemy poniżej. Jednocześnie 
uchwalono rezolucję, precyzują­
cą stanowisko związków zawo­
dowych w sprawie Daniny Na­
rodowej. ’ St.

Z naszyci 
portów

NOW* STATKI AMERYKAŃSKI* 
ZAWINĄ DO GDYNI

W % dużym ¡»aiutereiso.waniei
di« różnego rodzaju towarów zagrt 
nicwiyoh. między «innymi dla bawełny 
portów Zatoki Meksykański*], linia aa 
ryltańsk* „Lykes Bros Steamship Ćc 
w New Orlean, utrzymująca regulara 
komunikację z portami bałtyckimi, sA 
cydowafc oil styazma 1R4T r„  kierowa 
swe statki do Gdyni,
POLSKI CEMENT DLA WKNEZUB1

Port gdyński opuści! w drodae do MD 
oezueli amerykański transportowiec „M 
lam R. Stefanik“, zabierając na pokfe 
dzie 8.500 ton eksportowego cement» 
Jest to największy transport, który wą 
asddł z portu gdyńskiego.

BĘDZIEMY EKSPORTOWA« 
SURÓWKI? 2ELAZA

W ramach umów handlowych. z¡a¡wai 
tych ze Szwecją i Argentyną, rozpora 
niemy eksport surówki żelaznej odlew 
czej, w ilości 1.000 ton do Szwecji
3.000 ton do Argentyny.

TRANSPORTY RUDY
Pod szwedzką banderą wpłynął -w dni

9 bim. do portu w Gdyni statek z nc 
wym ładunkiem rudy, w ilości 2.932 te 
ny, dla naszych hut.

W tym samym dniu norweski stał« 
„Zygry t“ przywiózł do Gdyni 833 ta 
unrrowskiej drobnicy.

Szwedzki statek „Island“ , przywiói 
stropy, (specjalne limy), przeznaczone d 
użytku w. naszyt-h portach. Transpoi 
stropów wyniósł 63 tony.

Szwedzki- statek „Anna Greata“ prz 
wiózł dla przemysłu włókienniczego 11 
ton szmat.

EKSPORTUJEMY PIERZE
Prom, kursujący stale między Gdyni 

a Sztokholmem,'w dniu 9 bm. zabrał d 
Szwecji 22 wagony różnych towarów 
eksportowych, w tym 1 wagon pierz? 
5 wagonów wyrobów polskiego przemy 
siu włókienniczego oraz 16 wagonom 
wyrobów żelaznych. Żelazo zabrał di 
Szwecji również statek „Hewnodia“ -  
1.604 ton. W dniu 9 bm. wyszło 7 stał 
ków z ładunkiem węgla. '

W PORCIE GDYŃSKIM
Do portu gdyńskiego -wszedł szwedzk 

s ta te k — „T-rca-n". k tó ry  prSYWiÓzl z 
Sztokholmu 63 tony drobnicy, ¡główni' 
artykułów technicznych, akumulatorów 
żywności i odzieży używanej.

285 mieszkań
dla robotników

Dnia 15 października na terenie mi 
sta Sopot rozpoczęła pracę Nadawy 
czstjna Komisja Mieszkaniowa. NKN 
ściśle współpracuje z wydziałem kwa 
terunkowym. Do dnia dzislejszegi 
N KM  przydzieliła 285 mieszkań dli 
świata pracy. Poza tym N K M  posta 
nowiła, że nieruchomości (wille), znaj 
dujące się na terenie miasta Sopo 
i oddane w dzierżawę na podstawił 
indywidualnych umów z TZP lub Za 
rządem Miejskim, w myśl uchwalone 
przez N KM  miasta Sopot normy zagę 
szczenią w stosunku 1 i pół osoby ni 
1 pokój, podlegają przymusowemu di 
kwaterowaniu.

Postanowienie to ma bardzo wielkii 
znaczenie, ponieważ dwie trzecie nie 
ruchomości w Sopocie stanowią wille 
wydzierżawione przez Zarząd Miejsk 
różnym osobom.

Nie ma między nami różnic
.... .  jesteśmy wszyscy Polakami

j ¡Wywiad z  przew. Sztumskiej Pow. Rady Narodowej dr Janem Szreiberem

Nasze miejsce w szeregach
młodzieży demokratycznej
Komitet organizacyjny ZMW „Wici“ wzywa do zerwania z PSl

» Trybuna
Wolności«
Organ

Komitetu Centralnego
Polskiej
Partii
Robotniczej

W wyniku odbytej ogólnopolskiej 
konferencji krajowej Wiciarzy w Warsza 
Wic, w dnu 4.X1I 1946 r„  został powo­
łany 9 grudnia br„ Wojewódzki Komi­
tet Organizacyjny ZMW R. P. „W ICI“ 
na terenie województwa gdańskiego z 
sedzibą w Sopocie, u!. Powst. Warsza­
wy 9.

W skład komitetu weszli kol. kol.: 
SAKOWSKI STANISŁAW, SERE.DYŃ- 
SKI, TREPSKOWSKI KAZIM., SPRIN­
GER JOZEF, GÓRA JOZEF, KIEŁBA­
SA WŁADYSŁAW, SUGALSKA WŁA­
DYSŁAWA, SUGALSKA CZESŁAWA.

Komitet zwrócił się do wszystkich ko­
legów ’i koleżanek z następującą o- 
dezwą:

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Obecny Zarząd Wojewódzk „Wici“ , 

pozostający pod całkowitym wpływem 
PSL coraz bardziej odgradza naszą or­
ganizacje od nurtu demokraty-znej rze­
czywistość' prlsklej. Przez wsteczną 
prace nasze? dotychczasowego Zarzą­
du Wojewódzkiego „Wici“ , zam.ast brać

czynny udział w pracach nad ogólną od­
budową naszej Demokratycznej Polski, 
„W ici“  stało się oparciem dla ludzi, pro­
wadzących politykę negacji.

My, młodzież wiciowa, wychowana w 
walce z sanacją i faszyzmem o Polskę 
Ludową, nie możemy stać na uboczu w 
bezczynnym wyczekiwaniu. Czas naj­
wyższy zerwać z dotychczasowym sia­
nem rzeczy, zakasać rękawy i s,tanąć do 
intensywnej pracy nad odbudową naszej, 
zniszczonej przez okupanta Ojczyzny. 
N e możemy pod płaszczykiem apoli­
tycznym propagować poi tyki PSL.

^Wzywamy wszystkie koleżank' i kole­
gów w imię obowiązków, ciążących na 

i ” as wobec Ojczyzny do zerwania z do- 
i tychczaspwym kierunkiem, prowadzącym 
naszą organizację do upadku.

Sekretariat komitetu organizacyjnego 
mieści s ę w Sopocie przy ul. Powst. 
Warszawy 9.

WOJEWÓDZKI KOMITET 
ORGANIZACYJNY 

ZMW RPP. „WICI“

Korzystając ze zjazdu sołtysów i wói 
tów 23 Okręgu Wyborczego w Sztujnie, 
zwróciliśmy się i  pytaniami w sprawie 
Polaków - autochtonów do zasłużonego 
działacza byłego Związku Polaków w 
Niemczech i' długoletniego przywódcy 
Polaków ziemi sztumskiej, ob. Szreibe- 
ra. Niedawno ob. Szreiber wystąpił z 
szeregów PSL, co wywołało niebywały 
ferment w kołach tego stronnictwa. Dia 
tego też pierwsze pytanie, jakie stawia 
my, ma na celu wyjaśnienie powodów 

I te j’ decyzji.
Niektórym może się wydawać, że mo 

! je stanowisko polityczne jest niestale — 
i mówi ob. Szreiber, — lecz tak nie jest.
! Kiedy wstąpiłem do PSL wierzyłem, że 
i stronnictwo to jest godną reprezentacją 
I mas chłopskich całego kraju. Lecz omyii 
I łem się, gdyż walka, jaką ono rozpętało.
1 nie miała nigdy na celu polepszenia doli 
chłopa, lecz wyłąóznie interes polityczny 
i osobisty kolidujący z interesem chło-

P,'bla mnie, który od dwudziestu lat 
wałczył o sprawę polską z naszym naj­
zaciętszym wrogiem — Niemcem, postę 
powanie to było niezrozumiałe. Kiedy 
zwracałem uwagę* 1 * i, że naszym naczel - 
nym zadaniem powinna.być walka o jed 
¡¡ość i dobrobyt narodu, odpowiedziano 
mi że to nie moja sprawa. Czekałem 
cierpliwie, lecz gdy przekonałem sic, że 
obok tych grzechów PSL popełnia jesz-

re prowadzi walkę bratobójczą i dywer 
syjną, wówczas wystąpiłem z tego stron 
nic iwa.

Moje wystąpienie komentowane było 
bardzo szeroko. Jako wyjaśnienie, mogę 
tylko powiedzieć, że człowiek, który 
wałczył z Niemcami o sprawę polską, 
nie może walczyć przeciw Rządowi Poi 
skiemu, przeciw polskiej władzy. Społe­
czeństwo sztumskie zrozumiało moje 
intencje, dowodzi tegó ponowny mój wy 
bów na stanowisko przewodniczącego 
Powiatowej Rady Narodowej.

— Jaki jest stosunek miejscowej lud­
ności do polityki Rządu Jedności Na­
rodowej?

—» Ludność miejscowa, które przez 
tyle pokoleń skutecznie opierała się na­
porowi niemczyzny, dziś widzi głęboką 
troskę Rządu o spolszczenie i zagospoda 
rowanie Ziem Odzyskanych, za co jest 
głęboko wdzięczna.

Pamiętamy "wszyscy rządy sanacyj - 
ne, które przez swoją słabość skazały 
nas na dalszą niewolę. Teraz widzimy, 
że Rząd, który w obliczu tak ważnego 
wydarzenia, jakim są wybory, nfa odwa 
gę w postaci Daniny Narodowej żądać 
od narodu jeszcze jednego*wysiłku dis 
zabezpieczenia naszych granic na Odrze, 
Nisie i Bałtyku jest Rządem, który po­
trafi nam na długie lata zapewnić oo - 
kój.

Ostatni zjazd w- Sztumie jeszcze raz
cze inne, gdy przekonałem _się, że PSL j udowodnił, że jesteśmy jednolici. Roz 
utrzymuje kontakty z podziemiem, któ- j wiązanie byłego Związku Polaków i

stworzenie Polskiego Związku Zachód 
niego było przekreśleniem naszej smut 
nej przeszłości, było ukończeniem okre 
su walki. Teraz przed nami stoi okre» 
pracy, a pracy się nie boimy.

— Jakie ma żądania społeczeństw! 
sztumskie pod adresem Rządu?

— My sztumiacy żądaliśmy od Nien 
ców poszanowania naszych praw, nasze 
polskości, naszej odrębności, ale terai 
kiedy nas nic od władz państwowyćł 
nie dzieli lecz wszystko łączy, nożem; 
żądać tylko jednego, aby dano nam wii 
cej książek i więcej wykwalifikowanyci
nauczycieli, którzy przywróciliby nan

i dziejłom naszym mowę polską.
— Jaka jest sytuacja gospodarcza lui 

ności autochtonicznej?
— Sytuacja gospodarcza w powiecii 

jest podobna do sytuacji w całej Polsce 
ale pracowitość naszego chłopa pokonu 
je trudności. Najlepszym dowodem jes- 
to, że akcja siewna na naszym terenu 
ukończona jest w 100 proc.

— Jakich wyników wyborów możn; 
oczekiwać na terenie powiatu?

— Społeczeństwo nasze doskonale o 
cenią wkład Rządu ; KRN w dzieło wy­
zwolenia tych ziem. lak. żc usiłowań« 
wstecznych odłamów rozbicia jedność 
narodowej skazane są >ia klęskę. Zwy­
cięstwo demokracji na ziemi sztumskie 
będzie całkowite.

Wywiad przeprowadzi! S. Marcinkowsk
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Praca i walka tow. Karola Wójcika
Z dziejów „Czerwonej Drucianki
Ludzie i wydarzenia

u

Znajdujemy się na Pradze w skrom­
nym, nieurządzonym jeszcze gabinecie 
dyrektora fabryki („Drucianki“ nie stać 
nawet na niezbędne wygody). Jest nas

•rozlega sig tupot końskich kopyt. Od­
dział kozacki wjeżdża na podwórze fa-
hrwznp Ki!Lit nabito Lflkń 7aarf><s.7,łn.bryczne. Kilku pobito, kilku zaareszto­
wano — zwykła rzecz.

Wojna wojnie
Rok 1914. Tow. Wójcik wraz z innymi 

towarzyszami organizuje wiece, pisze 
odezwę antywojenną. Protest ich zgod-

Genowcfa Wójcikąwa

Karo l W ójcik

4 troje ludzi, najściślej związanych z ! 
histerią' tej fabryki i ja, która chciała­
bym przypomnieć dzieje „Drucianki“ i 
robotnikom warszawskim. Dzieje to da­
wne i trudno opowiadającym uszerego­
wać zdarzenia w kolejności dni i mie-t 
sśęcy,. Najlepiej bodaj pamięta ludzi i j 
zdarzenia żona Karola Wójcika także ! 
syna „Drucianki“ . Jak tc żona.— prze-j 
ż y wala przecież wspólnie z nim każdy j 
wiec, strajk, demonstrację, wystawała 
nieraz z wałówką przed zimnymi brama- , 
liii Pawiaka. Żonie Wójcika kalendarz! 
jest • niepotrzebny, historia „Drucianki“ , 
to przecież jednocześnie życie jej mę­
ża i dlatego Genowefa Wójcik pamięta 
wydarzenia fabryczne na'dokładnie i.

Nic się nie zmieniło

Pierwszy strajk

gięci Rosji, Szuka pracy i trafia do Bel 
gfjskrej Spl Akc. zwanej popularnie 
..Drucianką“ . Minio młcdego wieku tow. 
Karot należy do SDKP. i I-. Jednocześ­
nie prawie z nim zaczynają pracować w 
fabryce Wojciechowski i Jakubowski.

Rok 1913. Tow. Wójcik órganiaOjd' w 
fabryce strajk, który trwa przeszło 2 
tygodnie. Czas;, stają się coraz, goręt­
sze. Pewnego dnia siedzą robotnicy 
„Drucianki“ przed budynkiem i czekają 
na żony, które przynoszą im o te j'po ­
rze zgotowaną w domu strawę. Nagle

. Rok 1921. -Strajk metalowców. To­
warzysza Karola aresztują. Policja i 
szpicic wiozą go do związku zawodo­
wego i każą podpisać kapitulację. Herszt 
„defensywy“  Pogorzelski proponuje mu 
uwolnienie i zapewnia dostatnią przy­
szłość za zerwanie z ruchem robotni­
czym. Tow. Karol odrzuca z oburze­
niem te propozycje. Zostaje uwięziony. 
Po zwolnieniu ż więzienia wraca do 
pracy. Dobrze jeszcze, że go. choć do 
pracy' z powrotem przyjęli.

Rok 192G, Słynny 1 Maj na PI. Tea­
tralnym. Od rana zbierają się na „Dru- 
ciance“ robociarze, ich żony i dzieci. Na 
Pradze formuje się pochód, który zosta­
je po kilku minutach przez policję roz­
proszony. Nikt jednak nie rezygnuje z

Chłopi pragną jedności
Koło w Luh'eszy przelało  istnieć

Chłopi peeselowcy w gminie Lu- 
biesz, pow. ’wołekiego powzięli na­
stępującą rezolucję:

Niżej podpisani mieszkańcy Lubie- 
szy, pow. Wołcz — potępiamy tych 
wszystkich, którzy występują prze­
ciwko Rządowi Jedności Narodowej.

Potępiamy rozbijanie jedności ludu, 
uważamy, że dla dobra odrodzonego

Kronika
gospodarcza

KIEDY BĘDZIEMY PRODUKOWALI 
ODBIORNIKI?

Głośniki, Transformatory i inny sprzęt 
radiowy produkujemy w kraju, jednakże 
brak jest jeszcze wiele typów iamp, nie­
zbędnych do montażu odbiorników. Ten 
stan rzeczy powoduje konieczność impor 
tu sprzętu ¡radiowego z zagranicy,

W roku. przyszłym, przypuszczalnie w 
drugim kwartale, otrzymamy ze Szwe - 
c ji 15 tye. kompletów zestawów sprzętu 
radiowego wraz z lampami. Skrzynki, 
głośniki i transformatowy zostaną wy,ko 
nane przez fabryki krajowe. Montaż wy 
konany zostanie w kraju. Będą to odbior 
niki wysokiej klasy 5-lampowe, -6-obwo- 
dowe , typu AGA 1471.

W sferach miarodajnych przewiduje 
się, że w r. 1948 będziemy już w sta­
nie wyprodukować radioaparaty całkowi­
cie-w kraju bez -konieczności importu 
sprzętu radiowego.

PRZEKROCZYLIŚMY PRODUKCJĘ 
PRZEDWOJENNĄ BRYKIETÓW 

Produkcja brykietów przekroczyła juz 
dawno poziom przedwojenny. Podczas 
gdy przeciętnie w r. 1938 produkowano 
miesięcznie około 17,5 tys. ton, to już w 
lipcu br. wyprodukowano przeszło 53,5 
tys. ton, co .stanowi 308 proc. produk­
cji przedwojennej. Brykiety mogą w 
znacznym stopniu zastąpić istniejące 
zapotrzebowanie na węgiel. •

W związku z tym w najbliższym cza­
sie przeprowadzone będą badania nad 
możliwością powiększenia produkcji bry 

- kietów.
EKSPORTUJEMY SANITARIA 

EMALIOWANE
W wyniku wystawy sztokholmskiej, 

na której Polska miała swoje stoisko, -u- 
¡awniło się ogromne zapotrzebowanie 
na urządzenia sanitarne emaliowane, a 
w pierwszym rzędzie na wanny i zlewy. 
Których wywieźliśmy około 15 tys. -sztuk. 
Istnieją jednak jeszcze duże możliwości 
eksportowe w tej dziedzinie, w szczegół 
ności, jeśli chodzi o wanny, których za­
potrzebowanie wyraża się w przybliże­
niu liczbą 10"tys. sztuk.

Uwaga, wróg ciuwa
Komendant garnizonu w Koszalinie 

zameldował, że skradziono mu wali­
zkę. Milicja wszczęła dochodzenia i 
przeprowadziła rewizję yv mieszkaniu 
70-letniej Niemki, Julianny Waldorf, 
ponieważ do je j mieszkania prowadzi­
ły ślady. Podczas rewizji, znaleziono 
coś znacznie bardziej wartościowego 
niż walizka. Oto w nodze fotela znaj­
dował się miniaturowy aparacik foto­
graficzny, a w kuchni, pod kaflami te­
lefon połowy.

Aresztowana Waldorf „sypnęła“  swo­
ją wspólniczkę, Emilię Bohemke, a ta 
z kolei wskazała na ukryty niemiecki 
arsenał. Arsenał znajdował się w ga­
rażu w niezamieszkałej willi, za roz­
suwającą się ścianą. (Z).

przedostania się do śródmieścia. Grup­
kami przedzierają się na PI. Teatralny, 
gdzie włączają się -w  szeregi, stojące 
pod filarami.

Po 1 Maja ponowne rewizje i aresz­
towania. Nie było miesiąca, żeby ko­
goś z fabryki nie brali. Ale jedno było 
pewne — kto siedział, mógł być spokoj­
ny, że w domu jest ciepło, że dzieci 
giodu nie mają. O to już dbali towarzy­
sze. Na początku zbierano na ten cci

ny z głosami rewolucyjnie myślących 
robotników całego świata nie może 
wpłynąć na bieg wydarzeń wobec fali 
szowinizmu, zalewającego Europę.

Rok 1917. Rewolucja rosyjska oba­
lając rządy carskie — przynosi nam 
wyzwolenie. „Drucianka“ tryumfuje. E- 
uropa przeżywa nastroje rewolucyjne. 
Robotncy „Drucianki“  nabierają otuchy. 
Mo-że i u nich skończy się niewola.

Rok 1919. Wójcik wydaje długo 
przez robotników oczekiwane polecenie 
— gromadzić broń. Poszukiwanie broni 
—- to już zapowiedź czynu. Gdzie ją j 
wydostać? Najłatwiej byłe o bomby*, j 
Najtrudniej z bitnią krótką. Ale znalazł; 
się wioski karabin, kupiony u żołnierza, j 

To był już duży sukces. j
Do rewolucji jednak nie doszło, a nie- | 

podległa Ojczyzna okazała się dla robot­
ników — macocha-

Dyr. Wacław Jabłonowski

Państwa Polskiego * trudem dźwiga- i 
jącego się z ruin ostatniej wojny, 
chłopi wbrew wezwaniom P.S.Ł. nie | 
powinni się rozbijać, lecz zjednoczyć j 
w szeregach jednej partii chłopskiej I 
tj. w Stronnictwie Ludowym.

Potępiamy rozbija cką i szkodliwą 
działalność P.S.L. i zgłaszamy swój j 
akces do Stronnictwa Ludowego co i 
własnoręcznymi świadomie podpisami 
stwierdzamy.

Podpisaliśmy w imieniu całego Koła j 
P.S.L. w Lubieszy liczącego 40 człon­
ków, jako członkowie Zarządu, Koło 
to jednogłośnie rozwiązało się w ca­
łości i przeszło do Sfronnictw® Ludo­
wego.

Prezes koła PSL (—) Matusiak.
Sekretarz PSL (—) Markiewicz,
oraz 5 członków Zarządu.

składki. ,Ale coraz częściej trzeba, było 
takie zbiórki organizować. .Wtedy robot­
nicy postanowili, że najlepiej na zapo­
mogi dla rodziny z pensji- wszystkim 
strącać. Nikt nie protestował, t tak to 
już było na „Druciance“ , że całej pen­
sji nigdy się nie dostało. Każdy strajk 
zaczynał się u nich, każda akcja anty­
faszystowska znajdowała u nich popar­
cie.

Wrzesień 1939. Robotnicy „Drucianki“ 
nie czekają na rozkaz. Tworzą terenową 
organizację, dyskutują nad platformą 
idęową. Ich poczucie klasowe, ich nie­
ustający ducli buntu przeciwko bezpra­
wiu i uciskowi, ich patriotyzm dyktuje 
im pierwsze kroki w walce z okupan­
tem. Powstaje towarzystwo „Sierp i 
Młot“ , odbywa zebrania, szuka możliwo­
ści wydostania broni.

Tak zginqł łow. Wójcik
Rok 1940. Tragiczny akord w rewo­

lucyjnej symfonii dziejów „Drucianki“ . 
14 października. Normalny dzień pracy. 
Wszyscy są jak na złość w fabryce. 
Maszyny pracują, zagłuszając odgłosy 
z ulicy. Niespodziewanie 8 samochodów 
niemieckich podjeżdża pod bramę fabry­
ki. Wypadki toczą: się błyskawicznie. 
Zaskoczeni robotnicy nic mogą już my­
śleć o ucieczce. Gestapo przeprowadza 
na miejscu badania, słychać krzyk bi­
tych i protesty kobiet. 30 robotników 
¡razem-z Wójcikiem zabierają na Pa­
wiak. Z .tego więzienia już Wójcik nie 
wraca. Dnia 10 marca 1941 r. ginie w 
Oświęcimiu, a żona dostaje tylko suche 
zawiadomienie o śmierci.

Ginie tow. Wójcik. Ale pozostają to­
warzysze Wojciechowski, Jakubowski, 
Dą-bczyński. Rudziński. „Czerwona za­
raza“ w opinii faszystów, przykład u- 
oporu i wytrwania w oczach robotników 
Warszawy — trwa „Drucianka“  aż do 
powstania.

Opowieść o bohaterskiej fabryce do­
biega końca. Zona Wójcika kończy swo­
je wspomnienia. — „Cóż mam jeszcze 
c moim mężu opowiedzieć. Małom go 
kiedy miała w domu. Ciągłe areszty, a 
w przerwach robota i robota. Przyszedł 
do domu, synów nie miał czasu popięś- 
cić. Douczać się musiał, przecież ro­
botnikiem był i z robotników pocliodził. 
Synów dobrze wychowałam, ale cóż, i 
ich straciłam. Młodszy Januszek 15 lat 
miał. walczył w powstaniu w YMCA 
bałam się go stracić, prosiłam go, by 
został przy . mnie. Nie usłuchał. Zapytał, 
czy ja pamiętam, jakie nosi nazwisko — 
poszedł nie wrócił. Tak zostałam sama, 
ze swoim bólem i żałobą“ .

Przez pamięć dla świetnej 
przeszłości

Śmierć tow. Wójcika to strata niepo­
wetowana. Nie tylko dla towarzyszy 
partyjnych, ale dla wszystkich robotni­
ków „Drucianki“ , którzy kochali Wójci­
ka i czczą Jego pamięć.

Przypatruję się obu . towarzyszom 
Wójcika. Jeden z nich., tow. Wojcie­
chowski, pierwszy dyrektor nowej „Dru 
cianki“ , obecny starosta Warszawa — 
Praga, skreśla drug i, rozdział dziejów 
„Drucianki“ . Cóż zostało z naszej fa­
bryki? — kupa gruzu.. Sami jużeśmy 
zrezygnowali, widzieliśmy ■— gdzie tu 
marzyc.o odbudowie, kiedy tyle fabryk 
potrzebuje niewielkiego wkładu, by ru­
szyć, a państwo nasze musi oszczędzać 
i ostrożnie dysponować inwestycyjnym

Wystawa prac robotniczych
. uw kopalni „Katow ice'

Przy świetlicy kopalni „Ka- j lentowanie wykonawców. I 
towice“  otwarta została nie- \ na wyróżnienie zasługują pra- 
zwykła wystawa. Jest to w y -1 ce malarza - samouka Kawy

funduszem. Musieliśmy się poradzić i 
poszliśmy' do ministra przemysłu — tow. 
Minca. Minister przemysłu poprosił do 
siebie swoich zastępców, żeby i oni się j 
wypowiedzieli. Pokiwali głowami cóż 
postanowić? Fabryka zdewastowana. 
Trzeba by włożyć duże,sumy.;-a: pienię- ! 
dzy skarb nasz nie ma za dużo. Ale 
tow. Minc przeciął krótko: „A  ja myślę, 
że o ..Druciance“  nie ma co dyskuto­
wać. To nie jest kwestia kalkulacji, to 
już rzecz naszej ambicji, nie dać tej 
fabryce się zmarnować“ .

I tak odbudowujemy naszą budę. Już 
w tym miesiącu, gdy wzmocnią nam 
voltaż ruszy 50 proc. ocalałych maszyn, 
mówi obecny wicedyrektor tow. Jablo-

; blawa obrazów, rzeźb, haftów ¡oraz rzeźby z 
{ i zabawek artystycznych. Wiele j górnika Gajdy. 
! prac wskazuje na wysokie uta- I

l ia  i kred;

Kara chłosty za uderzenie Miemca
o b l i c z e  n a r o d o w e  W 1M

Star. Pid. Praski, Leon \ypjcieehowski

nowski. Tu jeszcze nie wiele, pracuje 
nas tylko 69, ale przyszłość jest przed 
nami.

„Drucianka“ pokaże jeszcze, co potrafi
i nie da o sobie zapomnieć;: W. Skulska

Wojskowy Sąd Rejonowy w Bia­
łymstoku, na sesji wyjazdowej w  B ia­
łe j Podlaskiej, rozpatrywał w  trybie 
doraźnym sprawę Gromadko Stani­
sława, członka nielegalnej organizacji 
W iN.

Oskarżony brał udział w  napadach 
terrorystyczno - rabunkowych na o- 
kolicznych mieszkańców.

W toku przewodu sądowego Gro­
madko zeznał, że w  oddziale leśnym,

Akcja p rod iik tyw iza c ji Żydów
Sprawozdanie z konferencji we Wrocławiu

We Wrocławiu odbyła się -konferencja 
w sprawie produtotywizacji Żydów na 
Ziemiach Odzyskanych.

W konferencji, przy udziale przedstawi 
cielą Komisariatu Rządu na Dolny Śląsk, 
uczestniczyli kierownicy wydziałów 
produktywizacji Ziem Odzyskanych 
(Dolny Śląsk, Gó-rny Śląsk, Szczecin), o- 
raz przedstawiciele Centralnego Korni - 
tetu Żydów Polskich.

W sprawozdaniach stwierdzono, że, po. 
mimo częściowego odplyw-u ludności ży­
dowskiej z kraju, liczba zatrudnionych' 
Żydów wzrosła i wynosi około 40 tysię­
cy osób.

Większość z nich zatrudniono w ró ż ­
nych gałęziach przemysłu państwowego, 
mianowicie: w górnictwie -pracuje około 
900 osób, w ciężkim przemyśle (huty 
żelazne, szklane, fabryki wagonów) 
1.500 osób, w przemyśle włókienniczym 
na Dolnym Śląsku i w Łodzi — 3.000 
osób, w różnych fabrykach państwowych

4.000 osób, w 120 spółdzielniach — 
przeszło 3.500 osób, w prywatnych 
przedsiębiorstwach — 5.000 osób, w in­
dywidualnych, warsztatach 6.500 osób. 
Na roli .osiedlono kilkaset, fodzin. Pewna 
ilość osób pracuje w wolnych zawodach.

Żydzi zatrudnieni w ciężkim przemy­
śle i górnictwie 'osiąga ją wysoki stopień 
wydajności. W kopalniach,-premiowani zo 
stali górnicy żydowscy, którzy wykonu 
ją -normy w 200 — 250 proc. W Fabry­
ce Wagonów we Wrocławiu figurowali 
w kolumnie honorowej, żydowscy robot­
nicy: Cypron Samuel i Pincuk Roman.

Rolnicy Żydzi obsiali już całą -przy - 
dzieloną im ziemię, obecnie remontują 
martwy inwentarz, niezbędny dla wyko -

nania przyszłych robót. Wielu z nich 
kształci się na kursach rolniczych w 
Dzierżonowie i Szczecinie.

Energicznie- i gorliwie zabrali się Ży­
dzi do rozbudowy spółdzielczości i pra - 
cy. Zorganizowano 120 spółdzielni róż 
nogo typu. We Wrocławiu w zrujnowa -

nym budynku ze zniszczonych, przypad­
kowo znalezionych narzędzi stworzono 
warsztaty spółdzielcze, wyrabiające 1 ma­
szyny młyńskie. W Chojnowie ’ nielicz­
na grupa ślusarzy zorganizowała epół - 
dzielnie wyrabiającą maszyny rolnicze: 
pługi, brony, żniwiarki.

Uratowani w ostatnio) oliwili
Zlikwidowanie fiamly w Dolinie Cftockołowskiej

Oddział KBW uwolnił, w wyniku po- j ZWM. Banda wydala na chłopców wy* 
tyczki z bandą „Pilota“ , stoczonej w - rok śmierci. Na krótko przed wykona- 
Desinśe Chochołowskiej koło Zakopane- j niem morderstwa chłopcy zostali u- 
go, dwu uwięzionych w obozowisku j woinieni przez oddział KBW. 
chłopców, członków ZWM. Zmaltretowanych chłopców przewie

Obaj chłopcy, 17-tetni uczniowie z 
Tomaszowa, Andzei Rutkowski i Jan
Kiiszek schwytani zostali przez bandy­
tów w Dolinie Chochołowskiej,' skąd u- 
prowadzono ich do siedliska bandy 1 be 
stials-ko skatowano za przynależność do

ziano do Zakopanego i oddano pod ople 
kę lekarską.' Zbrodnicza banda została 
doszczętnie rozbiła. Równoczesne W po 
bliskiej wsi Plaszśwka, żołnierze wy­
kryli składy amunicji i zrabowanych 
przez bandę rzeczy.

Państwowa opieka nad lasami chłopskimi
Przemysł drzewny winien zostać scalony

W Warszawie odbyło się plenarne j stwa, a należących obecnie w ogrom* 
posiedzenie Państwowej Rady Leśnic- nej większości "do "chłopów, jest "ściśle 
twa przy Ministerstwie Leśnictwa. , ¡związane z odbudową wsi polskiej.

Prezes Samopomocy Chłopskiej, ob.! Ministerstwo Leśnictwa okazało 
Janusz, w swoim referacie wyraził I wiele pomocy wsi, oddając jej drewno 
pogląd, iż zagadnienie odbudowy la-j potrzebne do odbudowy" gospodarstw 
sów. nie stanowiących własności Pań- Dalsza pomoc i opieką ze strony ad-

Z frontu Daniny Narodowej
Przedterminowe i dobrowolne wpłaty

OB. TEOFIL BIELIŃSKI,
TOWANY MISTRZ PIEKARSKI, lićzą-

rninistracji leśnej bez wątpienia będzie 
utrzymana, gdyż -od, tego w znacznej 
mierze zależy przyszłość lasów chłop­
skich. Prezes Janusz postawił następu­
jący. wniosę:,, który jednomyślnie zo­
stał przyjęty: •

„Państwowa Rada Leśnictwa, - roz-
EMERY- cy 8! lat, przyniósł na Daninę Narodol w.azaJa-? sprawę zagospodarowania ia- 

1 . ... , . - SOW nie stanowiących własności Pan-wą 1.000 zł i 3 akcje Warszawskiego; J -

Termin obrotu
niskoprocentową mąką
przedłużony

Wobec tego, żę w  kraju, istn ie ją je ­
szcze pewne zapasy mąki, pochodzącej 
z dawnego przemiału o procentowo- 
ści niższej od obowiązującej obecnie, 
m inister aprowizacji i  handlu zarzą­
dził w  dniu 30 listopada br. przedłu­
żenie term inu obrotu tą mąką do 31 
stycznia 1947 r.

Radziecki 
zespół muzyczny
na Slqsku

Staraniem Zarządu Wojewódzkiego 
śląsko - dąbrowskiego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej przybył 
na" Śląsk w ielki zespół teatru muzyczne­
go wojsk radzieckich pod kierownic­
twem J. Gurewicza.

Zespół ten, liczący ok. 50 osób, wy­
stąpi gościnnie w szeregu miast Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego, jak Chorzów, 
Katowice, Bytom, Gliwice, Zabrze, No­
wy Bytom, Cieszyn. Dąbrowa Górnicza

Sosnowiec.
Zapowiedziane występy wojsk ¡ra­

dzieckich wywołały duże zainteresowa­
nie publiczności.

W Rzeszowie przed wyborami
(Od

Zebmnie członków PPR
własnego korespondenta)

Woj. Komitet P.P.R, w Rzeszowie 
rozpoczął szkolenie kobiet - aktywi- 
stek na szerszą skalę. W tym celu

stwa, uznała, że zasady scalenia gospo- 
To warzy stwa Kolei Dojazdowych, • o-1 darczego Państwa przy jęte w narodo- 
świadczając, iż dziś prócz skromnej j wym planie gospodarczym, wymagają 
emerytury i  starego konika nie posła-j i13. ° °cin*{U zagospodarowania tych
da nic więcej, ale odbudowe. Ziem nadzoru i opieki nad

, 3 , * , ¡nimi organom administracji lasów pan-
zyskanyeh uważa za tak wielki oho- stwowych. jako jedynie właściwym do 
wiązek obywatelski, iż pragnie rów- j utrzymania gospodarstw leśnych na 
nież w nim wziąć udział. poziomie gospodarki planowej“ .

Państwowa

W Rzeszowie odbyło się plenarne 
zebranie członków Miejskiego Komi­
tetu P.P.R., w którym wzięli udział 
wsyscy członkowie z miasta i pery. 
ierii. Zebranie zagaił sekretarz M.K. 
P.P.R. tow. Gniewek, który w zwię­
złych i dobitnych słowach nakreślił 
zebranym ich zadania i obowiązki w 
okresie przedwyborczym. Następnie 
instruktor organizacyjny, Jarczak, wy­
głosił referat pt. „Organizacja Wy­
borcza“ .

organizuje w Rzeszowie i w Przemy­
ślu kilkudniowe odprawy członkiń. 
Akcja pomyślana jest w ten sposób, 
aby udział w tych odprawach mogły 
wziąć kobiety aktywistki ze wszyst­
kich powiatów .województwa. Pro­
gram odpraw obejmuje najistotniej­
sze zagadnienia dzisiejszej rzeczywi­
stości. (A. M.)

ZWIĄZEK OCIEMNIAŁYCH ŻOL- ‘'« “ ^wowa Raiła Leśnictwa stwjer- 
m it n / u  '» n , . . nn„- , _ ! “ Ziła następnie, ze scalenie gospódar-
NIERZY R. P. złozył 40.000 zł na Da ;stwa leśnego i przemysłu drzewnego
mnę, Narodową. Ludzie, którzy oddalij występuje jako nieodzowna konfecz*
Ojczyźnie, to co człowiek ma naj- j ń°ść; dająca gwatancje, że rozwój 
cenniejszego, -  wzrok, nie poskąpili I p£ emy: f u p e w n e g o  nie będzie się
również gj-osza gdy Polska go potrze j leśnictwa.^ Z tych względów Minister- 
hnjc- jstwo Leśnictwa powinno, stopniowo

CENTRALNY, KOMITET ŻYDÓW w | przejmować pod swój zarząd bądź w 
POLSCE, który jest organizacją ku l- ' f a,li resie całkowitej administracji.' bądź
turalno - polityczną, pośpieszył rów -:%  k°7 orSani^ ci i P™d“ k-■ ,. 1 3 i c ji zaopatrzenia w surowiec wszysf-
niez z dobrowolną ofiarą na rzecz Da- j kie nie zespolone dotychczas w Mini* 
iiiny Narodowej, w wysokości pół ini-1 sterstwie Leśnictwa zakłady pizemy- 
liona złotych. ! słowe, w których drewno stanowi pod-

ROLNICZA CENTRALA MIĘSNA sts,w®wy ' surowiec.____
wpłaciła na rzecz Daniny przedtermś
nowo 3.020.000 zł. Czekolada, jafka i mleko

POSZCZEGÓLNE FIRMY NALEŻĄ- 
CE DO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ KUP- ’ ,
COW HANDLUJĄCYCH TRZODĄ.
bydłem i końmi, wpłaciły przedtermi- Na karty  „D “  otrzymają dzieci po
nowo na Daninę Narodową 4.350.000, : 1 tabliczce czekolady UNRRA
z czego I milion zł wpłaciły Warszaw­
skie Zakłady Mięsne.

Ponadto z ofiar dobrowolnych i wpłat 
dokonanych bez wymiaru 
10.330.447 zł,

ka.
ja j-

Dla dzieci do ła t 3 zostanie przy- 
| dzielone 7 lit ró w  mleka. Dzieci star- 
{ sze od la t 3 do 12 — otrzymają za- 

wpłynęło j miast mleka po 2 tabliczki czeko- 
I lady UNRKA.

1

do którego należał, było 2 Niemców* 
Jednego z nich w czasie k łó tn i ude­
rzy ł oti karabinem. Wówczas dowód­
ca oddziału pseud. ..Boruta" odebrał 
mu karabin i kazał dać mu 40 batów.

Wojskowy Sąd Rejonowy skazał 
Gromadko na 15 la t więzienia. Roz­
prawie przysłuchiwało się około 1.000 
osób z miasteczka i okolicznych w io­
sek.
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Najbardziej wielostronny przemysł współczesny
Produkcja chemiczna staje sic „wąskim gardłem

Nasza współczesna cywilizacja opiera 
Się na zdobyczach nauki.

Nie ma takiej dziedziny życia zbioro­
wego i osobistego, która by nie byta ty- 
8it  cznymi nićrfii związana z Wynikami 
Wiedzy.

Nie zdajemy sobie często sprawy z 
tegjo,' jak intymny jest ten związek. 
Roinik nie zdaje sobie sprawy, że stosu­
jąc nawozy sztuczne dia użyźnienia gle
by, tym samym stosuje w praktyce wy­
niki pracy pokoleń badaczy nauki.

Szofer, wcią ący nową »pong, me
wie zazwyczaj, Le sit pochłonęło opra­
cowanie metody wytwarzania kapczuku 
syntetycznego Często nawet nie każ ­
dy wykształcony człowiek potrafiłby 
Wytłumaczyć, na czym polega proces 
Produkowania syntetycznego fenolu, bę- 

.uąccgo podstawą -wytwórczości dziw­
nych wiókien.porionu.

Moglibyśmy przytoczyć wiele Innych 
przykładów powszechnej ignorancji w 
sprawach technicznych. Przytoczyliśmy 
jednak nie przypadkowo właśnie te 
przykłady. Chcemy bowiem mówić... o 
przemyśle chemicznym'. Tak jest, o tym 
najbardziej może naukowym przemyśle 
WSpólczesny-m, Wytwarzającym niesly- 
«hanie szeroką gamę produktów.

Chemia wyrosła w ciągu krótkiego 
okresu historycznego w wielką potęgę 
przemysłową. Ostatnie 3 — 4 dziesię­
ciolecia były epoką najbardziej burzli­
wego rozwoju przemysłu chemicznego. 
Co parę lat powstawały nowe odgałę­
zienia produkcji chemicznej, ¡które z ko­
lei pączkowały ! dzieliły się na coraz 
to nowe odgałęzienia.

Wszechobecna chemia
I dziś nie ma takiej dziedziny, w 

której produkty chemiczne nie byłyby 
stosowane.

Należy tu najpierw najstarsza dzie­
dzina chemii — farmaceutyka, produkcja 
leków i środków leczniczych, Należy tu 
druga z wieku dziedzina chemii—-produ­
kcja barwników i pochodnych. Naleia 
tu niezliczone przetwory chemii orga­
nicznej i nieorganicznej.

Trudno pokrótce sklasyfikować Cały 
wachlarz chemikaliów pod względem ich 
zastosowania. Od kosmetyków do nawo­
zów sztucznych, od leków do opon gu­
mowych, od barwników do syntetycz­
nej benzyny, od mydła do sztucznego 
włókna, od esencji octowej do wyrafi­
nowanych mas plastycznych, — wszy­
stko to wchodzi w zakres produkcji 

• «heroicznej.
Słowem, chemia dzisiejszą jest uni­

wersalna j  ta jej cecha przybiera na 
•ile w miarę tego, jak synteza kroczy od 
jednego triumfu do drugiego.

Ale my jesteśmy ubodzy
Jak się przedstawia nasz, polski do- 

robak w tej dziedzinie?
W przedwojennej Polsce przemysł 

«hemiezny był dosyć słabo rozwinięty 
zwłaszcza w swych najnowszych odga­
łęzieniach'.: Ale i z tego cośmy mieli, 
straciliśmy na skutek okupacji niemiec­

kiej i działań wojennych bardzo wiele. 
Uległy - zniszczeniu i dewastacji najwię- 
sze przedsiębiorstwa polskiego przemy­
słu chemicznego.

W takim samym stanie znajdowały 
się zakłady przemysłu chemicznego na 
terenie Ziem Odzyskanych w chwili 
przejęcia ich przez nasze władze.

W "sumie jesteśmy po wojnie jeszcze 
ubożsi, niż byliśmy przed jej wybu - 
chem.

Stanęliśmy wobec zadania odbudowy 
przemysłu chemicznego. Nie było to za­
danie łatwe. Przeciwnie, przewyższało 
ono nasze możliwości. Nasz krajowy 
przemysł nie miai prawie żadnej tradycji 
w produkowaniu skomplikowanej nowo­
czesnej aparatury chemicznej. Nic mie­
liśmy ani dosyć fachowców wszelkich 
szczebli i odgałęzień chemii, nie mieli­
śmy środków pieniężnych, surowcowych 
i materiałowych.

Zrobiliśmy pierwszy
wielki krok naprzód

Mimo wszystkie trudności dokonali­
śmy już bardzo wiele w dziedzinie od­
budowy produkcji chemicznej w Polsce, 
Trudno wyliczyć szczegółowe osiągnię­
te wyniki w każdej dziedzinie produkcji. 
Zajęłoby to zbyt wiele miejsca i znuży­
ło czytelnika. Podamy więc dia charakte­
rystyki tych wyników krótką, tabelkę, 
która przedstawia globalną wartość pro­
dukcji przemysłu chemicznego w cenach 
1037 r. w następujących miesiącach: 

lipiec 1945 r. l i . 000.000 zi
października „  14.000.000 „
grudzień v „  17,000,000 „
lipiec 1946 r, 34-000.000 „
październik „  39.O0O.OOO „
grudzień pian „  42.000.000 „
Nie ma takiego miesiąca, aby przemysł 

chemiczny nie przekroczył nakreślonego 
planu produkcji. Planowana na rek bie­
żący wartość 400.000.000 zl (w cenach 
przedwojennych) zostanie osiągnięta i 
nawet przewyższona.

Za parę tygodni, od nowego roku, 
potoki przemysł chemiczny wkroczy w 
okres wykonywania planu trzyletniego 
na swoim odcinku. W yśl planu prze­
myśl chemiczny powinien w 1947 roku 
wyprodukować towary wartości 575 mi 
liiotiów przedwojennych złotych. Ozna­
cza to sikók w ciągu jednego roku o 
¡prawie 44 procent!

Jak przemysł wyobraża sobie wyko­
nanie tego olbrzymiego zadania? Czy 
jest do tego odpowiednio wyposażony? 
Jakie musi poczynić inwestycje? Co za­
mierza w ogóle osiągnąć w ciągu naj­
bliższych lat?

Chemia słoje się
„wąskim gardłem“

Zacznijmy od wyposażenia. Przemysł 
chemiczny nre jest przygotowany tech­
nicznie do tak wielkiej produkcji. Ni-et ■ - 
cy eksploatowali -nasze zakłady chemicz­
ne tak samo rabunkowo, jak metalowe, 
włókiennicze i wszystkie inne. Nie robi*

.(4

ii inweslycyj, nie odnawiali maszyn i u- 
rządzeń. , Dlatego urządzenia naszego 
przemysłu chemicznego są bardzo zu .y- 
te, albo jak się wyrażają specjaliści 
„zmęczone“ .

Coraz mocniej zaczyna dasz przemysł 
chemiczny odczuwać także brak surow­
ców i materiałów. Zapasy dawne zosta­
ły wyczerpane. Zródiem nowych surow­
ców i materiałów musi być albo nowa 
własna produkcja tych materiałów, albo 
import z zagranicy.

I trzeba pamiętać, że braki te będzie­
my odczuwali tym dotkliwiej, Im sze­
rzej rozwiniemy naszą produkcję wyro­
bów chemicznych.

A rozszerzyć musimy, Wymaga tego 
interes wszystkich innych gałęzi przemy­
słu, z których każda jest w tej lub innej 
mierze uzależniona oo dostaw przemysłu 
chemicznego, Już w obecnej Chwili cale 
życie gospodarcze kraju zaczyna odczu­
wać, że chemia staje się „wąskim gat- 
diem“  naszego postępu ekonomicznego.

Nagle dostrzegamy, że dia rozwoju 
jakiejś produkcji — dosyć od chemii ód 
dąiouej — brak jakichś „głupich“ , paru 
ton kwasu slarćzaUego, ęzy równie „g łu­
pich“ kilkudziesięciu kilo lakierów.

Słabość przemysłu chemicznego staję 
się tedy hamulcem rozwoju przemysło­
wego całego kraju.

Wynika z tego niezbicie, że musimy 
| Inieść zdolność wytwórczą przemysłu 
anemicznego do tego stopnia, aby nie 
byt „wąskim gardłem", lecz czynnikiem 
przyśpieszającym rozwój wszystkich 
dziedzin naszego gospodarstwa narodo­
wego. A. Szp.
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Tragiczny epilog
Owa śmiertelne wypadki na ringu

tym razem w Europie
Niedawno donosiliśmy o śmiertelnym 

wypadku pięściarza murzyna Browna, 
który po „otrzymanym" K.O. nic odzy­
ska! przytomności i zrnar! po meczu. 
Byt to 11 z kolei śmiertelny wypadek 
na ringu w USA w br. Ale że -lalo się 
to w Ameryce i w dodatku podczas 
walk zawodowców — wypadek powyż­
szy nie wywołał specjalnego zaniepoko­
jenia opinii sportowej.

W ubiegłym tygodniu w Europie zda- | 
rzyiy się również dwà wypadki śftilertel- j 
tle, będące epilogiem walki na ringu, j 
Tyczą" one wprawdzie także boksu za-! 
wodowego — ale Europa to nie Arnefy- j 
ka. Zdarzenia ló nic przebrzmiały bez j 
echa, i kto wie, czy nie Wpłyną crie w ; 
dużej mierze .na ukształtowanie się o- j 
pinii na boks zawodowy, na jego „ak- | 
torów“ , na „menażerów“ i na - publiez- j 
ność. tak spragnioną K.O, i „wykoń­
czenia“  jednego z przeciwników.

W Szwecji, zawodowy pięściarz fran­
cuski Jacques Beneto zmarł po otrzy- j 
winnym K.O, W Nottingham, szkocki 
bokser zawodowy Alex Murphy, nretçn- j 
dent do tytułu mistrza Szkocji, po walce I 
z Francuzem Emilem Famechoncnt, zo­
stał odwieziony do szpitala, gdzie Zmarł. !

Lekarz stwierdził cały szereg 
wewnętrznych, powstałych w 
silnych ciosów, otrzymanych w korpus, 
Murphy doznał wewnętrznego wylewu 
krwi i nie udało Się zachować go przy 
życiu.

Co ciekawsze — to to, żc obaj pięś­
ciarze walczyli w kategorii wag! muszej, 
a więc najlżejszej.

W Szwecji śmierć pięściarza Beneto

ibrażeń | ni fizycznie i o jakichś specjalnych dy_S- 
wyniku ’ proporcjach siiy mowy być nie może 

(jedynie w wadze ciężkiej górny limit 
wagi, nie jest określony).

Zawodowcy walczą zupełnie jnaczćj 
niż amatorzy. I dłużej (¡0 albo 15 rund) 
i lżejszymi rękawicami. Lżejsza rękawi­
ca — to silniejszy cios, Niebezpieczeń­
stwo dia zdrowia pięściarza więc wzra­
sta. Dużo dotychczasowych wypadków 
śmiertelnych mlaio również za przyczy-wywoiala ogromne Wrażenie. AMędzyna . ,

rodowe zawody pięściarzy zawodowych, l nę upadek zawodnika po K.O. na ring 
które-miały sie odbyć 17 stycznia 1947 ¡ i  uderzenie tyłem czaszki o podłogę.

Kto korzysta z dotacji
na prowadzenia stołówek

W związku z zarządzeniem ministra 
aprowizacji i handlu z dn. 21.11, br., 
o wypłacie dotacji na rzecz stołówek 
—- następującym grupom pracowników 
będą wypłacane przez Izbę Skarbową 
za pośrednictwem Resortu Zaopatrze­
nia ni, st. Warszawy dotacje na pro­
wadzenie. stołówek w zakładach pracy 
państwowych i samorządowych:

1) nauczyciele szkól powszechnych 
(zbiorowo na zapotrzebowanie Inspek­
tora Szkolnego);

2) personel szkól wyższych i śred­
nich (na zapotrzebowania tych szkól 
lub Instytucji, poprzez które pobierano 
są karty zaopatrzenia I kat.);

3) pracownicy administracji publicz­
nej I i II instancji;

4) pracownicy samorządn terytorial­
nego;

5) pracownicy zakładów użyteczności 
publicznej;

V ,

dlaczego na Pradze jest taniej?
Szanowny Redaktorze!
Nie rozumiem co u nas papowie kup- 

cy wyrabiają z cenami. Czy znowu 
(de padliśmy ofiarą spekulacji odbywa­
jącej się naszym kosztem w jednym 
jhiescie. Bo na przykiad zrozumiałe 
j«st, że artykuły włókiennicze czy żyw 
^ościowe kosztują w różnych mia­
stach różnie — zalćży i od okolicy, 
2iemi, stanu zaludnienia i innych przy­
czyn.

Wiadomo, że do Lublina można jechać 
Pp żywność, a do Łodzi po materiały 
* nawet się temu nie dziwię. Ale dla­
czego cały szereg, a można powiedzieć 
śmiała — większość artykułów kosztuje 
drożej w Warszawie niż na Pradze, 
widziałem taką samą koszulę w skle­
piku na Pradze za zl 800, a w Warsza­
wie na Marszałkowskiej za 1100 zi. To 
samo z żywnością. Przecież wystarczy 
Przejechać most a już można kupić 
łaniej, Czy to jest sprawiedliwe, czy 
ile  trzeba wprowadzić jakichś przepi­
sów regulujących ceny na całym ob- 
Saarze Warszawy? , , ,

Barcik Władysław, 
Żelazna 56.

Od siebie możemy wyjaśnić, że 
pewna różnica cen ma swoje uzasad­
nienie. Istniała ona także przed woj­
ną. Artykuły żywnościowe szły i 
idą na ogół ż terenów położonych na 
wschód od Warszawy i dlatego też 
różnica kosztów transportu wpływa 
na to, że ceny na Pradze są niższe. 
Jeżeli zaś chodzi o ceny na materia­
ły i artykuły włókiennicze — to war­
szawscy kupcy liczą sobie odpowied­
nio drogo, bo chcą pokryć w rekor­
dowym czasie koszty remontu skle­
pu. Jednakże różnica cen zmniejszy­
ła się znacznie od czasu uruchomie­
nia mostu Poniatowskiego. Oczy­
wiście, w pewnym stopniu macie ra­
cję, że spekulanci korzystają z każ­
dej możliwości i pretfckstu, by pod­
bijać ceny.

Odpowiedzi Rednkcii
BARDAS STEFAN, Skolimów. 

Zwracają się do nas niejednokrotnie 
inwalidzi i wiemy, jak ciężka jest ich 
sytuacja. Radzimy Wam zgłosić się z 
poświadczeniem inwalidzkim do Zarzą­
du Mejsklego z prośbą o wydzierżawię 
nie budki, ponieważ wskutek likwidacji 
szeregu sklepów i budek, których wła­
ściciele popełnili nadużycia skarbowe— 
część z nich pozostaje obecnie bez wła­
ściciela.

KASPROWICZ TADEUSZ, Kozietul­
skiego 8. Powinniście byli oddać Wa­
szą sprawę do Komisji Specjalnej, ale 
teraz może już jest za późno, jeżeli 
wszystko zostało już wywiezione i upo 
rządkowane. Wam radzę zgłosić Się do 
Komitetu Dzielnicowego i poruszyć 
wasze osobiste sprawy. Doskonale ro­
zumiemy, jak ciężko jest w takich wa­
runkach pracować.

KLESZCZ JOZEF. Powinniście po­
rozumieć się z Ochroną Skarbową, 
bo sprawy na przykład tytoniu pod­
padają pod je j kompetencje. Wiemy 
doskonale jak bardzo okupacja zdemo­
ralizowała część naszego społeczeństwu 
Za list Wasz bardzo dziękujemy. Pro­
simy nadal się z nami komunikować, 
Możebyście napisali o waszej pracy 1 
o warunkach, w jakich żyjecie.

STARANIEM KOŁA PPS „CZYTELNIK“ kolportaż. Poznańska 158 
Dnia 12 grudnia br, o godz. 16 na wspólnym żebraniu Kóf 

PPS i PPR oraz sympatyków wygłosi odczyt tow. ILLIA GENA- 
CHOW na tematy aktualne. Po odczycie dyskusja.

W ' y  d » w  ć a:
K o m ite t C entralny
Polskiej Partii Robotniczej

R 6  d *  g u J e:
K o m ite t Redakcyjny
O o d ś l n »  p r z y i e
R e d a k to r  Naczelny od godz 18—10
S e k re ta rz  Redakcji ,. 10—11

T e l e f o n y :
R e d a k to r  Naczelny 86-645
Sekretarz Redakcji 88-228
K ie r . d z ia łó w  88-225
A D M I N I S T R A C J A

Bśynna od godz.: 8—16
T e l e f o n :  88-227
Konto P.K.O w Warszawie 1.1080

B.G.K Oddz GL W W -wie N r 749
Rank Gósp. Spół. Oddz Woje w

w Warszawie N r 101
P r e n u m e r a t a

?ł 60.— miesięcznie wraz z prze-
ty łk a  pocztowa

c e n y  o g ł o ś Z E N
l  mm x  1 szp. w  tekście zł 60.—
1 mm x  t  szp. za tekstem „  40.—
1 mm x  1 szp. nekro logi „  40.—
1 tam x 1 s*P - opisowe 100.—

Ogłoszenia drobne za wyraz i« Tí*—
Poszukiwania pracy i rodzin

za wyraz „  5.—
Adres Redakcji i A dm inistracji

Warszawa, u l. Smolna 12

U K A Z A Ł  SIE N r i—.1 (podw ójny) ORG ANU ŻY D O W S K IE J 
RO BO TNICZEJ „P O A LE J 8JO N “  L E W IC Y

P A R T II

«9 P R Z E Ł O M “
W  numerze m. inn.:

Poseł d r A. Berm an: Pod Sztandarem  R ew olucji.
ZełnbaW ei: 40 la t „P oa le j SjonU .
M ł r  h . Wasscr: Przed w yboram i.
D r N. I.  Rafalkes: „P oa le j S jon“  w  latach rew o luc ji.
22-gi Kongres Sjonistyczny,
Igniś: Borochow. „
B e r Borochow : Do czego zmierza „P oa le j ¡sjon .
N. BaltlJSkij: O patrio tyzm ie.
I. Ber.: Stany Zjednoczone a Palestyna.
R. Auerbach: L ite ra tu ra  nieznana.
M. B erland : Droga na Umschlag (fragm en t pam iętnika).
y  ruchu podziemnego. Rozwój działa lności Z .K .N i po stron ić „a ry js k ie j“ . 

Wiersze Jerzego Pogorzelskiego.
CEN A NUM ERU 10 ZŁ.16 STRON 16 STRON

T-2112

Uzupełnienie d o  przetargu
Centralnego Urzędu Planowania

W uzupełnieniu do ogłoszonego w  dniu 6.12.1946 r. p rzetargu nieogra- 
iczoneeo Centralnego Urzędu Planowania na w ykonanie :

1, broszur w  form acie A  5,
2) dw utygodnika w  form acie A  4, 
o\ rńynvch d ruków ,

ustala się te rm in  składania o fe rt na powyższe w ydaw n ic tw a  na dzień

31 grudn ia  1946 r.
C entra lny Urząd 

skrzynka o fert.

monopoli państwo-6) pracownicy 
wych;

7) pracownicy Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych.

Dotacje na m-ce listopad i grudzień 
będą wypłacane jednocześnie w wyso­
kości po 800 z) na ! miesiąc i | osobę.

Celem uzyskania wypłaty dotacji, za­
kłady pracy sporządzają zapotrzebowa­
nia w 3 egzemplarzach (formularze o- 
Itreślonego Wzoru do nabycia w Resor­
cie Zaopatrzenia, ul. Al. Stalina 41, 
Sekcja Stołówek), na każdy miesiąc 
osobno, oraz zestawienie sumaryczne 
ilości pracowników) wg stanu na dzień 
1 danego miesiąca. Resort, Zaopatrze­
nia zatwierdza je po sprawdzeniu z re­
jestrem kart zaopatrzenia 1 kat., które 
zakłady pracy obowiązane są przedsta­
wić,

7. kolei zapotrzebowania wraz z ze­
stawieniem należy zgłosić do Izby Skar 
bowej, ul. Lindleya, Wydział III, która 
dokona, wypłaty gotówki.

Czas składania zapotrzebowań i ze­
stawień do zatwierdzenia w Resorcie 
Zaopatrzenia ustala się za m-ce listo­
pad i grudzień do 20 grudnia br.

r. w Mąltrioe, zostały anulowane. Władze ¡ 
policyjne i lekarskie prowadzą szczegóto! 
we dochodzenia, wzbudzające wieikic 
zainteresowanie świata sportowego Szwe 
cji. Opinia domaga się. aby po tym irá- ¡ 
gicznym wypadku boks zawodowy ze- i 
stal wzbroniony nie tylko w Mmiiioe, 
ale nawet w całej Szwecji.

Murphy i Fflmechon mieli „walczyć ce. ; 
tem zasilenia funduszów »zpitálit kobie- ; 
ćego w Nottingham, F »potkaniu Oka­
zale się, że dochód t juzu trzeba be- j 
dzie przeznaczyć dla rodziny Iragicznie | 
zmarłego Szkota..

Te wszystkie, zwiększające się w ; 
swej Ilości wypadki śmiertelne tui ringu 
nasuwają szereg refleksji Wiemy, żc 
Mulcje %• boksie podział nu wagi. Wal­
czą więc ze sobą pięściarze współmier-

Moglo to wywołać przy silnym upadku 
i dużej wadze znokautowanego narusze­
nie, względnie nawet pęknięcie podsta­
wy czaszki. Aby temu zapobiec, pod 
grubym płótnem, pokrywającym ring, 
kiadzie się filc, grubości o 1 do 2 cm.

W naszym obecnym języku to brzmi: 
powinno się kłaść... gdyż się nie kładzie, 
dla tej prostej przyczyny, że filcu ani 
okręgi w Polsce ąni kluby na razie nie 
mają, Jeszcze jedtao małe ^niedyskretne 
pytanie? A czy lekarz zawsze jest u 
nas „urzędowo" na zawodach? Lepiej 
nie odpowiadajmy,.,

W każdym razie ostatnie wypadki 
śmiertelne na pewno nie przejdą bez 
echa w świacie bokserskim i. .wpłyną 
na pewne zmiany przepisów w boksie 
zawodowym. (D)

Przed meczem Polska-Szwecia
Hrdmcki zamiast Klimeckiesjo

Jak donoszą z Poznania, wyznaczony 
Jako reprezentant Polski w boksie W 
wadze eiężióej Klhhecki („Wanta", Po­
znań), odmówił swego tidzału w druży 
nie z pcw. Ju choroby. Wobec tego kpi. 
aportowy PŹB. Sirszezyński, wyznaczył 
bvi jego miejsce Archaddego (KS 
„Grochów“  W»/#ztawita).

Nie w'emy, czy Archacki zdążył po­
łączyć się z drużyną naszą, która mia­
ła l i  b. m. opuścić Gdynię. Uważamy, 
żo „pociągnięcie“ kpt. PZB hdo naj- 
zupeln'ej słuszne.

Szymura, zależnie od warunków lo­
kalnych będzie mć*gl walczyć ewentual

nie w wadze ciężkiej, a wówczas A r­
chaiki zajmie jego miejsce w póle ęż- 
kiej. Innej ciężkiej wagi, która mogła­
by nas reprezentować' bez kwnpronuta* 
cj: — nie posiadamy.

»vio w'idizlal N lewad ziła waUzącegó
na mistrzostwach słoweńskich w Pra­
dze — ten na pewno drugi raz n'e bę­
dzie chciał oglądać go na ringu w me­
czu międzypaństwowym. Zawodnik ten 
swoim tchórzostwem wykreśli! s'ę r„z 
na zawsze z listy reprezentantów 

Trenerem drużyny polskiej, która 
walczyć będzie ze Szwecją, jest Feliks 
Sztarn.

W 24 godziny — 844,355 km
Rekord kolarski Holendrów

wyścigi „ameryBRUKSELA (obsl. Wl). -  Jedną z 
najpoważniejszyclt imprez sportowych 
ubiegłej niedzieli, jakie odbywały się 
w Europie, były zawody kolarskie na 
Welodromie zimowym w Brukseli. Za­
wody te, to były bardzo popularne za-

HIEURZĘDOWA 1 ABELA WTGAAKYCH
4-ty dzień ciągnienia IV ej Klasy 48 Loterii

Planowania — Warszawa, ul, Senacka 3, pok 117, i 
1-2114 ,

Wygrane po 100.000 zł NrNr 31513 
38158 39689.

Wygrana 60,0(10 zł NrNr 71594.
Wygrane po 20.000 zl Ni Nr 7977

35773 42637 45643 66065 67052 67394 
. 73147 75585,

Wygrane pu 10.000 zl NrNr 57 
11037 16612 21739 22738 23230 28136 
33575 35275 42328 43192 43327
44549 51552 52328 57000 58738 62329 
68919 69915 71321 72214 74223 75581 
85016 86820 87594 93608 93858 94825.

Wygrane pu 5.000 zi NrNr 2539 
1196 3670 5795 5830 7643 8017 8628 
11710 16956 20487 22093 22994 25256 
29475 31006 32531 37953 38654 40922 
41571 42439 44007 44675 47315 51043 
53220 53467 53670 54752 64721 68071 
68722 70407 73048 75451 77283 77611 
31272 82122 84190 84347 8(5134 87884 
10099 91355 91388 91535 04569 94677 
15218 99001.

Wygrane po 2.000 zi NrNt 434 1193 
115 461 531‘ 966 2991 4360 444 833 
5081 438 6146 423 701 886 7546 670 
3137 388 602 10724 784 11543 12356 
14862 15379 16248 270 612 956 17507 
538 19064 20176 568 21097 110 22067 
i l 7 792 857 24904 25867 989 29747 
30958 31004 354 532 33023 551
34153 392 978 35386 510 36239 509 
752 847 900 37156 47 i 891 944 954 
38992 40031 318 41306 432 608 947 
42545 43081 114 44182 272 45879 942 
46422 44! 495 836 948 47076 149 472 
975 48084 538 561 49560 50454 492 
51972 52042 228 666 688 53281 55413 
309 56201 572 662 913 942 57110 042 

605 693 59668 850 60347 6 tl 
61586 32095 735 63196 64726 65260 
124 940 66225 441 467 583 691 67210 
937 69690 7050! 71205 370 945 73791 
816 946 74323 509 600 75168 345 386 
300 76083 413 729 781 374 979 77540 
557 872 78712 79408 562 80319 439 
347 662 080 873 82128 212 519 837 
)25 84357 556 618 983 85218 398
35188 20' 234 740 743 967 87400 721 
194 88964 39183 874 90470 9)253 688 
>97 92578 94551 805 836 913 95146 
147 228 364 893 96185 953 97021 054 
‘97 9W!04 201 273 070 810 9(11 99001 
19917

Wvarane pu 1-50« NrNt 107 347 
1777 2031 359 79 790 3004 336 734 
u « 4235 370 385 532 78 95 704 34 44 
5126 6673 7268 752 55 ^125 9513 39 
7^q tr)]88 Sbf) 449 b!4 11144 ¿00
2 740 63 2000 231 463 576 688 364 
3661 14315 481 562 15154 625 929

«8 18039 84 105 355 359 575 347
9,5220199 303 420 787 21563 22000 

«n» 98 IM 237 24005 703 851
-^0 %  2614.« D l 008 75V '32

wyyianych pu
■55? I

Dalszy ciąg

27002 456 723 57 28202 534 1? 052
746 29079 178 726 903 30324 78 467
515 20 42 817 3116-1 132 557 72 008
58 977 32164 91 322 493 731 33262 
462 525 689 777 99 34004 16 42 227 
31 3i i 20-480 609 704 346 {5041 93 
106 253 463 .503 54 94 745 36111 513 
905 16 18 37589 722 800 38294 395
455 507 635 770 884 982 39174,222 55 
310 92 407 553 90 755 892 40422 728 
821 68 41312 5) 95 530 77 090 840 
42030 49 52 102 19 341 073 799 923 
43048 68 447 631 44020 51 115 27 80 
283 380 602 32 53 72 847 45025 75 
174 281 409 539 749 969 40014 208 
023 754 809 37 990 47103 32 245 6-1 
440 550 667 928 48102 27 48 60 347 
48 49065 564 708 44 78« 805 60446 
769 869 98 990 97 51060 280 593 684 
908 53277 329 409 54548 747 48 373 
55066 220 481 570 650 782 56038 109 
438 581 689 57271 422 67 59232 025 
34 804 61065 289 373 60(1 02095 107 
554 010 '60 935 63398 763 64049 235 
89 510 667 933 65247 323 440 665 
936 41 66124 27 28 674 901 07117 212 
366 703 68112 275 468 827 85 69074 
194 359 425 88 963 70063 83 291 655 
878 71111 534 906 72134 238 49 554 
71 844 85 73387 708 83 927 74009 379 
411 573 652 828 75053 162 79 211 46 
416 82 611 904 76005 27 80 530 765 
825 64 915 45 77333 926 78012 23 11« 
472 816 44 47 903 79355 440 S008S 
10S 215 726 867 81020 330 403 740 
850 82050 145 88 296 356 564 79l 90! 
83011 42 55 112 28 451 68 559 00-1 
716 84123 80 89 301 427 669 834 90? 
78 85327 500 63 72 85 86090 202 93S 
87300 54 444 717 35 941 88120 8i 
213 482 526 91 613 730 892 921 9t 
91353 92024 317 510 836 952 93021 
911 94188 210 364 607 718 93 83i 
93044 473 989 96089 119 732 97000 
243 92 421 98032 188 93 275 308 U 
605 99264 328 35 560 70 781 99877.

Dalszy ciąg - wygranych po 1.000 i.
31750 809 38 45 955 91 320)4 91 

112 52 268 327 436 746 73 89 316 32 
46 943 56 68 33018 34 6 97 I l i  49 (U 
208 28 74 315 48 419 586 646 728 42 
78 806 33 47 52 79 93 4 9 942 6 81 
95 8 34048 141 213 34 80 301 47 52 
452 88 9 519 43 89 600 37 93 705 12 
30 6 56 857 70 94 908 88 35006 27 
117 76 9 238 46 56 320 42 411 38 51 
60 78 84 500 23 52 628 43 701 836 4 i 
65 70 3 96 903 90 36000 43 64 81 18? 
307 23 4 47 8 52 68 87 94 406 63 7; 
510 46 64 614 7 24 77 744 815 38 991 
370! i 163 316 466 501 34 84 91 671 8( 
811 26 34 59 86 902 45 57 82 380! 
43 7 104 17 44 75 84 323 62 471 9' 
515 48 659 69 776 80 9 835 12 5 5' 
’ « hi: oh  ty?

1000 z i  podaii)' bidzie jutro.

granicą 24-godzinne 
kańskie“ (parami).

Wyścigi w Brukseli, do których 
staną! cały : szereg najwybitniejszych 
kolarzy Francji, Belgii, Holandii i 
Szwajcarii, obfitowały w wieje upad­
ków na torze, co w konsekwencji po­
wodowało wycofywanie się Hużej ilo­
ści zawodników.

Po niezwykle emocjonującej walce) 
wyścig wygrała holenderska para ko­
larzy Boeyen — Pellcnaers, która w 
ciągu 24 godzin przejechała 844,355 
km, bijąc rekord, ustalony w 1930 r,. 
wynoszący 809.100 km. Przeciętnie 
więc. na godzinę Holendrzy przejeż­
dżali po 35.18 krn Zaledwie 5 par u- 
końezylo wyścig.

Doskonała para belgijska \aeyent — 
Van Slmaecys przez długi czas była 
parą prowadizaca w wyścigu później 
jednak Holendrzy wysunęli sie na czo­
ło. Na drugim ńrebscu uplasowała się 
para belgijska Britneels — Debruycker 
i dopiero za ttią była para Naeyeiit — 
Van Slmaecys, przed parą ' francusko - 
belgijską Guy Lapeb:e — Dekuyscher.

W Paryżu, w tym samym dniu na 
We'cdromie Zimowym odbyty się 
wielkie wyścgl sprinterów. Grupa ko­
larzy zagranicznych, składająca się z 
zawodników holenderskich (Derkseną 
i Van Vh'efa) i belgi iskich (Scherensa 
i Gosselina). zwyciężyła grupę kolarzy. 
francuskich (Gerardin, Senftieberi. De 
Gelas i Jacoponeili).

I W spotkaniu między Senftlebenem i 
I tegorocznym mistrzem św'ata Derkee- 
nem. Francuz wziął rewanż za swą 
porażkę W Zuriclut. z.wycĄżająe w cza 
sie 14.6 sęk . co jak na „tor zimowy“ . 
ies; dobtynt wynikiem.

W konkurencji międzynarodowe i na 
„dochodzenie“ , zwyc'eivl najlepszy ko- 
la1"/, wioski Feusto Coppi przed swym 
rodakiem Ortellim. Wyścig . steyerów“ 
za motorami zakończy! s‘ę zwycię­
stwem Francuza. Minardi, przed Szwa' 
carem, Hdimannem i Luksemburczy 
idem Mathias Oemens

O R t ł B R E

O G Ł O S Z E N I A
P.itOO HURT, kapce solidne (również 
na błoto), ty ro lk i. gotowe i na zamó.
wienie. M arszałkowska 12 m. 6

1-2070

N A JT A N IE J K U P IS Z  — na jdroże j
sprzedasz złoto, b ry lan ty , zegarki w 
..O K A Z JI“ , M arszałkowska 99

T-210Z

I U N IE W A Ż N IA M  skradzioną ka rtę  re - 
j jes tracy jną  R .K .U . na nazwisko: K a .
! nabrocki Antoni. T-'"10

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną karto  re­
jes tracy jną  wydaną przez R .K.U . 
Zamość na nazwisko Szuptawski 
Edward, zamieszkały wieś K a lin ó w ­
ka, gm. S tary Zamość, powiat Za. 
mość '  2118

; K R A W IE C  K A M IN S K I w ykonu je  ro - 
I boty --olirinie. Ceny przystępne. W spół, 
i na 12 m. 31. 1-2116
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Posąg
gastronomicznego
zrzeszenia

Niobe, na skutek nieszczęść, 
które ją  spotkały, zmieniła się w 
jwsąg boleści. Nie będę Was, 0 - 
bywatele, intrygował i powiem 
od razu, jak to się stało:

Bogini grecka, Niobe, miała licz­
ne stadko dzieci. Nie pamiętam 
dokładnie, ile tego było, a wy­
daje mi się, że coś około dziewię­
ciorga. Zgniewał się na to Apol­
lo: za dużo tego dobrego, — i po 
kolei wystrzelał całe towarzyst­
wo z luku. Wówczas Niobe ska­
mieniała na posąg.

Prezes jeszcze wprawdzie nie 
skamieniał, ale zachodzi obawa, 
że już niewiele brakuje, a bę­
dzie z niego posąg. Niobe też nie 
skamieniała od razu, w jednej 
minucie, tylko stopniowo.

Poza tym Prezes znajduje się 
w sytuacji podlejszej, niż Niobe. 
Celne strzały losu trafiają nie w 
potomstwo; lecz bezpośrednio w 
jego osobę.

Pastwią się nad nim łucznicy 
Komisji Specjalnej, a miotacze 
Daniny Narodowej celnie ciska­
ją kamienie w ogródek jego inte­
resów.

Przedostatni cios zadało niebo­
rakowi Zrzeszenie Lokali Gastro 
nomicznych, które postanowiło 
obniżyć ceny potraw.

Pan Prezes nie jest bynaj­
mniej prezesem tego zrzeszenia. 
Nie jest również oficjalnie właś­
cicielem żadnego lokalu gastro­
nomicznego. Jest jednak tym za 
interesowany boleśnie, jako w 
ogóle jednostka o szerokim zasię 
gu zainteresowań.

Przedostatnią strzałą, wypusz­
czoną z napiętej cięciwy pogło­
ski, tra fił Pr&zesa nie kto inny, 
tylko sam Gawroński. W  za­
jęczych susach wpadł do Ka­
wiarenki, gdzie pan Prezes du­
mał właśnie nad niecnymi czy­
nami Gastronomicznego Zrze­
szenia.

— Dekret! — wrzasnął Gawroń 
ski na całe gardło. —

Pan Prezes otworzył usta, ale 
żaden dźwięk nie wydostał się 
stamtąd.

— Dekret... Nowy dekret... — ra 
portouMił z zadyszką Gawroński 
— W przygotowaniu... Chcą zmu­
sić... Chcą zgnębić do wstąpienia 
do zrzeszenia ab - solutnie wszyst 
kie lokale... W  drodze, już w dro­
dze ustawodawczej...

Prezes chwycił się za serce.
Ej, Gawroński, Gawroński! 

Brzydko się bawicie. Jeszcze jed­
na. druga taka emocja, a Prezes 
nam skamienieje.

H.

W B* u § ¡u i  z a g y a i i î c i i

Złodziejskie wyczyny
raczkiewiczowskiej kliki

Tajemnicza sprawa kradzieży pol­
skich zabytków, ulokowanych przez b, 
rząd emigracyjny w kanadyjskich ko­
ściołach i klasżtorięh, pozostaję wciąż 
jeszcze w sferze domysłów i prżyp.usz 
czeń. Oświadczenia miarodajnych w 
tym względzie czynników, tj. rządu 
kanadyjskiego, oraz dostojników ko­
ścielnych są sprzeczne i zawiłe. Fak­
tem jest, że skarbów zabytkowych, 
stanowiących mienie Państwa Polskie­
go, dotychczas nie odnaleziono, a co do 
ich losów krążą najfantastyczniejsze po 
głoski, jak np. ta, że wywieziono je 
drogą morską z Kanady, by ukryć na 
terytorium Watykanu.

Prasa kanadyjska zwraca uwagę na 
okoliczność bardzo znamienną, -miano­
wicie, że’ nazajutrz po zawiadomieniu 
departamentu stanu przez posła polskie 
go, iż rząd Rzeczypospolitej zamierza 
przejąć zdeponowane zabytki, nieznani 
rzekomo sprawcy zgłosili się do władz 
klasztornych' i znajdujące się pod ich 
opieką cenne zabytki zabrali. Z zesta­
wienia tych dwóch dat wynika, że 
sprawcy kradzieży zostali przez kogoś 
o zamiarach posła polskiego natychmiast 
poinformowani. Pismo „World New­
sletter“ wyraziło przy tym opinię, iż 
kardynał Villeneuve, głpwa kościoła ka 
tolickiego w Kanadzie, ponlimo paro­
krotnie składanych zaprzeczeń, wie

jednak, gdzie się skradzione zabytki 
znajdują.

Wszystkie poszlaki, zarysowujące się 
dość' wyraźnie w tej niezwykłej spra­
wie, skłaniają do uzasadnionego mnie­
mania, iż sprawcami kradzieży byli a- 
gfenci pp. Raczkiewicza i Arciszewskie­
go. Zbankrutowani i zdymisjonowani 
„dostojnicy“  londyńscy nie szczędzą — 
jak wiadomo — bardzo różnorodnych 
starań i wysiłków, by — o ile się 
da — krzyżować plany legalnych władz 
Rzeczypospolitej, choćby kosztem naj­
istotniejszych szkód dla kraju. Cał­
kiem wyraźnie zaznaczył swe stano­
wisko b. „premier“  — Arciszewski, któ 
ry na konferencji prasowej w Londynie 
nie tylko zakwestionował (!) prawo Pań 
stwa Polskiego do skradzionych w Ka­
nadzie zabytków, lecz oświadczył po­
nadto: „Będę niebawem wiedział, gdzie 
znajdują się dzieła sztuki. Sądzę, że 
znajdują się one w posiadaniu naszych 
przyjaciół“ ...

Istotnie, trudno wątpić o tym, iż zra 
bowarie i ukryte zabytki są w tej 
chwili w rękach „przyjaciół“  p. Arci­
szewskiego. Zarówno on sam, jak i 
jego . współpracownicy oraz przyjacie­
le mają już niejakie doświadczenie w 
dziedzinie „szabru“ , mienia państwowe 
gQ, Polski.

W  swoim czasie, przed przejęciem

Gazociąg długości 800 km
Satatów ogrzewa Moskwą

Budowę gazociągu Saratów ■— Mo­
skwa rozpoczęto z inicjatywy Genera­
lissimusa Staliha podczas wojny w 
1944 r.

Gazociąg liczy ponad 800 kilometrów 
długości i zbudowany został z za­
stosowaniem najnowszych zdobyczy 
technicznych.

Nrewyczerpane źródła gazu natural­
nego o wielkiej ilości kalorii, wykry 
te w ostatnich la­
tach nad Wołgą siu 
żyć będą odtąd lud 
ności i przemysło­
w i stolicy radziec­
kiej.

Koszty tej ener­
g ii cieplnej są b. 
niskie. O rozmia­
rach uzyskanych 
w ten sposób 
oszczędności mówi 
wydajność gazocią 
gu: 1.500.000 me­
trów . sześciennych 
na dobę.

W Itpcu br. gaz 
saratowski był ju i 
próbowany w Mo­
skwie i  włączony 
został w nową sieć 
gazociągową, z 
końcem zaś paź­
dziernika br. gaz 
naturalny doprowa­
dzono do 80.000 
mieszkań moskiew 
skich. Zgodnie z 
planem 5-letnim 
do 1950 r. 200.000 
mieszkań otrzyma 
gaz saratowski.

Na opal gazowy 
przećhodzą dziś 
nie tyjko ełektrow 
nłe 1 fabryfei mo­

skiewskie, lecz również zakłady uży­
teczności publicznej: szpitale, stołów­
ki, domy mieszkalne. Zaoszczędzona w 
ten sposób ropa naftowa, węgiel i 
drzewo — to nie jedyna korzyść go­
spodarcza, jaką daje gaz saratowski. 
Dużą ulgę i oszczędność przyniesie on 
również kolejnictwu, zmniejszając za­
potrzebowanie opałowe Moskwy o ty ­
siące wagonów dziennie.

gmachu ambasady polskiej w Londynie 
przez rząd Rzeczypospolitej, przyjaciele 
p. Arciszewskiego ogołocili ją z biblio­
teki i wielu wartościowych urządzeń 
wewnętrznych. Podczas gdy krajowi 
przyjaciele p. Arciszewskiego, zorgani­
zowani w bandach' leśnych, rabują pie­
niądze i towary, zarówno państwowe, 
jak spółdzielcze i prywatne, przyjacie­
le emigracyjni specjalizują się w kra­
dzieżach innego rodzaju, wyciągając 
chciwe łapy po arrasy wawelskie, 
książki, obrazy i dzieła sztuki, będące 
własnością narodu polskiego.

Rabunki, dokonywane przez emigra­
cyjnych „patriotów“  w Kanadzie, czy 
gdzie indziej, są to niewątpliwie rzeczy 
przykre, przynoszą bowiem mieniu na­
rodowemu szkody materialne, zaś pol­
skiej godności narodowej uszczerbek 
moralny. Mylą się jednak nasi emigra 
cyjni bankruci, sądząc, że płataniem 
złodziejskich figlów, złośliwych i nik­
czemnych, zdołają wywrzeć jakikol­
wiek wpływ istotny na bieg. wydarzeń 
w kraju, że niecne i kompromitujące 
sprawców wyczyny wpłyną w najmniej­
szej choćby mierze na zakłócenie, czy 
zahamowanie dzieła odbudowy i przebu­
dowy Połski, podjętego przez naród i 
rząd Rzeczypospolitej. Można bowiem 
okraść nas z takich czy innych dóbr 
materialnych — ze złota, dziel sztuki, 
zabytków kulturalnych itp. — ale nikt 
nas przecież okraść nie zdoła z tego, 
co dla nas w tej chwili cenniejsze po­
nad wszystko -— z woli i chęci dźwiga­
nia kraju z ruin, z wiary i ufności w 
przyszłość, własnymi budowaną rękami, 
z miłości dla Połski wielkiej, silnej i 
sprawiedliwej, której obraz wszystkim 
naszym myślom i czynom przyświeca.

Zagraniczne popisy przyjaciół p. A r­
ciszewskiego — to daleki margines po! 
skiei rzeczywistości, to szczegół ubocz­
ny i przypadkowy. Wątek naszej h i­
storii snuje się nieprzerwanie nad 
Wisłą i Odrą, a nie nad Tamizą i nie 
w głębokim cieniu kanadyjskich , la­
sów. B. D.

Obozy instruktorskie
...dla porzuconych żon

Genialne wynalazki andersowskich „rycerzy"

i  ‘A Ś S T  W  O W  A L A  l i !  ! \ K . i M O STO  W. —C i l O i , /.

Paryska „Marsidaise“ podaje nastę­
pujące informacje:

Wśród generałów Andersa najbogat­
szy jest gen. Szyszko - Bohusz, którego 
majątek jest oceniany, skromnie przez 
kompetentne osoby na milion funtów 
szterlingów. Anders posiada zaledwie
750.000 funtów szterlingów, tak wyni­
ka z oświadczenia jego „wysoko urodzo 
nego“ adiutanta księcia Lubomirskiego. 
Książę Pan nie doda! tylko, czy owe „za 
ledwie“ 750.000 funtów, to wynik nie­
powodzeń w brudnych interesach, czy 
też wynik zbytniej rozrzutności pana 
generała. Członkowie kliki andersow- 
skiej bogacili się w czasie wojny w naj 
rozmaitszy sposób. Np. w Egipcie złoto 
było dużo tańsze, ni*ż we Włoszech. 
Nic więc dziwnego, że gdy Polacy przy 

bywali z Egiptu do Wioch, ożywiała się 
czarna giełda i złoto spadało w cenie. 
Nie trzeba też nie doceniać wielkich za­
sług transportu lotniczego1 w handlu 
niedozwolonym. Ci, którzy pozostawali 
we . Włoszech, sprzedawali wojskowe 
opony i wozy. Angielscy rezydenci spe­
cjalizowali się w handlu kolonialnym — 
prowadzili z Belgią handel herbatą i ka­
wą.' Interesiki były nienajgorsze, skoro 
dywizjon otrzymujący w sumie 200.000 
funtów szterlingów żołdu umiał wysłać 
w tym okresie 500.000 funtów oszczęd­
ności — rzecz’ jasna, że. „oszczędzali“ 
jedynie oficerowie.

Nic więc dziwnego, że dowiedziaw - 
szy się o tym stanie rzeczy, żony i na­
rzeczone żołnierzy. Andersa, przebywa - 
jące w Polsce, staraiy się za wszelką ce 
nę dotrzeć do swych mężów i narzeczo 
nych. Dążyły one do majątków w sło­

necznej i pełnej po 
wabów Italii. Pani 
generałowa Anders 
również udała się 
do swego męża 
Oczekiwało je jed 
nak jeśli nie roz­
czarowanie, to w 
każdym razie — 
nieprzyjemna histo 
ria. Większość
„kombatantów“ . ?do 
łata zaopatrzyć się 
nie tylko w de­
wizy, lecz także W 
miłe ich sercu 
przyjaciółki.

Gen. Anders na 
wiązał rozkoszny 
romans z piękną 
śpiewaczką o du­
żej sławie i nie 
miał najmniejszej 
chęci na powrót 
do swej własnej 
żony. Problem , roz 
wiązano w spo­
sób iście andersow 
ski. Stworzono po- 
poproetu obozy dla

prawdziwych żon i narzeczonych i ni’ J t 
zwano je pięknie domami wypoczynk® | 
wymi i instruktorskimi. Tam właśni* 
przebywają zawiedzione narzeczone 1 
małżonki z generałową Anders na cz^*’

BETON M O ŻN A  RO BIĆ N IE  T T l*  
K O  Z CEM ENTU. Na budowach w  
głębiu Donieckim  i na północny01 
Kaukazie w yko rzys tu je  się szerok* 
jako  surow iec do betonu szlak*’ 
Ż u tlc  i odpadki z pieców hutniczy*11 
są m ia łko przemielone, a następ!*'* 
przekształcone w  kle istą masę. W  t e® 
sposób bezużyteczna dotychczas s z ł*' 
ka  zastępuje drogi cement. Wyrabia 
można z tego szlakowego betonu 
k i, ru ry , b lo k i itp . Z tego materia’ 1' '  
zbudowano rów nież zb io rn ik  na T°V  
naftow ą

- X £
TEM U, K TÓ R Y  PIER W SZY W 1 

W A R ZY S TW IE  U JR Z A Ł  NÓW  KSIĘ­
ŻYC A. D A W A N O  W  PREZENCIE 
RĘ R Ę K A W IC . Taki zwyczaj oboivlV 
zyw a ł w  snobistycznych sferach ar?' 
stokra tycznych w  ub iegłym  stule*'0 
Szczęśliwiec m ia ł praw o zamienić 
grane rękaw ice na pocałunek z jed® 
z obecnych dam.

X
PRZED 150 L A T Y  R A K IE T Y  sŁw  

Ż Y Ł Y  DO W Y R Z U C A N IA  L IN  
TU N K O W Y Ç H  D L A  TO N ĄC YC H  B*- 
R Y N A R Z Y . Pierwszym, k tó ry  wpa» 
na pom ysł takiego zastosowania r9[ 
k ic ty , b y l A n g lik  Trengrousc. Opa®" 
wany chęcią znalezienia środka ra*" 
wania załogi s ta tków  rozb itych u br* 
gów, czyn ił w  tym  k ie run ku  pro»f 
przez cale swe życie i s trac ił na ® 
m ajątek, n im  udało mu się doP'jMI 
celu. Rakieta jego pomysłu unos' 
z sobą linę  długości praw ie dwu*, 
ja rdów . Początkowo do prób jego 0  ̂
noszono się z niedowierzaniem, 0 
1818 r. jednak wynalazek znalazł ** 
stosowanie we w szystkich portach. J* 
m ów i sta tystyka angielska w  okre5' 
m iędzy 1*70 a 1980 sposobem W 
uratow ano żyęie k ilkudziesięciu O’"1 
com rozb itków .

SZTOKFISZE SKŁADAJĄ DO 9 M1! 
LIONOW JAJEK, jesiotry od 3 — 
milionów, karp 500 tysięcy, okoń r
lys;,,', % (łz , do 30 tÿs., 1
20 tysięcy. Im mniejsze są jajka, u' 
większa jest ich ilość. Nłe ze wszy8 
kich, złożonych jajek wylęgają się G 
by, gdyż wielka ich liczba ginie. Ty®1 
niektóre gatunki ryb opiekują się jaj®9 
mi i potomstwem. Z tych względów 0 
brzymia płodność ryb ma na celu utTO 
manie gatunku przy życiu.

PROSZEK DDT ZNALAZŁ KONK^ 
RENTA. Jest nim tzw. substancja 6° 
lub gameksana. Odznacza się ten no",1 
produkt większymi właściwościami trijJ* 
cymi zarówno dla zwierząt, jak i dla ® 
dzi i z tego względu, ponieważ 
oddziaływać nawet na te owady, w° 
których DDT był bezskuteczny, 
używany do walki że szkodnikami P9’ 
lasów i ogrodów.

k

MAZAJUTRZ Marysia lub Stasia wydobywały 
w miarę potrzeby ukryte przedmioty, czyści­

ły i odwoziły na podany przez nas adres. Nieraz 
też po kilka tygodni i u sędziny i u.Stasi stały po 
i lwie lub trzy maszyny do pisania, na których 
dwie, trzy osoby stukały od wczesnego rana do 
późnej nocy. Wtedy sędzina dawała nam podu- 
szeczkę, aby ją podkładać pod maszynę, by w ten 
sposób ciszej pisała. Pomagały nam one również 
w lokowaniu naszych ludzi i dzięki nim stworzy­
łyśmy kilka dobrych ośrodków pracy konspira­
cyjnej.

Biedna Sędzina była bardzo chora, ale przej­
mowała się "żywo wypadkami życia konspiracyj­
nego, o których na ogół wiedzieli wszyscy war­
szawiacy, i bardzo interesowała się sytuacją 
bieżącą. Dostarczałyśmy jej regularnie podziem­
ną prasę, która była czytywana przez nią i licz­
nych jej gości sędziów, przez Marysię, Stasię 
i innych i żywo komentowana.

Sędzina zmarła krótko przed powstaniem, nie 
doczekawszy upragnionej niepodległości. Stacha 
ciężko ranna w powstaniu w nogę, została kaleką 
na cale życie.

W kilka dni po wypadku z pistoletem, przy­
szedł „Zenek“ i przyniósł ze sobą małą, ładną 
maszynę do pisania.

— Przepisz mi to na jutro -— powiedział, dając 
mi kilka stron rękopisu i szykuj się. —  Jutro pój­
dziesz na akcję.

MOJA PIERWSZA AKCJA 
Nie miałam pojęcia, jak się na maszynie pisze, 

toteż porżądnie się napociłam, nim zmiarkowa­
łam, do czego jaka śrubka służy. Pisałam całą 
noc i — pożal się Boże — jak ten maszynopis 
wyglądał. Ale każdy początek trudny, więc też 
zbytnio się nie przejmowałam. Gorzej gnębiła 
mnie sprawa akcji: czy się uda, a przede wszyst­
kim, czy nie stchórzę?

Na akcję tę, prócz mnie, z kobiet szła również
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i „Wanda“ . Grupa składała się z kilku chłopa­
ków, przeniesionych razem z ,;Wandą“ z par­
tyzantki leśnej do Warszawy, gdzie av tym okre­
sie organizowały się pierwsze miejskie oddziały 
bojowe przy Sztabie Głównym —  tzw. „spec- 
grupy“ .

„Spec-grupa“  była lotna. Schodziła się tyłko 
celem dokonywania akcji, potem każdy udawał 
się do swojego domu. Oddziały te, w przeciwień­
stwie do leśnych, nie były skoncentrowane, ze 
względu na warunki miejskie, broń była zma­
gazynowana i wydawana tytko do akcji. Po 
akcji uczestnicy zdawali ją z powrotem.

Ta forma była konieczna ze względu na spe­
cyficzne warunki partyzantki miejskiej, tak od­
rębnej i znacznie niebezpieczniejszej od party­
zantki w terenie. Wszak w mieście, na każdym 
kroku żandarmi, szupo, kripo, agenci i wszelkie 
inne kanalie, czyhające na każdym zakręcie u- 
licy, w każdym zaułku i w każdej bramie.

Zdarzało się często, jak to miało miejsce, w 
pierwszej naszej akcji, że partyzanci, bohaterz,y 
w terenie tracili głowę w akcjach miejskich nie 
wiedząc, jak się zachować w  danej sytuacji. Nic 
dziwnego. Wszak nie było na razie ani teorii, ani 
praktyki walk w mieście. Praktykę trzeba było 
samemu zdobyć własnym doświadczeniem, czę­
sto, kosztem najlepszych ludzi.

Po pewnym' czasie, gdy okrzepły i wzmocniły

się miejskie grupy bojowe i nabyły doświadcze­
nia — z doświadczenia wyrosła też i teoria. 
Sztab Główny opracował i wydał szereg instruk­
cji i cennych wskazówek o akcjach i .walkach w 
mieście, które stały się bardzo pomocne w  prak­
tycznym zastosowaniu.

Na razie grupa słabo uzbrojonych, niedoświad­
czonych ludzi szła na akcję. Ja byłam bez broni. 
Poszłyśmy z „Wandą“ tak, jak byłyśmy zazwy­
czaj ubrane. Zamiast beretu tylko nałożyłam 
chustkę na głowę.

Było to w śródmieściu.
Dom ten znałam, gdyż Chodziłam tam do pe­

wnych znajomych prywatnie w odwiedziny. Mie­
szkanie, do którego mieliśmy się udać, znajdowa­
ło się na tej samej klatce schodowej, gdzie zwy­
kle chodziłam. Właścicielami mieszkania byli mał­
żonkowie volksdeutche, którzy, jak podawał wy­
wiad, byli agentami gestapo i z ich powodu wielu 
bojowników podziemia zostało aresztowanych.

Zadanióm naszym było, po uprzednim przepro­
wadzeniu rewizji, zlikwidować volksdeutscha, 
jako bardziej winnego. Ja miałam zastukać 
i wejść pierwsza pod pozorem, że przyszłam za 
interesem, pozostali mieli wtargnąć natychmiast 
za mną, sterroryzować i zamknąć obecnych w 
kuchni oraz zrewidować pokoje.

Drzwi otworzyła mi elegancko ubrana kobieta, 
dość dobrze mówiąca po polsku. Patrzyła na

mnie ze zdziwieniem, gdy weszłam, w długi k°' 
rytarz, tłumacząc się, że mam do niej pewną 
sobistą sprawę.

—  'A kto są ci? —■ P)'- 
ta, pokazując na ,,Wafl' 
dę‘! i wchodzących P° 
jednemu za mną do ko* 
ytarza, chłopców.

-— To moi znajomi 
Jpowiadam.
— Zaczynajcie wresl' 

•ie — wołam niecierp'1’ 
vie do chłopaków.

W tym momencie Je' 
den wyjmuje broń z kieszeni i przykłada babie d° 
głowy.

Baba do drzwi, które ostatni z wchodzący^1 
właśnie zamykał, odepchnęła go, wypadła 
sieni i jak nie wrzaśnie rozdzierająco: „Bart^' 
ten!, Banditen!“ , jak nie zacznie wyć nieludzi'0'

Z pokoi wyleciało kilku wystraszonych NieU1; 
ców, skądciś wyskoczył na korytarz olbrzy^1 
pies.

Chłopcy stracili głowę i wybiegli z mieszkj1' 
nia, słyszałam tylko, jak po schodach dudni? 
ich kroki, Wanda za nimi. Widzę, że zostaję 
ma. więc też biegnę do drzwi. Drogę zastępu 
mi pies. Kopnęłam go zaskowyczał i uciekł.

Baba trzyma drzwi, — odepchnęłam ją, rP  
wiem, jakimi siłami i doganiam uciekających jLlii 
na ulicy.

Nikt nas nie zatrzymuje, przestraszeni lokat»' 
rzy domu zamknęli się w mieszkaniach.

W  domu śmiejemy się z „Celiną“  długo i ser­
decznie z tego pierwszego mojego "występ11.. . .  -  o mojego
A śmiejemy się jeszcze, bardziej, gdy

wys
po k llku

dniach, juz inaczej ubrana idę do moich znaj»' 
mych do tego samego domu i spotykam ta”1 
szwabkę, która patrzy na mnie i po raz nie wie»1 
który opowiada całe zajście. f(j c n.)
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